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Gekawe „odkrycia" w Palestynie
Kraków, 16, listopada

(TL./ Chyba, że to faktycznie kraj cudów, 
kraj dziwów, wypadających z lam zwyczajne­
go biegu natury. Miensmy w  ostatnich latach, 
niemało niespodzianek w różnych stronach 
świata. Zdobyty powietrze i zmuszono je, aże 
by nosiło ludzkie okięty. Zmuszono faie powie­
trza, ażeby przenosiły w okamgnieniu głos lu­
dzki. Zwyciężono niemal przestrzeń i w ciągu 
liczonych godzin dokonano objazdu naokoło 
osi ziemskiej. Dzieją się, jednem słowem, cuda 
i dziwy o których się nie śniło mędrcom. Ale 
największe dziwo jednak mogło się tylko zda­
rzyć w kraju dla dziwów przeznaczonym.

Czy ktoś już kiedyś słyszał, czy ktoś już 
kiedyś przypuszczał, ażeby wysoki dygnitarz 
duchowny by ł jednym z w odzów — bolszewiz- 
ruu? Otóż.,w Jerozolimie to właśnie miało miej­
sce: Mufti jerozolimski, właściwie: Wielki Mu­
fti z szlacheckiego fodu Husseinitów, dumny 
patrycjusz z rodziny niezmiernie bogatej, — 
ten właśnie wysoki dygnitarz należy do komu­
nistów. Razem z kilkoma innymi płatnymi z 
Moskwy kierownikami komunizmu ten dostoj­
nik duchowny propaguje ,,religję“  moskiewską. 
Owe rozruchy, mordy i rabunki także najwi­
doczniej na takich komunistycznych konwen- 
tyklach, przy udziale żydowskich i arabskich 
agentów moskiewskich zostały uplanowane i 
postanowione. Mister Drayton zestawił taką 
autentyczną listę komunistów w Palestynie, 
względnie prowodyrów komunistycznych, nre 
mógł pominąć Muftiego i umieścił jego zacne 
nazwisko na honorowem miejscu. Oczywista — 
uczynił to, sposonem policyjnym, bardzo dy­
skretnie, poufnie, tajnie. Ale przed okiem ame­
rykańskiego żurnalisty nic się nie ukryje. To 
też korespondent nowojorskiej gazety żydow­
skiej „Fo.werts** — największej żydowskiej 
gazety na świecie, bo mającej przeszło 200,000 
nakładu —  p. Liebermann wydobył fotografie 
tego tajnego dokumentu policyjnego na światło 
dzienne i okazał ją zdumionemu światu. Jemu, 
rzecz jasna, władze palestyńskie nic zrobić nie 
mogły, ale hebrajski dziennik „Dawar“, który 
opublikował tę fotografię, zamknęły za karę. 
Mniejsza o karę —  ona nie jest za duża za wiel 
kość „zbrodni", szczególnie nie jest wspólmler 
na z olbrzymią korzyścią, jaka z tego odkry­
cia dla całej sprawy palestyńskiej wyniknie.

Albowiem pokazuje się, że mordy w  Palesty­
nie były jednem z wielu ogniw łańcucha jakim 
Moskwa pragnie zdławić Londyn. Panowie boi 
szewicy wiedzą,' że w  samym Londynie -dużo 
zdziałać nie potrafią. Robotnik tam zbyt iuieli- 
gentry. ażeby uwierzył prorokom moskiew­
skim. Przerzucili tedy swoją agitację na cały 
olbrzymi obszar imperjum brytyjskiego, a im 
prymitywniejsze mają szczepy przed sobą, tern 
gorliwsza Jest robota. Próbowali w  gruncie rzc 
czy wszędzie na całej kuli ziemskiej, gdziekol­
wiek Anglja ma swole żywotne interesy. A 
gdzie ona Ich nie ma? Wiadomo, że zaczęli w 
Angorze, gdzie tyle tylko zdziałali, że się no­

woczesna Turcja posługiwała bardzo zręcznie 
strachem, jaki szerzy Moskwa, i wywalczyła 
sobie swoją pełną niepodległość. Poczem, rzecz 
jasna, wyrzuciła niepotrzebnych już faktorów. 
Turcja dzisiejsza czuje się już tak uodpornio­
ną przed zaraza bolszewicką, że nawet sonie 
mogła pozwolić na zbytek udzielenia gościny 
Trockiemu. Europejskie państwa nie mogły so­
bie pozwolić na taki giest. Turcji to wyszło na 
dobre. Ma się wrażenie, jakoby tam się odbył 
proces leczenia cnorony, polegającego na za- 
sti zykach surowicy, spreparowanej z mikro­
bów tej właśnie choroby...

Na jnmych puirJcitach świata wprawdzie so­
bie dżentelmena bołszowitocy niLeiuało poparzyli 
paice, ale po zatem dJa nawiedzonego kraju nic 
nie zrobił i Anglja nadzwyczajnych kłopotow 
nie przysporzyli Jeżedi się Moskwie nie uda 
wzniecić pożar w  Chinach, to i tam ostatecznie 
elasperymem skończy się sromotnie. Pozatem 
w  śviiecio dużo nie wśkotJT' Ara w  Indjadh. a- 
ni w  Iraku, ani w  Egipcie, ani nawet w  biednej 
Persji, gdzie iuh pupili zajdacii swój ,,bolszewi­
cki ideał*’ swoją koroną, ale zdaje się- uratował 
sruioy majątek, który mu pozwala wcale d o ­
brze żyć na wygnaniu.

Jednem słowem — A.«glja dotychczas oka za 
ła się siknejszą od Moskwy i ,nie dała się wysa 
dizić z posad, pomimo bardzo misternie obmy­
ślanego, bardzo kosztownie przeprowadzonego 
systemu podjazdowych walk, jakie Stalin prze­
ciw r.iej prowadził.

A w  iym systemie — to się teraz naocznie 
pokazuje — pomieszczona była także mała Pa 
lestyna. O jakimś w ielHm złodzieju w Krako­
w ie opowiadają, że  zwykł był mawiać: Małej 
szafki także nie wolno zawstydzić. Trzeba i ją 
okraść... Dla Mosikwy widocznie niema zbyt 
małej szafki...

A może się tu powtarza „świiaropogląd** „Run 
du“  głoszony w  latach wielkich pogromów ro­
syjskich że ,krew  żydowska jest doskonałym

ZAKŁADY MECIIlIKICZNE „URSUS"
SP. AKC.

Ursus jedyny na narze d ;o s i l ! l
V ytrawny 1 tiudlowiec i prztzoi ny kupiec posługuje 
się sam o tli,, da mi ciężarowymi i autobusami tylko

Kralowej „Ursu. “  marki bo są 
RK-ftsfjsze, nąlekonomlczńleiszc, 

t fUi.ii?l&ć_lsze z t lasy w ozów  
najwyłszej fakcici Ursus!II

W yją tkow o  warunki ap le t.

Centrala: Warszawa, Skierniewicka 27 '29. 
Telefrn 171-06 ę 

Przedatcwiciel na Województwo Krakowskie:

F. Nowotny, Kraków, Jabłonowskich 4.

smarem aa koła wielkiego wozu rewolucji świa 
towej** (  Możliwt i to. Jest kilku żydowskie*! 
komuimisitów w  „biesiadzie** Mufi tego, a to na­
suwa podejrzetiiiie, że idzie o  spreparowanie 
smaru na koła z krwi żydowskiej

Rzecz jasna, że taiki wietlk: mufti sobie- powia­
da: jak potizebnję zlocLieja, to go choćby zti 
szubienicy ściągnę. Dla niego komunizm jest po 
trzebmy, ażeby nastraszyć AngSję. Ale jego iłba 
wiernej nauki nie będzie on Sterzyl wśród swt 
ich fera^hów. kcósrzy jeszcze żyją na saople 
pańszczyznv i niewoli Cała hranŁa efftndich 
a zatem panów olbrzymich posiadłości eksrloa 
tującydh w  sposób bezws, ydny, wprost me/ndz 
ki biednego bezrolnego dhłopa. ni© poańesiet 
szkody. Do feUaha bowiem nse dojdzie ,nra- 
wda*-* moskiewska, że należy zabrać gwałtem 
ziemie i rozdzielić ją pumflvdzy chłopów. O terał 
sde fełla :h nie dowie. Jemu soę powie, że Żytt  
jest w -ogk m dą Żyda trzeba zabić, ksb p iz y  
na,»mrieij obrabować. A  taflde lekUde obrabowa- 
nie, z góry. przez najwyższego duchownego aft 
kazane, zawisze — smakuje. Na tam się jwprfBb 
stanie. Znają przecież widnokrąg swoich KJdaa I  
nie obawiają sae rrzeknoczenj zah ee flon y * 
gramc „rewoŁucjonizmn**.

Muftiego wobec tego iŁożm zroaurdcć. T M  
chę może igra z ogniem,, ale ma prawo wtó­
rzyć. ż-c trzyma całą imprezę SBuie w  pę&n I  
zadanie w  stosownej cfcwffl m  odwrót. .M ł 
jak można rozumieć urzędników aogtefesfttetii 
kiór.zy o tej grze rJebezpiccraetf <Sa Angin wW 
dzieli i me i yfipo- ri-e przeszkadzali ate ją je­
szcze kryli i zasłoniła 11? Ozy Loudyn i&© P©" 
wie, że to byli urzędnicy, którzy swojemu krajo­
w i przynieśli mlety 3co hańbę, ale też sA w lę?

Dfla nas na wszelki wypadek jest drbcBR ka 
wiemy, z Kim mamy do czyotenaa. CłtiS#Je06d 
się obronimy, Zudjąc wnofcj.

 o   ■

Akty terom  mnożą się
J e r o z o l i m a ,  15. 11. ŻAT. V  ypadlr aan 

nadów w Palestynie mnożą się. . 1 . hhi. v
Ł W  Ciągu rfite

głej nocy zanotowano wypadki r as^pojące! 
Pewien policjant arabski, który nocował u p©J 
wmego dzierżav'cy arabskiego słysząc w  nocy 
jakieś hałasy otworzył drzwi, wystr-elił i za-» 
bił na miejscu właściciela domu. Rodzina zabW 
tego podejrzewa, iż mord dokonany został na 
tle politycznem w związku ze sporami miedzy 
Arabami. Dalej pewien Arab, który locowal W 
żydowskich plantacjach pomarańczowych w m  
bliżu Petah-Tikwa został zastrzelony. Podej­
rzewają, że i w tym wynadku ma się do szy: 
nienia z jakąś zemstą polityczną, ponieważ za 
bity złożył w swoim czasie zeznania obciąża­
jące pewnego robotnika arabskiego oświadcza­
jąc, iż przechov^ywał on u siebie bomby. Dzi­
siejszej nocy również z< tal podpalony przez 
Arabów dom strażnika żydowskiego w  Recho- 
wot.
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Echa zajść krakowskich w stolicy
Władze nie dcpifszsza do iatinych cfemons&racyjj

w Warszawie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Co mówi prezes Zwrązku?W a r s z a w a ,  15. 11. (Sin) W  Warszawie 
podjęta została inicjatywa ze strony Obwiepo- 
lu w' kierunku wywołania analogicznych rozru­
chów na un:wersytec;e warszawskim. W  tym 
celu wyjechał specjalny delegat z Warszawy 
do Krakowa. Jutro o godz. 12 w południe ma 
sie odbył wiec w sali Filharmonii warszaw­
skiej, przyczem nie sa wykluczone pochody 1 
zajścia.

W  związku z tem dowiadujemy się ze sfer 
miarodajnych, że ministerstwo spraw wewnętrz 
nych nie dopuści w  Warszawie do żadnych pu 
błicznych demonstracyj ze strony studentów i 
Wszelkie próby pochodów zostaną stłumione w 
zarodku.

Jednocześnie dowiadujemy się, że w najbliż 
Szych godzinach zostanie opublikowana enun­
cjacja ministerstwa wyznań religijnych i ośwle 
cenią publicznego, że przedsięwzięte będą bar- 
3zo ostre środki w  stosunku do tych uniwersy- 
jtetów, gdzie zaburzenia przybiorą taką formę 
9ak w  Kra&owie.

Stanowisko prezydjnm Związku 
AkademikówZyd.

W a r s z a w a ,  15. 11. Sin Dziś wieczorem 
odbęozie się posiedzenie prezydjum związku 
(żydowskich akademików. Wczoraj związek 
ten wystał do rektora uniwersytetu krakowskie 
(go depeszę, w  której daje wyraz niepokoju z 
powodu wypadków krakowskich i protestuje 
przeciwko napadom na żydowskich akademi­
ków przez młodzież obwiepolską. Równocze­
śnie związel prosi rektora o obronę żydów 
'skich akademików.

W a r s z a w a ,  15. 11. Sin. Prezes żydowskie 
go związku akademickiego p. Lewin w  rozmo­
wie z naszym współpracownikiem zwraca uwa 
gę, że akcja na uniwersytetach została uplano- 
wana jeszcze w  maju między antysemickietr.i 
organizacjami studenckiemi Węgńer, Rumunii, 
Niemiec, Austrii i Polski. Nie jest to tylko przy 
padek, że ruch rozpoczął się w  Bukareszcie, 
przeszedł do Budapesztu, stamtąd do Wiednia, 
i prze^ Berlin zawitał do Kiakowa.

Za wzorem Stahlhelmu
i Heim we liry 

Glos „P rzeg lądu  Wieczornego**
W a r s z a w a ,  15. 11. (Sin) W  dzisiejszym 

„Przeglądzie Wieczornym" w  związku z wy­
padkami na uniwersytecie krakowskim ukazał 
się artykuł p. t. „O  spokój na wszechnicach". 
Zajścia te za poduszczeniem partyjnictwa na­
cjonalistycznego nietylko, że nie prowadzą do 
celu ale stanowią wręcz niebezpieczeństwo za­
równo dla spokojnego toku prac naukowych na 
wyższych uczelniach, jak i dla wzajemnych sto 
sunków młodzieży akademickiej w murach 
wyższych uczelni. Zaznaczyć zresztą trzeba, 
że nasz odłam młodzieży pozostający pod wpły 
wern haseł płynących z centrali Obwiepolu imi 
tuje tu wykroczenia wiedeńskie i berlińskie. — 
Równocześnie bowiem o to samo burza się 
w Niemczech i w Austrji studenci stojący pod 
komendą Stahlhelmu i austriackiej Keimwehry. 
Nie jest zatem ruch wszczęty w Krakowie ory­
ginalny lecz kopia nacjonalistów niemieckich.

Prem. S w italski wygłosi publiczny odczyt
na temat zmiany konstytucji

( Telefonem od naszego korespondenta)

W a r  s z  a w  a, 15. 11 Sin. Jak już wczoraj 
■podaliśmy rząd zamierza wypowiedzieć się w 
wprawie zmiany konstytucji. W  związku z tem 
dostał zapowiedziany na wtorek odczyt premje 
lia Switalskiego w wielkiej sali Filharmonii. — 
{Wszyscy zwracają uwairę, że rznu -zmierza po 
:r i nremjera w  razie zwołania Sr [yr ’ r’

głosić swoje tezy i swój stosunek do projektu 
konstytu cyjno klubu B. B., względnie ziden 
tyfikować swoje stanowisko ze stanowiskiem 
klubu B. B.

Jak się dowiadujemy, odczyt premjera Swi- 
talskiego transmitowany będzie przez ractjo.

♦
K U P O N

NA PREMJE „DZIENNICZKA**

Nr. 21.a»♦ ♦

Narady Piasta i Stronnictwa 
Chłopskiego

W a r r s z a w a ,  15. 11. Sin. Dziś w  Sefcnit 
odbyło się posiedzenie zarządu klubu Piacta, 
oraz posiedzenie zarządu Stronnictwa Chłopi 
skiego. Obrady będą jutro kontynuowane.

Pomcare o zaletach i wadach 
parlamentaryzmu

P a r y ż .  15 11. PAT. W  prasie paryskie* a-
kazał się przekład ostatniego artykułu* Poiu&a 
rego, zamieszczonego w  argentyńskiej JLa Na 
tion" w  którym omawia on zalety i wady systo 
mu parłamentamego, a w  szczególności jego 
działalność we Francji. Podkreśliwszy niedoma) 
gania poliiiyczno-konstytucyjne, dające się od** 
czuwać od czasu wojny w  wielu państwach, 
posiadających odaawna ustrój parlamentarny* 
omówiwszy dalej rolę wyznaczoną prezydenito 
w i republiki przez konstytucję francuską, autor 
przyznaje ze ustrój ten uzależniony jest stałe 
od odruchu zgromadzeń prawodawczych nara 
żonych na poważne wstrząsy w  rodzaju tego, 
z którego obecnie wybrnęła Francja. Nie ba­
cząc jednak na poprawę warunków politycz­
nych i gospodarczych, egzystencja rządu staje 
się dość trudna w  obecnych warumikacfl wyma 
gających od jego członków wysiłku, przekra­
czającego nieraz siły ludzkie. Przedstawiwszy 
dalej piętrzące się przed każdym ministrem 
trudności, wobec konieczonści stawania przed 
rozmaiłem: komisjami parlamentarnemi, nastę­
pnie pTzed izbą i senatem, będąc zmuszory 
przy każdym, najdrobniejszym nawet proje­
kcie dawać 4-krotne wyjaśnienia, zanim uzy-1 
ska ostateczną aprobatę, autor artykułu za­
znacza, że podobne rozpraszanie działalności 
ministrów wywiera zgubny wpływ na ich pra 
trudności wotiec konieczności stawania przed 
radzić, zwalczając przedewszystkiem wszelkie 
partyjnictwo. Niewątpliwie Francja potrafi to 
uczj nić. Niech rząd rządzi sam, niech senatorzy 
i deputowani kontrolują ministerstw-a i zajmują 
się działalnością ustawodawczą lecz niech nie 
uważają się za ministrów, lub podsekretaizy 
stanu. >

Bankiet pożegnalny w w amba­
sadzie niemieckiej na cześć 

Einsteina
• P a r y ż .  15. 11. ŻAT. Ambasador niemiecki 
iw Paryżn von Hoescb wydał bankiet pożegnał 
ny na cześć ptrofesora Alberta Einsteina który 
bawi w  aPryżu w związku z nadaniem mu do 
krtoraini honorowego' przez Sorbonę. W  banikie 
tóe w zięły udział wybitne osobistości ze świa 
ta nauikoiwego i politycznego, m. in. byli obecni 
Painlleve i He n iob Odpowiadając na toast zna 
mego pisarza francuskiego Pawła VaJery, Ein­
stein oświadczył m. in.: Historia opiera się na 
sprawozdaniach, które częstokroć nie dają się 
Skontrolować. Liczby stanowią jedyną realność.

Znowu profanacja cmentarza 
żydow sk iego w Niemczech

B e r l i n .  15. 11, ŻAT. Cmentarz żydowski w  
miasteczku FIoss w Bawarji został zbezcze­
szczony przez niewykrytych chuliganów. Na­
pastnicy zniszczyli kilka pomników. Jest to już 
76 wypadek zbezczeszczenia cmentarzy żvdo- 
jwiskich w  Niemczech.

Stan zdrowia Poincarego
P a r y ż ,  15. 11. PAT. Wbrew niektórym in­

formacjom, Poincare nie opuści kliniki przed 
upływem tygodnia. Otrzjmał on od kilkudzie­
sięciu osób z Erarcji i zagranicy zaproszenia 
spędzenia u nich okresu rekonwalescencji, je­
dnakże pozostaw; on lekarzom oznaczenie ter-

Ilustracje nasze przedstawiają zmarłą onegdaj księżnę Wiktorię, siostrę e* cesarza WShei- 
rra. Na lewo ks. Wiktoria w  swej młodości, jako szef 5J-go pułku piechoty nieniecklef; sa 
prawo zd.ęce z przed 2 lat, w  dniu ślubu eks- księżnej z tancerzem rosyjskim. Zwbkowęm.

minu i miejsce wyjazdu na odpoczynek. Poin­
care pozostałe jeszcze w łóżku, lecz za zgodą 
lekarzy będzie mógł Jc ipuśić sa parę dal

Wolne chwile pacjent spędza na czytaniu dzień 
coaą i nikó v  i najnowszych książek. Przyjmuje też
i .  —  1 niektóre wigyty.

Sic transit
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Między nar cc! owa organizacja faszyzma
(K j Między bolszewizmem a faszyzmem za­

chodzi Dardzo wielkie podobieństwo, jeśli weź­
miemy pod uwagę tak strukturę, jakoteż i me­
tody propagandy. P. Srokowski w swej cennej 
publikacji o bolszewiźmie pt. „Elita bolszewic­
ka** dochodzi do wniosku, że bolszewizm jest 
pewnego rodzaju surogatem jakiejś nowej spo­
łecznej religji. Ciekawa jest rzeczą, że znany 
nięmlęcki publicysta A. Feiler. który niedawno 
wróci! z duższego pobytu w Rosji i wyda! nie­
zmiernie interesującą książkę pt.: „Das Expe- 
(riment des Bolszewismus**, dochodzi do tych 
sajnyęb konsękwencyj, co Srokowski.

Ź t  faszyzm ma pretensje nietylko do poli- 
,tycznej organizacji, lecz chce być też i nową 
religją odrodzonych Wioch, dawno już wiemy. 
Oiganizacja partii faszystowskiej, scentralizo­
wanie pełni wiadzy w ręku jaknajmniejszej 
garstki ludzi, przypomina taką samą strukturę 
u bolszewików. Obecnie metody zagranicznej 
propagandy tak faszystów jak i bolszewików 
zupełnie się do siebie upodabniają.

Dutychcza* faszyzm zachowywał dużą re­
zerwę wobec przeszczepienia idei faszystow­
skich na grunt obcy. Wiadomą Jest rzeczą, że 
Mdssollid stale odpowiadał na wszende propo­
zycje pochodzące ze zagranicy, w kierunku mię 
dzynarodowej propagandy faszyzmu, że fa­
szyzm jest w swej istocie produktem wyłącznie 
włoskim i że nie można go przenieść na obcy 
grunt. Widocznie ważne powody musiały obe­
cnie skłonić Mussoliniego do zmiany orientacji 
w  tym względzie. Pierwszym symptomem tej 
zmiany było nader serdeczne przyjęcie delega 
cji niemieckiego „Stahlhelmu1' , którą faszyści 
oprowadzają Po Włoszech i wtajemniczają ja we 
wszystkie arkaiia faszystowskiej metody rzą­
dzenia. Ostatnio uczynił faszyzm krok dalszy

i całkiem oficjalnie przystępuje do utworzenia 
międzynarodowej organizacji faszyzmu.

Dyrektoriat partji faszystowskiej uchwalił 
główne dyrektywy dla tejże organizacji, która 
ma powstać pod bezpośrednim nadzorem i kon 
trolą włoskiej partji faszystowskiej i przy po­
parciu włoskich przedstawicielstw zagranicą. 
Nie najeży utożsamiać tej nowej organizacji z 
istniejącemi już grupami faszystów zagranicą, 
do których należeć mogli tylko przebywający 
zagranicą Włosi (po większej części urzędnicy 
konsularni). Nowa organizacja nazywa się or­
ganizacją ,JPrzyjaciół faszyzmu", a przezna­
czona jest wyłącznie tylko dla cudzoziemców, 
którzy sympatyzują z ruchem i regimem faszy 
stowskim. Oficjalny organ partji faszystów- 
skiej ogłosił tę rezolucję, która się składa z o- 
śmiu punktów. Punkt drugi określa wyraźnie, 
kto może przystąpić do organizacji „Przyja­
ciół faszyzmu'*, a mianowicie nie-Włosi, którzy 
wykazali swą zgodę z faszyzmem, albo swą 
sympatię dla faszyzmu. Przyjęcie w myśl pun 
ktu piątego może nastąpić tylko za pośrednic­
twem sekretarza grupy faszystowskiej w  danej 
miejscowości za poprzednią zgodą włoskich 
władz konsularnych i generalnego sekretariatu 
partji.

Przypominamy, że sowiety niejednokrotnie 
narażały się na konflikty z obcemi państwami, 
ponieważ utrzymywały, że nie ponoszą żadnej 
odpowiedzialności za działalność Komintemu, 
chociaż żadnej nie ulega wątpliwości, że tak 
Kominternem jak i biurem politycznem (Polit- 
biuro) kierują ci sami ludzie. Obecnie faszyzm 
całkiem oficjalnie poruczył swym konsulatom 
jeszcze jedną misję, tj. zorganizowanie między 
narodowej organizacji przyjaciół faszyzmu.

Nadzwyczajna sesja komisji mandatowej
w sprawie Palestyny
(Telezram własny „Nowego Dziennika11).

U e n e w a .  15. 11. (K ) Komisja Mandatowa , ków iw Palestynie. Zwołanie sesji nadzwyczaj 
uchwaliła na dzisiejszem posiedzeniu odbyć ; nej uzależnione zostało jedynie od zgody prze 
w  miesiącu marcu nadzwyczajną sesję, poświę i wodniczącego Rady Ligi Narodów, 
ceną wyłącznie (omówieniu ostatnich wypad- i —-----

Ugcdowy ten w dyskusji
nad zmianą konstytucji austriackiej

W i e d e ń ,  1.5. i i .  (A W ) Mimo wojowniczej 
i nieustępliwej postawy przywódców Heimweh 
ry, którzy usiłują wywrzeć presję na stronnic^ 
twa większości, coraz silniej utrwala się w ko­
łach politycznych przekonanie, że za kulisami 
parlamentu przygotowuje się kompromis w 
sprawie reformy konstytucji. Kanclerz Schober 
w  dalszym ciągu pertraktuje ze wszystkiemi 
stronnictwami i stara się usilnie o wyrównanie 
różne w zapatrywaniach. Bardzo korzystne 
wrażenie wywołała wczorajsza dyskusja budże

towa w komisji finansowej. Tak chrześcijańsko 
społeczny poseł Drexel, jak przywódca socja­
listów dr. Renner wygłosili przemówienia utrzy 
mane w tonie na wskróś ugodowym. Obaj pod­
kreślili, że najważniejszem zadaniem polityków 
kierujących w Austrii jest obecnie sanacja go­
spodarcza, która nieda się pomyśleć bez poży­
czki zagranicznej i w tym właśnie celu koniecz 
nem jest zbliżenie i porozumienie zwalczają­
cych się obecnie stronnictw. ,

Po krachu —  hayssa
W i e d e ń .  15. 11. (A W ) Z Nowego Jorku do 

noszą: Na giełdzie nowojorskiej zapanowała 
wczoraj na całej linjł haussa. Niektóre papiery 
poszły w górę o 20 punktów. Haussę tłomaczą 
głównie korzystałem wrażeniem, jakie wywoła 
ło obniżenie stopy procentowej banków nowo­

jorskich i zapowiedź rządu obniżenia pdatków. 
•  *  *

N o w y  Jo r k ,  15 11. PAT. Federal Reserve 
Bank of News Jork zniżył stopę redisconta o 
pół proc. do 2 i Pół procent.

Potwór z Dusseldorfu - kobietą?
Donieśliśmy Już omegdaj o masowym mordercy z 

Dusseldorfu, który po każdym mordzie posyła list 
do polioja, a którego policja dotychczas bezskute­
cznie poszukuje. Zdaje się, ie policja wpadła już 
teraz na pewien ślad, który być może doprowadzi 
do wykrycia zbrodniarza. Znaleziono mianowicie to 
rebkę z kluczami, a poPcJa stwierdziła, że torebka 
stanowa własność zaginionej kobiety. Policja posztr- 
toje obecnie tonel kobiety, która dzień pnzed za­
mordowaniem Gertrudy AMermatm. zbliżyła się d,o 
grupki dzieci, bawiących się razem z Gertrudą. O- 
wa kobieta Starała się zwabią dzieci małetnf poda 
runkami, ale dzieci pouczone przez swych rodzi­

ców, uciekły. Dzieci, opisały ją jako brzydką, bez­
zębną starszą kobietę i określiły ją jako „czatowni 
cę“. Nie wiedzieć Jeszcze, czy ta kobieta pozostaje 
w zwizkii z mordami, gdyż wszystkie dotyehezaso 
we ofiary* świadczą o tern, że. morderdą był męż­
czyzna, który na, swych'ofiarach dopuszczał się 
gwałtu seksualnego, a następnie zabijał je nożem. 
Być jednak może, że pomagała mu przytem ta ko­
bieta i dlatego policja ogłosiła jej rysopis w gaze­
tach.

Sprawa jest dalej bardzo tajemnicza, a do jej za 
ciemnienia przyczyniła się jeszcze okoliczność, że 
policja otrzymała list od rzekomego mordercy, ktd 
rym tenże tfónosi, że wyjechał już z Dusseldorfu.

Konsolidacja stronnictw 
chłopskich

- W a r s z a w a .  15. 11. Sin. Na dzisiejszym po 
siedzeniu zarządu klubu Piasta Oraz Stronni­
ctwa Chłopskiego ustalono wspólną taktykę po 
stępowania na terenie kraju i parlamentu. Wj 
dniach najbliższych odbędą się dalsze komferen 
cje między Stronnictwem Ghlopskiem. Pia­
stem i W yzwolenie^.

Oryginalna koncepcje 
„Robotnika"

W a r s z a w a .  15. 11. (AW ) Dziś w  godzi­
nach przedpołudniowych rozpoczęły obrady, 
kłuto Piasta 1 Stronnictwa Chłopskiego. W  loka 
du PPS  obraduje CKW. Duże poruszenie w y 
wołało dzisiejsze oświadczenie „Robotnika1*, itfe 
„wobec ukazania się sprawozdania N.I.K. ora* 
wobec zakwestionowania przez N.I.K. szeregu 
pozycyj, Rada Ministrów wimmaby się zwrócić 
do p Prezydenta z prośbą o przerwanie odro­
czenia sesji i zwołanie sejmu. Gabinet p. SwMal 
sfciego w e własnym uhyba interesie powinien 
dążyć do możliwie rychłego stanięcia przed sej 
mem i wytłomaczyć się z postawionych zarzu 
tów**.

Polski handel zagraniczny 
w październiku

W a r s z a w a ,  15. 11. PAT. Według tymcza 
sowych obliczeń głównego urzędu stytystycz- 
nego wywóz w handlu zagranicznym Polski w, 
październiku przedstawia się jak następuje: 
Wywieziono 1.891.547 ton towaru. Wartość wy, 
wozu wynosiła 259.427.000 zł. W  porównaniu 
do września nastąpiło zmniejszenie w  wadze o 
104.798 ton, w wartości o 2,604,000 zł. tj. o 1 
procent.

Ciągnienie loterii klasowej
W a r s z a w a ,  15. 11. PAT. Dzisiaj w  (lnu 

gim dniu ciągnienia pierwszej klasy 20-tej Pok 
skiei Państw. loterii klasowej główniejsze wy>» 
grane padły na następujące numera: 40,000 zL 
na nr. 81.933, 20,000 zł. na nr. 188742, 5JX)0 zL 
na nr 205118.

Samobójstwo 14-letniej 
dzewczyny

L w ó w  15. 11. (A W ) Zagadkowe samobój­
stwo popełniła 14-letnia uczennica gimnazjum b  
mienia Królowej Jadwigi, Celina Lawska która 
rzuciła się pod pociąg na linii Lw ów —Brzuch® 
wice. Ciato jej zostało poszarpane. Śmierć na 
stąpiła na miejscu. Policja zajęła się wyświetl® 
niem przyczyn zagadkowego samobójstwa. Tło. 
samobójstwa, jak twierdzą, jest natury eroty­
cznej.

Konferencja MacDonalda 
z ambasadorami

L o n d y n ,  15. 11. (A W ) MacDonald odbrf 
przedwczoraj i wczoraj szereg konferencyj *  
ambasadorami, francuskim, włoskim i japoń­
skim w sprawie morskiej konferencji rozbroję^ 
niowej. W  konferencjach z ambasadorem wło­
skim i francuskim główną rolę odgrywała kwe 
stją pacyfikacji morza Śródziemnego. Zdał® 
się, że MacDonald poczynił bardzo ważne o* 
świadczenia, gdyż ambasador włoski Jeszcze 
wczoraj wieczorem wyjechał do Rzymu, aby 
przedłożyć włoskiemu rządowi propozycje an­
gielskie. Ambasador francuski miał oświadczyć 
MacDonaldowi, że Francja jest w zasadzie 
skłonna zawrzeć z Włochami układ na wzór
Traktatu Londyńskiego. •

— — — — ■

Specjalista chorób skórnych, wener. 
i kosmetyki lekarskiej 3gb*x

Dr.S.SsEcmon
ul. śiv. Krzyża 7 — powróci!

i eczenie iyiakdw
ismjta kwarcowa • Diatermia - Kromaycr -  tk k łn lit t
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I t M e i n i  ^ r y r f e p u m
Towarzysze nasi z b. Kongresówki a wraz z 

nimi my wszyscy, sjoniści polscy i sjoniści ca­
łego śiVi aii. obchodzimy łv tych dniach 50-le- 
cic urodź u raka Grynbauma.

Na lamach organu sjonisiycznego niema po­
trzeby szeroko rozwodzić .sic nad osobistością 
i  zasługami posła Izaka Grynbauma dia żfdo- 
stwa polskiego i dla ruchu sjonisiycznego. 
Przy każdej sposobności, gdzie idzie o żywo­
tne interesy ludu żydowskiego, jaśnieje nazwi­
sko Grynbr.nma jako najwierniejszego i najbar 
dziej oddanego chorążego naszej idei. Walna 
iydostwa polskiego o równouprawnienie poli­
tyczne i narodowe, nie da sic wprost po-t.yśleć 
bez Grynbauma. W  równym stopniu trudno 
sobie wyobrazić kongres sjonistyczny lub po­
siedzenie Komitetu Akcyjnego bez tej markan- 
tnej ognistej, wspaniałej postaci.

Prawda, że niezawsze można sic z Grynbuu- 
tnem zgodzić. My sami różniliśmy sic i różni­
my z nim w nieiednym kierunku, zarówno w 
1kwestiach sjomstycznych jak i w dziedzinie 
polityki żydowskiej w Polsce. Ale to jest wła­
śnie największą zaletą Grynbauma i dowodem 
silnej i wybitnej jego indywidualności, że ceni 
sic go i poważa, że uznaje sic pierwszorzędne 
znaczenie jego dla naszego ruchu i dla naszej 
sprawy, chociaż niezawsze sic z nim zgadza. 
Grynbaam ide jest ,letnią wodą", nie jest wy- 
godnym zawsze Towarzyszem, często umie 
Grynbaam być też nieprzyjemny a nawet przy 
kry. Ale Giynbauma cenimy i kochamy mimo 
to takim, jakim właśnie jest. Jest twcudy, szor 
stld i kanciasty. Ale z takiego materiału ule­
pieni są snuć wszyscy fanatycy — fanatycy iv 
najlepszem rego słowa znaczeniu. Żywy ża­
rzący sic płomień. Upór, twardość, nieugietość, 
nieustępliwość, wierność dla źyaostwa i sjontz- 
jbd itezmozona przytem aktywność i niezra- 

się iadnemi przeciwnościami. Oto Izak 
Oryrfbaum.

Każdy rock ideowy musi mieć teoretyków t 
organizatorów — generałów, oficerów i żołnie­
rzy. Ale jeszcze jeden typ posiadać musi każ­
dy rock ideowy, o ile me ma zakrzepnąć w so­
bie i zastygnąć w bezwładzie, już to po wiel­
kich sukcesach, już to po chwilowych poraż­
kach. Tym typem jest właśnie typ fanatyka, 
typ (zdowieka płomienistego. Taki człowiek 
fest s u m ie n ie m  ruchu, żywym drogowska­
zem, ciągiem mepokojącem napomnieniem. Oto 
czem jest Izak Grynbaam dla sjonizmu poislde 
go i ogólnego.

2 fżakiem Gryribaumem prawdopodobnie }e- 
n r r r  nieraz n ie  będziemy sic w różnych 
oprawach zgadzali. Powiemy mu to wówczas 
cdttdem otwarcie, szczerze i bez ogródek. Ale 
t  równą otwartością i szczerością składamy 
ma dzisiaj z okazji jego jubileuszu gorące i ser 
deczne życzenia. Oby danem mu było praco­
wać dla źydostwu i sjonizmu przez długie je­
szcze dziesiątki lat, w pełni sił z tym samym 
zapałem co dotąd! Oby danem mu było własne 
mi oczyma oglądać owoce swej pracy1 Chazak 
weemac! W. Berkelhammer.

 -O-----
DAR NARODOWY DLA POS. GRYNBAUMA.

Z okazji 50-lecia urodzin posła Grynbauma, 
przypadającego na dzień 24 bm., zainicjowała 
grupa jego przyjaciół zbiórkę na zakupno 
działki gruntowej dla Izaka Grynbauma w Pa­
lestynie — na Ziemi ojczystej, gdzie Jubilat 
postanowił się osiedlić. Pierwsze datki wpłynę 
!y  od wydawnictwa i współpracowników „Hajn 
tu" oraz od osobistych przyjaciół. Datki prze­
syłać należy do redakcji „Hajntu", Warszawa, 
Chłodna 8.

— „BNEJ SJON" (Zielona 17). Dziś, w sobotę o go 
dżinie 7.30 waecz. wieczorynka z liiteracko-huimory- 
styczmym programem. Goście mile widziani.

— ZE ZJEDNOCZENIA KOBIET ŻYDOWSKICH. 
Dziś, w  soboac o godz. 3 popoł. posiedzenie komisji 
palestyńskie; w  lokalu. Rynek gt. 29, I. p.

— ,,MENORAH‘‘. Dziś, w sobotę o godz. 7 wlecz, 
referat kol. Mgr. Schuberta n. t. „Achad haam a 
Herzl“.

— Z. S. IW. R. „MASADA". Dziś, w sobotę zebra 
nie członków 2 referatem.

V asz l e k a r z  d o m o w y  
potwierdzi  Wam że przy 
cCnie i c h r o n i c z n y m  
re u m a ty z m ie  wskazana 
jest d o m o w i .  k u r a c j a  

n a t u r a l n ą

Mineralną Wodą 
Karlsbadzką

Do nabycia we wszystkich 
składach wód mineralnych drogerjach i aptekach. 

Zwracajcie uwagę na znak ochronny!

Wschói 
słoótą 

6. m. 50

KRONIKA
Listopad

1 6
Sobota 
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Zachód 
słońca 

15 m. 45

Akcja  pomocy palestyńskiej 
„Now ego Dziennika**

W  adm-inis-.iacjii naszej zlożon-o w dalszym ciągu 
na fundusz pomocy na rzecz ofiar rozruchów pale­
styńskich :

Dr. Maurycy Land.au Zl, 50, Laufer Ilirach 10, Kel­
ler 5, Wu-rinan 5, Dr. M. Landau. Żywiec 10, Dr. Ro 
man Griin w 14 rocznicę śmierci blp. Izraela Gruna 
10, Zbiórka w  Cieszynie przez Dra Goldharsa 225 
(złożyli: Zł. PO Bruno Schramka, po Zł, 20. Dr. Hen 
ryk Stambcrger. nż. Zygm. Polila-k, Mendel Haber, 
Ignacy Guttanan, Dr. D. Sandhaus. po Zł. 15. Emanu 
el Spiłzer, Jul BJasenstein: po Zl. 10 Juliusz Kauff. 
Alojzy Fiischbein; po Zł. 5 Dr. Ramler. Gustaw Gold­
stein., Aoam Jager, Izydor Houppert. Artur Barber). 
Stiuw. „Jad-Charucim" Jarosław Zł. 50.

Razem wpłynęło dotąd w  naszej administracji na 
fundusz pomocy

58.897 Zł 10 gr oraz doi. 390.

Akcja  na Keren Hajesod 
w Krakowie

W  związku z przyjazdem nasz. dyr. Centrali K. H. 
w Jerozolimie p. L. Jaffego odbędzie się w ponie- 
działetk 18 bm. o godz. 7.30 wlecz. w  lokalu Solidar 
nośoi, Zielona 10, II. p. posiedzenie Komitetu Oby­
watelskiego, zwołane przez krakowskich członków 
JewłSh Agepcy. Nu powyżzem posiedzeniu ustalony 
będzie program przyjęcia oraz plan akcji na rzecz 
K. H. w  Krakowie.

W  niedzielę. 17 hm. odbędzie się w  lokalu central 
nego biura Keren Hajesod posiedzenie dyrektorium 
K. H. dla zach. Małopolski 5 Śląska. Początek pun­
ktualnie o godz. 11.30 przed poi. Na porządku dzien­
nym sprawy bardzo ważne.

Jutro, w niedzielę 17 bm. o godz. 4 pop. odbędzie 
się w lokalu związku Przedświfo-Haszacbar. Stra- 
dom 15, posiedzenie sjon. Kom. cenitr. wszystkich 
ugrupowań poświęcone omówieniu planu akcji na 
rzecz K. H. w Krakowie. Referuje dyr. centrali K. H. 
p. M. Fiinkelstciiin.

Przepisy o ulicznej sprzedaży 
artykułów żywności

Magistrat przypomina o obowiązujących przepi 
sacli dotyczących ulicznej sprzedaży artykułów 
żywności:

Cukierki w  handlu ulicznym (sprzedaż na ulicy, 
targach i rynkach ze straganów, budek, koszów 
itp.) mogą być sprzedawane tylko w  indywidunl- 
nem opakowaniu (zawinięte w papier, bibułę, cym 
loJję).

Inne wyroby cukiernicze, jak ciSstka, piórniki, 
obwarzanki, chałwa i tp. oraz pieczywo w  handlu 
ulicznym powinny być umieszczone bezwarunko­
wo pod szkłem (szafki, gablotki, klosze).

Owoce, w szczególności wszelkie gatunki śliwek 
oraz pokrajane kawony, melony i tp. w  handlu 
ulicznym powinny pozostawać pod przykryciem 
z czystej gazy muślinowej.

Lody w handlu ulicznym powinny być sprzeda­
wane w  sposób, zabezpieczający przed zanieczy­
szczeniem.

Winni naruszenia postanowień tych przepisów 
podlegają w  drodze administracyjnej karze grzyw­
ny do 1000 zł lub aresztu do 3-ch miesięcy, albo 
obu tym karom łącznie, niezależnie od konfiska­
ty przedmiotów, wprowadzonych w obieg niezgo­
dnie z powyiszemi przepisami.

— OTWARĆrE W Y ST A W Y  WSZBGHSlOWLAN  
SKICH ENLIBRISÓW. Przy udziale sfer rtjL*-
zentacyjnych, naukowych i ailyslyczeych nastąpi­
ło wczoraj w czytelni Muzeum przemysłowego 
uroczyste otwarcie Wystawy '•łowiańskich eiDLri- 
sów. Wystawę otworzył prezes Towarzystwa Mi­
łośników Książki p. Kazimierz Witkiewicz. K .A l­
ki referat na temat grafiki i esliforisu wygłoail 
prof. Stanisław Jakubowski, poczem udzielał 
jaśnień oprowadzając po wystawie -©branych 
ści i miłośników książki. Wśród uczestników- <► 
twarcia wystawy duze zainteresowanie wzbudttt- 
ły okazy prawie wszystkich technik gi-aficznycŁ 
stosowanych w znaku książkowym BułgarJi, Jo­
go sław j i, Czechosłowacji. Polski i Rosji W  ttwsr 
ciu wystawy wzięli udział: Konsul Rop. GzecŁo- 
slow. dr. Maixner, przedstawiciele insiytucyj h i  
kowyeii i artystycznych oraz zakładów gctJkOr 
nych. '

—  O PŁATY MIEJSKIE POBIERANE BRDĄ NA) 
ROGATKACH. Magistrat postanowił opłaty po­
stojowe od fur, pobierane dotychczas na ploiein.ll> 
targowych, pobierać z dniem 1 stycznia 1980 r. m. 
rogatkach miejsikcli. Opłaty te wynoszą obecnie: 
Od postoju wozu bez lowaru dziennie 0.50 gir* 
z towarem, z sianem, koniczyną i słomą do 500 kg 
1 zł, ponad 500 kg. 1.50 . 1 ze zibcżem do 200 legi 
1 zł, ponad 200 kg. 1.5!1 . z ziemniakami i lut 
pustą 1 zł, z drzewem o przetworami 1 m

— WYTWÓRNIOM V iP  Y SODOWEJ przypo- 
n-Ara Magistrat, eż zawartość ołowiu w  cynie, słu­
żącej do powlekania balonów na wodę sodową, nie 
moeż przekraczać 1 proc., zaś lut, służący do lnto- 
v.*t ia takich naczyń, nie może zawierać więcej 
niż 10 proc. ołowiu, a to ze względów zdrowotnych 
Wytwórcy v.ody sodowej wonni się w  ciągu 45 
miesięcy do tego zastosować, poi rygorom su­
rowej odpowiedzialności karnej.

-  Z  POCZTY. Zaprowadza się komunikację te­
lefoniczną między Krakowem z jtednej a Góte- 
horg, Malmó i Stockholm z drugiej strony.

- -  ZABÓJSTWO NA  W ESELU. Dnia 13 bm. o 
koło godz. 23-ciej na weselu Stanisława Stasika 
ze Stasikówki ad Poronin pow. Nowy Targ, zabi­
ty został wystrzałem ze strzelby jego brat An- 
SLasik. Tym samym nabojem postrzelony został 
w nogę Franciszek Lipka z Gliczarowa pow. No­
wy Targ. Sprawca i tło zabójstwa na razie nie­
znane. Dochodzenia w  toku.

— DOBRA OPIEKUNKA. Anna Kiszka, (la<32) 
zain w  Zakliczynie pow. Wieliczka, mając na w y­
chowaniu 4-letniego Józefa Sudra, nieślubnego sy­
na c-Hleny. znęcał i się nad nim od dłuższego cza­
su, nie dojne mit jeść, a w  drin 7 bm pobiła dziec­
ko drzewcem w] łopaty do tego stopnia, że zanie­
mówiło i tego samego dnia wieczorem zmarło. 
Kiszkową przyareszto va.no i oddano sodowi grodz 
ki emu w  Wieliczce.

— BACZNOŚĆ NA ZAMKI! G-erbes Mozes, ku­
piec, zam. przy ul. Sebastiana 15 zgłosił, że dnia 
14 bm. między godz. 16 a 20-tą dostał się niezna­
ny sprawca do jego mieszkania przy pomcy do­
branego klucza lub wytrycha skąd skradł płaszcz 
damski selskinowy, biżuterję i srebro stołowe 
łącznej wartości około 7400 zł. Dochodzenia w  to­
ku.

— N IEM O W IE  PORZUCONE NA  ULICY. Dnia 
14 bm. o godz. 66-tej znaleziono na ul. Kordeckie­
go porzucone dziecko płci męskiej około 3 mie­
siące liczące. Dziecko oddano do miejskiego „Żiób 
ka‘‘, zaś za matka zarządzono poszukiwania.

— N IE  KUPUJ ZEGARKÓW NA U LIC Y ! Kn- 
n<xgiesser Majer z Musczyny, kuipiec z,głosił, !że 
dnia 14 bm. o godz. 14-tej zaoferował mu niezna­
ny osobnik w  bramie jednego g. domów przy j>l. 
Matejki kupno złotego zegarka z łańcuszkiem za 
kwotę 700 zl, który on kupił. Jak się następnie oka 
zało zegreft kupiony przez Kanongiessera nie przed 
stawia żadnej wartości.

— 5 5=  1 I
nar W  Br* ■  K w w  może otrzymać każdy złoty 

lub srebrny^ zegarek damski po przedłożenb’ 
odpowiedniej ilości kuponów we firmie

W ILHELM  RICKEL 
SICŁAD PERFUMERII 

i KOSMETYKÓW
k r a j o w y c h  i l a g r a n i c i r  

KRAKÓW, UL. KRAKOWSKt

Najtańsze źródło zakupu.

I f H  P U  i zimowe DAMSHIEIIK
A. BROSS, K raków , Floriańska 44. 1047
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Dwunasta rocznica deklaracji Balfjura
Dwanaście *at minęło od chwili, gdy wielki 

przy jad -l ŻyJÓW, rozumny i szlacheLny człowiek 
łowi BcuJoutr, przesłał na ręce dygnitarza angiel- 

k*raa Rotszyida deklaracją, w  której rząd 
angielski k»ói. Mojca uznaje z syrnipaują utw >rze- 

ńatriodowej siedziby żydowskiej w  P a le s ty n ie  -
U tani aby praT/a innych narodowych religij­
nych jedności nie zostały naruszone.

Werwsay raz święcimy w  tym roku rocznicę 
mgc- wiekopomne,' o oświadczenia, które stało siię 
d_aiś jort mas-ą, najświętszą własnością* pod £ha- 
Jirta otwartej walki. Przyjęliśmy tę walkę obi on- 

męzme i .''uważnie, świadomi tego, że to, co 
uositbtto przez braci naszych w  tej narodowej sie- 
AnŁhla a  kanana, iest wyrazem wysiłku stw orapniia 
czegoś najlepsze1;,^ siłami miflazystizemi i na jazda-

SZEM—TOB.

chetnicjszer.ii. Dlatego mówimy Wam dziś o tern, 
bo właśnie przy taiLiich okazjach wykazać musi­
my ważność naszej pracy, zwartej, zawsze świa­
domej, że pracujemy dla dobra wolnej, odrodzonej 
Ojczyzny.

Tylokrotnie pisaliśmy już Wam o tej pracy dla 
dojira Ojczyzny i pewno nie jest to dla nas tylko 
słumnem wezwaniem, wiecie oo do Was należy. 

Lord Boł/our był świaaiKiem postaw^' całego 
.rodu żydowskiego, wobec ostatnich wydarzeń. 

Pewino i w  przyszłości, tem silniej i pewniej na­
ród cały, a zrwłaszeza jego młodzież zaświadczy, 
że £>bowa jest do ofiar największych, aby przy­
pieczętować raz na zawsze trwałość i niea rciem- 
ność deklamacji Balloana

Wrota NFkrrora
Za czasów, gdy jeszcze ojcowie nasi żyli na 

swojej ziemi w Erec i na Morji jaśniał przy­
bytek święty, sporo Żydów przebywało poza oj­
czyzną. Szczególnie w Egipcie powstały liczne 
gminy żydowskie. Ci Żydzi tam byli zupełnie 
zheltiiizuwani, t  j. nosili strój heleński i mó­
wili po grecku, Czyi^li również w sobotę Torę 
w  tłumaczeniu i modlili się nawet po grecku. 
Pomimo to byli bardzo pobożni, pielgrzymo­
wali do Świątyni jerozolimskiej i przynosili tam 
ofiary i drogocenne dary.

Pewien aleksandryjski Żyd, imieniem Nika- 
nor, często udawał się do świątyni Pańskiej, by 
tam na główne święta pomodlić się Bogu. W i­
dząc, że bramy w  przedsionku są zniszczone, 
ślubował, za własny pieniądz zrobić piękne spi­
żowe podwoje dla przedsionka zwiątyn\ Jak­
kolwiek pracował na utrzymanie swojej rodzi­
ny i nie należał do zamożnych, zabrał się do 
wykonania swego postanowienia. Cały swój za­
oszczędzony pieniądz oddał staremu mistrzowi 
i polecił mu wykonanie wrot. Mistrz, który ró­
wnież był Żydem, zabrał się z zapałem do tej 
roboty i artystycznie wykonane wrota, praw­
dziwe arcydzieło, były niebawem gotowe. Usz­
częśliwiony Nikanor postanowił bezzwłocznie 
spełnić swoje ślubowanie. Naładował spiżowe 
wrota na okręt, który odpłynął z Aleksandrii 
do Jaffy; usiadł również na okręt, by zawieść

ao domu Pańokiego swój drogocenny dar. Na o 
twartem morzu zerwała się straszna burza. O- 
kręt był w największem niebezpieczeństwie. 
Gdy wszystkie usiłowania ratunku zawiodły, ka 
pitan kazał wrzucić do morza część ładunku. 
Wrzucono prędko do głębin mnóstwo kosztow­
nych towarów i jedną Dramę Nikanora. Poboż­
ny Nikanor rozpaczał, omal nie pękło mu serce 
z bolu, gdy widział, że wymaizony jego klej­
not tonie w przepaściach oceanu.

f* o v

Orkan wzmagał się coraz bardziej, miotał o- 
krętem coraz gwałtowniej, maszt leżał rozstrza 
skany na drzazgi, a z żagli pozostały tylko 
strzępy. Nie było innej rady, musiaio się zn­

oić resztę balastu do woay, oy ulżyć statkowi. 
Majtkowie chwycili nareszcie i drugą bramę i 
zanieśli na krawędź okiętu. Nikanor prosił i błą 
gał, by ją zostawić, a gdy to nie pomogło, nie; 
chcąc rozłączyć się ze swym skarbem objął 
zrozpaczony bramę i Wiaz z nią wpadł do roz* 
szalałego morza. Ale spiżowa brama nie poszła 
na dno, owszem jakby deska drewr.ana uno­
siła się na powieizchni wody.

Nikanor jakby w bezpiecznej łóuce siedział 
na swojej spiżowej bramie i sterował kn brze­
gowi.

Niebawem ucichła burza, uspokoiły się bal* 
wany, niebo się rozjaśniło i zaświeciło słonko.

Nikanor płynął i płynął na swej bramie, aZ 
dostał się do brzegu. Tam mu ludzie dopomo­
gli wyciągnąć bramę na ląd. Dziękował Bogn 
za cudowne ocalenie, aie żal mu Dylo drugiego, 
skrzydła bramy. Rzucił wzrok na nraiowan*. 
bramę i zdawało mn się, i *  i ona pogrążona 
jesr w  smutku i opłakuje utopioną i pogrzebaną 
w bezdeilnem morzu kochaną Siostrzyczkę. Ni­
kanor postąpił kilka kroków wzdłuż brzegu l 
ku swemu wielkiemu zdziwieniu ujrzał przed 
sobą błyszczącą z radości drugą połowę. Nie* 
uszkodzona leżała na piasku, dokąd ją fale 
niosły i czekała na swego właśtfacla.

Szczęście i radość Nikanora nie miały granie 
Zebrało się naokoło mnóstwo ciekawych, Jctfc 
rzy podziwiali ten cud. Jakby w tryumfie za* 
wieźli wrota spiżowe na Morję i tam uuńese* 
czono je na przedsionku świątyni.

Inne bramy z czasem usunięto t zastąpiono no 
weini i aroższemi. Wrota Nikanom po*ostalj! 
nienaruszone i przez cały czas istnienia świą­
tyni, były podziwiane przez wiły naród iytibw 
sk. (Talmud- Joma).

Tomasz Alva Edison
W  r. 1879 a więc 50 lat temu zaświecono w 

parku Menlo w Ameryce pierwszą żarówkę e- 
lektryczną. Zdziwienie było ogromne. Jakto? 
Nie trzeba już zdejmować lampy, nalewać ao 
niej nafty, umieszczać w maszynce knota, nie 
trzeba czyścić zakopconych szkiełek. Wystar­
czy nacisnąć guzik i świeci się równe, silne, 
miłe dla oka światło. Wydaje się nam to dziś 
oczywlstem. Wszak to takie proste. Ale gdyby 
nie genjusz Edisona, kto wie jaką drogą poszła­

by całą dzisiejsza technika.
Ten jeden człowiek jest twórcą całej nowe* 

czesnej elektrotechniki, on to wynalazł i stop­
niowo udoskonalił m:krofon, tonogiaf i żarów­
kę elektryczną, w  czasie Wojny zgłoiił nie mniej! 
jak 39 patentów a nowoczesny telegraf 1 te­
lefon, gramofon i kinematograf, elektryczny sa­
mochód i kolej elektryczna zbudowane są net 
podstawie jego genialnych pomysłów.

A wiecie ozem był Edison za młodo? UHcz-

AND A EGKERÓWNA.

Przy. dzie dzień taki...
Przyjdzie dzień taki, w którym tak spokojnie 
Tak bardzo cu ho będzie i pogodnie 
Tak jakoś dobrze, tak dziwnie ufcojmie 
[że w  nicość pójdą lata, dni, tygodn-e 
'Gdy kraj się w  walce szamotał i targał 
I cały wołał jak ogromna skar ga!

Przyjdzie dzień taki ... A  ź  ziemi zazdrosnej 
Wydartej męką serdecznie krwawiącą 
Wysokie kłosy znów óhlebem w j rosną 
Wytrysną łanem leki cv falującym 
Zawiodą chk-em wielkim, modlitewnymi 
Chórem pochwalnym, dziękczynnym i śpiewnym-

Potężną siłą z owej dumnej ziemi
Tek już stwardniałej jak ból co jest niemy
Wystrzeli zboże z ziarnami ciężklemi.
A  kio je posiał? Kto je siał? Nie wierny.
Kto je nogi zrzucić w  bruzdy rozorane 
W  t iisJ j nad wszystko w  świerie ukochane?.

. Siał je ktoe z wiarą, aucą i ufnością 
Ktoś U m  młody, aa Swojem tęakzdący

Siał je ktoś z pychą szczęsną i miłością 
Mokry od potu a sercem gorący 
Z piersią na słońcu południa spaloną 
A z duszą bajką Idei karmioną...

Ale nie wiedza ił, że jiuż nie usłyszy 
liędzby falistej, gwarów, rozdoworów 
Że będzie leżał w  wiekuistej ciszy 
Pcd bielą ranków i srfehreni wieczorów 
W  omdlałe noce, w  chłodne zmierzchy, świty 
RodzoiLem zbożem złociście okryty..

Nie wiedział takie że Zaćmię Ojczy ty 
Krwawicą swoją uazyni łaskawszą 

i Że skiby będą bardziej teraz żyzne 
Miękkie i rodne i własne na zawsze I 
A gdyby wiedzk-ł wylałby krwi więcej 
I jeszcze, jesacje walczyłby goręcej*

Tak kłosy myślą... Pod słońca spiekotą 
Modlą się w  dniu tym za umarłych dusze 
W  takim dniu dziwnym dziecięcą prostotą 
Uproszą Boga, wstrząsną Nim i wzruszą.
Za złych co siali pomodlą się kłosy 
Aż hen I w  podmiobu doliną ich głosy

Ach! Może wtedy pobiegnie przez pola 
Zakwitło w  miejscu gdzie polegli lecą

Jaku, głos mocny jak m ywanych wnM 
Poleci wiatrem na światu rabtaże 
Jak ptak się zerwie i sLrpydła n m M t  
Jak wielka lala daleko popłynie:

„O nie żałujcie Tych co krew w jła Ł
0  noe żałuj*:’-) Wolnego Człowieka!
Żałujcie żesciie sani krwi nie datt
1 żeście na to  patrzyła z daleka!
Żeście nie wszyscy j*K Tamci się mń 
Żyjąc, gdy Ond, tam za Was, nie Ły»I

I dumni bądźcie! Dziś już nikt nie moLe 
Popatrzeć na nas z iromją lub wzgardą 
Dziś dzięki Tamtym, mamy prawo, Boże 
Pokazać światu twarz wolną 1 hardą*
Możemy płakać! Niech k-użdy Tob»aByl
My się nie tduunżym dawnym, biednym pł s a wą l

Możemy teraz jak inne narody
Żyć na&zem własnem wywalczone® męsitweosl
To nam z za mor~a prztk aaał Żyd Młody
I z nami Swojem dzielił się zwycięstwem
O nie żałujcie łez co szły obficie
Z mę i się zawsze rodzi nowe życie!“
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nym sprzedawcą gazet.
Bardzo ciekawa jest jego młodość. Rodzicom 

Jego wiodło się nieszczególnie i wysłali raz ma­
łego Tomka z koszem owoców i cukierków na 
'dworzec, by je sprzedawał podróżnym. Ale To­
mek nie zadowolnił się zbieraniem groszy za 
jabłka. Zauważył, że podróżni lubią czytać w 
wagonie gazety, więc nie zastanawiając się dłu 
go, pojechał do najbliższego miasta Detroit i 
z«opalizył się w plik gazet. Handei szedł w y­
śmienicie. Ale pomysłowy Tomek m:ał większe 
płatrr. Aby szybciej otrzymywać wiadomości, 
wszedł w  styczność z urzęJn.kami kolejowymi 
W Detroit i przez nich dochodziły go telegramy
0 najnowszych zdarzeniach. Mając „korespon­
dentów1* postanowił założyć własną gazetę. I tak 
zostaje 15-letni Edison nakładca, redaktorem I 
'drukarzem własnego dziennika. Diukamia ta 
gDojtmje się w wagonie towarowym, ale gdy raz 
niezręczna manipulacja pana redaktora a i che­
mika w  jednej osobie wywołała eksplozję, wy- 
Zzoca konduktor z wagonu drukarnię wraz z 
|sf właścicielem

'Afe Edison nie traci fantazji. Zostawszy pe 
dtngtcn tarapatach telegrafistą na małej stacji, 
zawszony nocą co pół godziny dawać sygnały, 
arz&łza: sobie ełektiyczny aparat zcgaiowy wla 
Safeco pomysłu, wyręczający go w  tej pracy 
A le  i ten okres żyda kończy się porażką. Bo 
Zawiadowca sąsiedniej stacji zdziwiony tern, że 
ayguat funkcjonuje bez zarzutu, ale telegrafista 
m  wefzwaffte me odpowiada, udaje się do niego
1 usta je go poniżonego w  śnie w  godzinach 
Mttźby. 1 Edison m  a szukać innego pola pracy.

losowe w Bostonie telegrafistą. I tu zaczyna 
Me Ji*v seria wynalazków, które jednak pe- 

gjg mają powodzenia. Ladzie patrzą 
K Medowierzamem na jego niezwykle aparaty 
ft'hkr nudą do nich zaufania. Ale stopniowo za­
czyna rosną 5 sława Edisona. Już gdzieniegdzie 
1  b6< ono uwagę na młodego elektromontera.

Ciekawe dziele
O d U b  iM  słyszał iaż O tó  M. o tem, że 

zwieźć węgiel Jego rodzicom.
Pewnego dnia zajechał przed bramę duży 

IwiStc, naładowany czarnemi bryłami i natych- 
g  ■ 3> 3Ainważyi Oleś ruch w  domu.

Oto stożąca wzięła sw'ece i zapałki, mamn- 
ete kłącze 1 rbi.- zeszły do piwnicy. I Olesiowi, 
i a  jego radości, wyznaczono pewną iunkcję: 
oto pozwolono mu zejść na dół przed bramę i 
iAcowwć wozu z węglami, gdy woźnica wraz 
*  tov arzyszącymi mu ludźmi, zaczęli znosić clę 
ŹkSe kosze do piwnicy. . ?

OleŚ spędził w  ten sposób kilka godzin i gdy 
Wróci! zmęczony do domu, było już późno. Da­
no mu kolację i kazano iść do łóżka.

Ledwie się chłopak ułożył wygodnie, zaraz a- 
Słyszaf w pokoju jakiś jęk. Strwożony popa­
trzył w  stronę, skąd pochodził głos i zobaczył 
tom wielką czarną bryłę węglową,

„Czemuż to tak wzdychasz, pani Bryło —> 
Spytał chłopczyk.

„Uch! przyszły mi na myśl czasy mej daw­
nej świetności", odparła ze smutkiem Bryła.

„Jakiej świetności?" —  zdziwił się Oleś. 
„C zyż było ci kiedy lepiej niż dz;siaj?"

Ol tak*** —  odparła zapytana —  „żyłam ja 
kiedyś inaczej a swobodniej i piękniej, niż dziś 
w ciemnej piwnicy. Posłuchaj tylko, a przeko­
nasz się".

„Było to dawno, bardzo dawno temu, gdy 
twoich pradziadków wcale jeszcze nie byfo na 
świecie a ich pradziadkowie byli całkiem ma- 
lutkiemi dziećmi. Wtedy żyłam ja wraz z całą 
liczną moją rodzina w pięknym, wielkim lesie. 
Byliśmy drzewami a tak wielkimi i innymi od 
dzisiejsze, że nie potrafisz sobie nas dokładnie 
wyobrazić. Byłam paprocią, ale nie tak skar­
lałą, jako moje dzisiejsze siostry. Byłam drze- 
wem-paprocią, olbrzymiego wzrostu a liście mo 
je sięgały kilku metrów długości".

„Miałam liczną rodzinę, e wszyscy byliśmy 
tak rośli : rrocni, że uważano nas za panów 
lasu".

„Nic dziwnego, że nie przeczuwaliśmy nawet/ 
lak straszne nieszczęście może nam grozić".

..Pewnego wieczora usłyszeliśmy gwałtow­
ny trzask i łomot a równocześnie poc7Ul!śmy
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tXu naprawi! zepsuły telegraf giełdowy, które­
mu nikt nie umiał dać raciy, tam znowu obmy­
ślił inowację tego rodzaju, że można było na 
jednym i tym samym drucie równocześnie te­
legrafować w  dwóch p.zeciwnych kierunkach.

Dostaje wreszcie dobrze płatną posadę, zo­
staje kierownikiem teclmicznym a potem zakła 
da własne towarzystwo dla produkcji przewo­
dów elektrycznych. Odtąo pracując wytrwaie 
i niezmordowanie obdarza świat w szybkiem 
tempie coraz to nowemi wynalazkami.

I tak ulepszając telefon zauważył, że fale gło 
sowe uderzając o przedmiot nieruchomy mogą 
wprawić go w drganie, zależne od długości fali. 
A więc fale te wprawiają rozpiętą błonę lub 
płytę w drganie, przenoszące się na igiełkę, któ 
ra pisze różne znaki na przesuwającym się skra 
wku papieru. A gdyby tak chwycić te znaki na 
walec metalowy? I potem powtórzyć to samo 
doświadczenie ale w kierunku odwrotnym. Czy 
igiełka zaczepiając o poprzednio wyryte zna­
ki nie spowoauje drgania płyty a przez to i po­
wietrza? I rzeczywiście zgromadzeni przyja­
ciele Edisona nie posiadali się ze zdziwienia, 
słysząc głos wychodzący z aparatu.

Równie ciekawem było wynalezienie kinema­
tografu. Dzisiaj przyzwyczajeni do cudów te­
chniki filmowej patrzylibyśmy z polnowamem 
na te pierwsze próby stworzenia „ruchomych 
obrazów", ale nie zapominajmy, że one to dały 
podstawę całej dzisiejszej sztuce filmowej.

Nie sposób pisać szczegółowo o wszystkich 
odkryciach wielkiego człowieka; jest ich zbyt 
wiele. 83-letni obecnie Edison może z dumą pa­
trzyć na swą bogatą przeszłość. Życie jego by­
ło pełne wyrzeczeń i niestrudzonej pracy, sam 
uważa wytrwałą pracę za pierwszy warunek po 
wodzenia. Zapytany raz o istotę geniusza, ten 
najgenialniejszy człowiek XIX wieku oświad­
czył skromnie: „Genjusz — to pilność".

b r y t y  w ę g l o w e j
drżenie w całem ciele tak, że zachwialiśmy się 
w korzeniach.

Ojciec mój zaniepokoił się i zbladł. „Zdaje mi 
się, że olbrzym mieszkający w podziemiu, roz­
poczyna swe harce —  dziką a straszną zaba­
wę" —  szepnął zmienionym głosem. „Oby się 
to tylko dla nas źle nie skończyło".

Ledwie ojaiec wypowiedział te słowa, gdy 
ziemia zadrżała w posadach i wuj nasz, stary, 
ogromny Widłak runął bez życia na ziemię. Po 
chwili padł kuzyn nasz silny i rosły Skrzyp a 
w  kilkanaście godzin potem legliśmy wszyscy 
pokotem na ziemię z powyrywanemi korzenia­
mi.

„Rozpacz nasza było okropna, ale beznadziej­
ną stała się dopiero wtedy, gdy inny nasz wróg 
Król Morza, korzystając z naszego Dołożenia, 
wpadł na nas z zastępem swych fal i zalał nas 
całkiem".

„Byliśmy uwięzieni, pozbawieni wszelkie] 
swobody, bez żadnych widoków na jaśniejszą 
przyszłość".

„Pewnego dnia usłyszeliśmy rozpaczliwy o- 
krzyk mej młodszej siostry. Nic nie mówiąc na 
nasze zapytania wskazała tylko ręką ku górze. 
Spojrzeliśmy za nią i drgnęliśmy boleśnie.

Oto towarzysze nasi, którzy leżeli nad nami 
nie byli już drzewami, lecz czamiawemi bry­
łami. Zrozumieliśmy, że ten sam los spotka i 
nas i ból nasz nie miał granic.

I istotnie po pewnym czasie wszyscy stop­
niowo zaczęliśmy się zwęglać. Ci z nas, którzy 
leżeli tuż pod powierzchnią wody zamienili się 
w kruchy, brunatny utwór, którzy ludzie na­
zwali torfem".

„Ci, którzy leżeli głębiej i zwęglali się dłuż­
szy czas — zamienili się w  węgiel brunatny a 
wreszcie ja i moja najbliższa rodzina zamieni­
liśmy się w czarny kamienny węgiel, gdyż le ­
żeliśmy' całkiem głęboko".

Tak to długoletnia niewola przemieniła nas— 
istoty żyjące —  w martwe, nieruchome bryły 
węgla.

„Minęło już od tego czasu wiele, wiele lat a 
jednak żyle w  nas pamięć i ślad naszego życia 
roślinnego i zawsze wydajemy okrzyki bólu 
gdy wrzucają nas do pieca, by nas spalić.
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„Ladzie mówią wtedy: węgiel trzeszczy i  (tą 
brze się pali".

Oleś słuchał z zapartym oddechem i wfa&oM 
zamierzał odpowiedzieć coś Bryle, gdy osły-* 
szał głos mumy: „wstawaj Olesiu, późno już".

  JLS.

ODPOW IEDZI REDAKCJI ^D ZIEN N IC ZK A?
Helena Felsen (Antwerpia): Krzyżówkę rhillnir 

umieścimy, gdy bęazae miejsce, musimy 
starać się o zachowanie koleni jścL  M am y j e n o t  
mnóstwo pnąc w  tece.

Rega W .; W  ogołoconych gałęziach Wlljlczyfc po­
sępnie śpiewa. W  talki smutnej melodii jego koły­
szą się stare drzewa. Tak jo jest prawda: jr t a u j  
tylko gizie czytałaś ten wierszyk.

Rosner P.: Bardzo pięknie i idyliczmie wyotow-l 
żasz sobie Tw ą pracę przy grządkach ogrodowych  
w Eirec. Życzymy GŁ, aby Ci się doprawdy atak* 
marzenie Twe uu^nczywistnić. Krajowi 
potrzeba wiele młodych, kochających serc i  pomo­
cnych rąk. Twoje doore ręce, pywao też się sam: 
przydadzą.

L. J.: Ma&z rację, praca zupełnie nie u J a je  się 
do druku. Są to fantasmagorie, które posr^y 
wprost do kosza. Gzy nde sJkoda czasu?

Barkochhn (Tarnów ): „Nasze Życie", pismo
młodzieży (Lódi, Magistracka 22).

Filozo-fka: Trudno nam w  tym wypadku inter­
weniować; jakkolwiek nie możemy sobie wyo­
brazić, ażeby kc re-spoodem .-ja Wasza była aż tale. 
ndebezipieczena. Może Rachel się domyśli i sama 
zapoda inną drogę.

Bmetówna: Pocieszający sen, pod względem tre­
ści a także z powodu -wad natur, /  lormalnej, nie 
nr daje się do „Dzienniczka".

Sz. F. (Sanok): Owszem tłumacz-eme było dobre, 
gay będziemy mieli więcej miejsca umieścimy. 
Przysłona praca jest pod względem stylu nie naj­
gorsza, lecz dla Dzienniczka stanowczo się nie na 
da je. Tak rzadko spotydi a się u młodzieży nąffiej 
tony radośniejsi©, wszystko otoczone jest jakimś 
smętkiem śmierci cmentarzysk. A właśnie mło­
dzież dzisiejsza, mimo wa-ik i przeciwności, ma 
przecie tak piękne pole do wyżycia się w golusie 
i także perspektywę i możność życia w  wolnej Oj­
czyźnie. To pewno nie może nastroić, na temat 
żałoiliwych zawodzeń na temat pękniętych sti u.n 
i tonów śmierci. W  Palestynie śmieje się słońce; 
soczyste pomarańcze, uprawiane rękoma młode­
go robotnika żydowskiego wkrótce przedzie nam 
pozdrowienie z Ojczyzny.

Mieczysław Hoffman; I taka zagadka musi być' 
wyciągnięta tuszem.

Adam Carde. Zagadki dobre i starannie wyko­
nane — przyjęte. Rozwiązania podaje się w  ten 
sam sposób, w  juki podałeś rozwiązanie własnej 
zegadlki. Żadnych punktów nie potrzeba.

Maurycy Bodner: Bardzo dobre — ałe widać no­
wicjusza. Zagadkę do druku wysyła się w- tej for­
mie, w  jakiej jest później drukowana. A więc pa­
sty rysunek z kratkami i tylko temi znakami o 
które chodzi, a wiięc w  Twojej zagadce z krzyży­
kami. Na osobnej ts arrtce posyła się ten sam rysu­
nek z wpisanem weń rozwiązaniem. Ty zaś przy­
słałeś tylko rozwiązanie. Doszli j resztę i to nie o- 
łówkiem lecz tuszem •wykonaną.

J. Nattel: W  łamigłówce zasadniczy błąd, bo się 
pisze „chamka" Monurah zaś nie jest dość staran­
nie wyrysowana, musisz użyć linijki. I w  krzy­
żówce piszesz „faanuka".

M. Zimmetówna: Przypomnij nam ile masz Jat 
i jakich znasz autorów. W  następny n numerze po­
damy Gi tytuły polecenia godnych książek. Zagad­
kę przysłałeś bez rozwiązania.

D ZIAŁ ROZRYW KOW Y.

Zagsdka
Ułożyła Marysia Zimmi-tówna.

1 2 3 4

1

2

3

4

Znaczenie wyrazów: 1) Prorok żydowski, 2)
Ptak morski, 3) Zwierzę 4) Ogrody Wyrazy umie­
ścić w  kwadracikach w  ten sposób aby czytane 
pionowo i poziomo miały to tamo znaczenie.
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L&gogryf
Ułożyli L i on Dattner i Józef Spritzer.
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Zn_eaerae wyrazów: 1) Samogłoska, 2) Marika 
^m ral 5w fotograficznych, 3) „Jeden" w  jęz. he­
brajskim, 4) Teamom szachowy, 5) Miasto we W ło ­
szech, 6) jułno Hk „ oporu elekrtr. 7) inaczej „fcłam- 
s^ytO, 8} Maasteca, o  w  Bolfce (historyczne), 9) 
Spółgłcśma. litery w  rzęM c środkowym dadzą 
p.codoti.kn pasą-za zya

S z e r ^ d a
UL M. Bomstein.

WispaŁ pierwszo — dosiuruza opiek wszedł itwo
rodzaju,

caronł od zimna, wiaitru i deszczu strumieni.
A rk ugie —  trzecie, to nazwa europejskiego kraju, 
który dziś zna każdy z historycznych cieni.
Całość odmawia tażdj gay naachioaii pora, 
a pużedewsZjstiLieii. rano i koło wieczora

R0ZW 1 yz 4JSIB ZAGAIWE3K Z  N B U  20-00:

I  LMIGI ÓWKA: l )  Lozanna, 2) Ontsuto, 3) U- 
kraona, ł) Irydijon, 5) Szwecja, 6) matrona, 7) A l­
zacja, 8) redigja, 9) sarkazm, lO) Heibrydy, i i )  am- 
hiója, 12) Lofcoirno, 13) liberja. Pwcząlikx>»Y<J iiitoiy 
dają Louis Marshall 

S2/ARADA Pa—no—ra-—ma.

ŁAmiglów a matematyczna;

2 7 3

5 4 3

5 1 6

KTO BO ZW IĄZAI ZAGADKI

Regina Kómgsbuch, bionia E nbsmanówina, Lu- 
sia S., -'M. Ohrenstein, Pilika Rosnerowi:,a, Joel 
i^ss, Lola Hólzel, Edek Alelirer, Zosia Brossów- 
na, KLaia Stenilicht, Anka Majbłuim, lilie Wieamer 
Józek Kahane, Hala Gottesmaa, Ewka Lnmdau, An- 
dzaa Gewiirz, Karod Majhiad,' Dagobert Engłander, 
Teo<tox KleinLe: gier, Chaim Gewmit

Liuisia Spiekne-i, Maurycy Bodner, Helena Fel- 
sen, J. Goiidiberger, Bronia E., Mieczysław Hoff­
mann, Diunio Freylieh.

LOSOW ANIE NAGRÓD dało następujący wy­
nik:

Adam Gaxd< Kraków, Świętokrzyska 8.
Bronia Erbamanówna Kraków, Starowiślna 33.
Witek Friedmana Kraków, sw. Gertrudy 18.
Tym razem los padł na Gzytelników z Krakowa. 

Prowincja nie powarraa, się tom zrażać, tylko dalej 
„aaełnie współpracować z swym przyjacielem.

KONKURS Z. F N  Dzieci! Wezwaliśmy Was w  
poprzednim numerze, do internywniejszej współ­
pracy W ostaB im nasizj m konkursie. Przyrzekli­
śmy Wam niespodziankę Otóż odsłonimy diziś rą­
bek tajemnicy: zalo-ty nam, na tern, aby wydać 
kiedy i tomik najlepszych prac Czytelników. P ra­
ca na temat Z F. N, ma być pierwszą w  tym zbio­
rze. Więc jak myślicie, uda się nam to przepro­
wadzić?

Koniec „Dzienniczka"

KOPFRCIAKKA AUTOMAT
także do okienkowych okazjjnie di s p r z e d a n i a  
Z g ł o s z e n i a  Kraków Skry tky, poczt. 124.

C S P E R U K G fM
KRAKCW, D:Ei ŁOW»KA U. 68, I, p.

Speojalfatt w wykonywaniu masjży w chorobach: 
ischas, ąrtretyzm, teuinatyzm i t. p. h f t S A 1 B  
O bT Ł U iS O A J A tt , ST*”  JA BAŃKI i IIJAWKI
Posiada diezliożóne podziękowania od osób, którym 
"CDrzedmo nie pomorfy nawet kuracje. zagranicme!

„N u  W Y DZIENNIK" niedziela 17. 11. 1929.

Praeg ’3d  g
Rokowania h jnd iow ez Niemcami 

ua dobrej drodze
W  „Gazecie Handlowej" czytamy: Rokowania o  

zawarcie traktatu handlowego z Niemcami trwają 
nadal i choć w  uzgodnieniu poszczególnych pun­
któw pizyszłego porozumienia nastręczają się nie­
kiedy dość duże u udiaufeci z powodu znaczniejszych 
rozbieżności w  poglądach członków obu delegacyj, 
jedau kżfc »prawa zdaje aię być - a  dobrej drodze. 
W  statnieh <ini ndi przy udaialle izeozoznawców o- 
bu strO.., komereijjje oeiągnęiy porozumienie w  
wielu punktach. Omawiano sprawę ekjpc.t« d. Ła­
wa pclaaiego do Niemiec, który ma siać się treścią 
osobnej klauzuli traktatu. Zniesiona byiaby przy 
tern, jak mówią, zasada kontyngentów, przy pozo­
stawianiu jednak cer w  obecnym ich słanie. Na po­
rządku dziennym obrad jest sprawa eksportu pod­
słuch produktów naftowych do Niemiec oraz wy­
wozu trzody cnlewnej, Które ró Audeż sa omawiaij - 
p.-zy udziale rzeczoznawców.

Przebieg rokowań jest w ig ó ł  spokojny i dość 
powolny. Wszystko zaś zdaje się wskazywać nu 
możliwość ciągnięcia tym razem porozumienia 
ostatecznego. Niewykłuczooe jest, że stanie się to. 
już w  czasie niedalekim.

Stosunki handlowe między 
Polską a Portu 3alfą

W  Warszawie bawół ostatnio inżynier Samuel 
Sdhiwamtłz z Lizbony, Żyd pofcki. czynny przy nawłą 
zaniiu ściślejszych sitosuuków gospodarczych między 
Polską a Portugali ą. Aczkolwiek Portugalia jest kra­
jem małym, liczącym zaledwie 6 móiljcnów mieszr 
kanców, posiada doniosłe znaczenie jako rynek zby­
tu dla produktów polskich, — zwłaszcza .jeśli się u- 
wzigilędni wiiellkóe kbioAJe, pozostające pod protekto­
ratem Portugalii. Zawarcie traktatu handlowego mię 
dzy Polską a Pontug.alją najpo-lykało dotychczas na 
pewne tiudiiości ze względu na kontyngeosty !iqpor- 
towe, obowiązujące w  Polsce. Ostatnio sprawą tą 
zaimteresow ało się laika wipływcwych osobistości L 
czlutikowiie Kolegiium Gosipodarczego w  Lizbonie,, 
jak prezes , gminy żydowskiej, p. Mu-zes Aiuzalak, 
członek Akademja Umiejetiności i redaktor pfcma por 
tuigateikóego „Seculio" i innych, uprawiający propa- 
giEUidę na izecz nawiązania stosunków handlowych 
z Polską. Dyrektor departamentu handilowego Dr. 
Francisco Oorreóa uipon ażmit mżj Schwartza do po­
wiadomień.'a posła polskiego w Madrycie, ministra 
peinotniociiego p. PerfowsMcwo, iż ze stromy Portu-, 
gąjjii niema żadnych przeszkód dla zawarć a taaiKta- 
tai handlowego.

Bawiąc w Warszattiio, p. iiniż. Schwartz odbył na­
rady z dyrektorem departannenuu traktatów handlo­
wych w  :niinisj..erstlwie spraw zagranicznych, p. Gin­
terem, i z dyrektorem departamentu handlowego w  
mlinósters-rwiie przemysłu i handlu p„ Sokołowskim, 
który oświadczył, że wydelegowany zostanie radca 
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NA HORYZONCIE PO LITYC ZN YM .

Nowy sekretarz stanu w angiel- 
skiem ministerstwie spraw zagr.

Zmiina na stanowisku stałego sekretarza 
stanu we Foreiger. Office jest Łaźnem wydarzę 
niem w życiu politycznem nietylko Anglji, ale 
całego świata. Wiadomą bowiem jest rzeczą, 
że ministrowie się zmieniają, podczas gdy stały 
sekretarz, niezależny md koniunktury parlamen 
tarnej, nie opuszcza swego stanowiska, gdyż 
na nim spoezj^wa odpowiedzialny obowiązek u- 
trzy mywania ciągłości zagranicznej polityki 
imperium W szyscy pamiętają, jaki wpływ na 
angielską politykę zagraniczną wywierał obec­
ny ambasador w  Paryżu lord Tyrrell, gdy pia­
stował godność stałego sekretarza stanu we 
Fo-eign Office. Następca jego sir Robert Lind- 
śay czuje się widocznie lepiej jako ambasador 
i dlatego MacDonald spełnił jego życzenia, Po­
wierzając mu ambasadę we Waszyngtonie.

Nowym sekretarzem Stanu we Foreign Office 
został sir Robert Yausittart, którego uważa się 
w Anglji za jednego z najzdolniejszych polity­
ków współczesnych. Karjerę swoją rozpoczął 
jako prywatny sekretarz lorda Curzona, nastę­
pnie objął takie same stanowisko ij Baltfwina, 
by potem przejść w cha.akterze prywatnego se 
kretarza do MacDonalda. Obecny premjer An- ,

Sto. 1

bandfhw.y ambasady polskiej w  Paryżu, o-raz wyż­
szy urtzędinjk mTwstcnsłtwa przemysłu i hariuóu do 
Poi.togałjł. celem współpracy z mani trem P orłow­
skim w  sprawie nawiązania sotsunków handlowych.

Artykuły, które mogą być eksportowane z Potekł 
do Poiiutalij, są to: wyroby bawełniane, wełniane, 
przęćm, juta, węgieł, żbożę, &rzexx>, dykły, klepkii 
artyuuy gałanfeeryfeŁ, wyrooy mętoktwe i t  p., —  
Z  Portu _ i4“ do Połbk,i m r-» być importowanie: drse 
w© korkowe sandyokf, sorow^ kakao, o Dwa, kawa,
.. styi_..y KoeoBhwne, w i—  i  una.

W«izne dl? posndaczy przed­
wojennych pohs niemieckich
Ministerstwo SkabLu (Państwowy Urząd Koo- 

troK. Ubeapueczień) slwul rdziro, że osoby porywatoa 
lub pewne sborwarzyiszenia np. Związek W ie­
rz j  cieli w  Katowic h, ul. Marjacka 7) zwracaiją 
się do posiadaczy parzedwojeanych pouis ubezpiecza 
udowych, wydanych przez niemi edLió ^alkiady ubez­
pieczeń, opiewających na dawne maski rtiemiecJdO 
a wezwaniem do zgliarałfwwi u  nich psotensy j dft 
nitwueckach zakładów uoezpieazan. prZj^zekLją. 
im Wudmian za pewne opłaty pośred t jwo w  uo
chodzeniu proiensyj. Wobec powy?:.z gy M_na ter
stwo pod uje oo WŁKkMm-śa że po wejściu w  żym  
zawartego x Rząlem Ntonuerk.im układu w  przed 
miocie wsJory racji i Idkwiiaicji zcbowia=aan alb  
miecJ.ich zakładów ubezpieczeń wobec onywatok 
polskich z tytułu umów ubeuideczendr, uheepieczo- 
ni b^dą mogli dochodzić twych, preteansyj do n o  
miectdcn zakładów uLozpiecaen. za pośrednictwem 
Ministerstwa Skarbu (Pańoiwowtgo Urzędu W  
troii Ubezpieczeń). Zawesty z Rządem Ntemóedkjm 
uł łari nie wszedł jednak jeszcze w  życie, miesza­
nie więc do Ministerstwa pseteusyj jóit pizod 
wt.Lcs.ru;. W  tyrh warurbaefa Mirisieratwo u —żą  
zgłtszanie preiemsyj do osób prywatnych za nieco 
iow? i narażające uibezpieczoinyah tylko na rtto 
pohŁcbnfc koszty. Zrrazem Mikósierstwia zawiadfc 
iria, że nie upoważniło i na pnayi złość mir zamóe 
rza. upoważnić osób lob zrzeszeń prywatnych ot 
przyjmowania zgtofz«=ń prutonsyj cbywWL»* pod 
skich do ndemoeckiich zakładów ubeZpfc» i w  i  
mieniu wcauz polskich. '! ’

NADSYŁANIE r-GEWJTGWAN OPŁAT . U W i  
LACYJNYCH PRZY PRZywuZJE TOW ARÓW  n r  

GLEMENTOWANYCBL
Laba przemysłowo-haoilłowia w  Kiaknmde iWtwCh 

uwiagę bum ćnąportuiiących z racranicy rowwy i* )  
gilemeiutowane, iż w  myśi imh iŁd l  wydanej outa* 
tnk> przez Mintomhsttwo Pr«?Li*ysftr I H.dnBn t h h  
działy tych towarów będą bezwzględnie anulowanej 
o ile irnsponerzy ptriz ypnzesyiaoaa opłaty mantpa* 
lacyjnej nie za™ suiją się ściśle do tenmhu WTSWH 
czo-nego przez Mimasiterstwo n i zaudadondeala' o w y  
sokości tychże opłat. Miarodajna jest data nadesłał 
ił a pokwito wania do Mftusitcrafrwa Pmemy&A I Bad 
dłiu, a me dala wpłacenia należności pcana K B .

Program  stneyj radjofc urcznyeh
Sobota, 1«  T ‘utww, ' (i

Kraków. (312^) 12.05. Gramof. 13Jfi I UL Kowna.
taty, 16. 15. Prot. E-.anisł?wsllrt: Lekcja j. ang., l i A  
Gramof, 17.15. „Charaikitfci człowieka" •— Dr, Fr% 
dkowóaik, 17.45. Dła dzieU, 14.45. Dla dzieci, 1 M I  
RozmaAt, 19.10. Gielia zboż. ls 25 ^PoBti. ■ J u m '' 
Dr. Reguła, 20.15. .Reminasceptate z ekwana" —  Z, 
Lrśnodoiski, 20.30. Koncert z Warszawy, 22,
PAT, 23. Muz. tan.

V arszawa. (1.411.7) 2030 i 23. Mnzylca.
Katowice. <408,7) 12135. Giamof. 16. Kom. Boeptal, 

16.20. Gramof., 17.10. „Skrzynka pocjt. dzi 17A5, 
Dia dzieci, 18.45. Roxjnait. 19.05. „J. Lelewel", 19130, 
,,FlLorwicia", 20. „Z przyrody", 20.30. Koncert (p, 
Kraków), 22, „Krytyka—teatr", 22.15. PAT Mnz. tan,

Poznań. (334,8) 14. Giełda, 19J0. 2030 Z2.*S I 24 
Muzyką.

Wiedeń. (516,3) 11, 16, 19 i 20. Muzyka.
Budapeszt. (550) 17 50. Koncert,
Zeesen. (1.635) 16.30, 20.05 0.3U. Muiź yka

glji MacDonald wysoko cęni sira Roberta Val 
sittarta, a nawet chciał go zamianować amija 
Sadorem Anglji we Waszyngtonie i w tym celi 
zabrał go ze sobą do Ameryki. Widocznie Jed 
tak w  ostatniej chwili rozmyślił się i wolał gi 
zatrzymać przy swoim boku, a na stanowiska 
ambasadora w  Stanach Zjednoczonych wydele* 
gował sira Lind&aya,
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Ełisi m s i n m lM  Bi Diimilm la iii i iB
Prasa krakowska — z wyjątkiem oczy wiście 

„Głosu Narodu'* — zajmuje na ogół negatywne sta­
nowisko wobec antyżydowskiej akcji studenci iej 
ma Uniwersytecie Jagiellońskim.

Endecja z gćry  zapowiadała 
„ruchliwe dni" w Krakowie

BÓ!4s“ zamieścił wczoraj artykuł wstę.pny pt. 
„Krawałe na I|łiwers$te«ic‘‘, w  którym bzy taimy 
m. in..

„. N ie wiemy, kto do tyćh zanurzeń młodzii ż 
popycha i kto to jesf właściwym Lnejutiioirem ca- 
ełj akcji. Ale wie o tem z pewnością lcdajtcja 
„Gazety Warszawskiej**, która już we środę , a 
vięr w  przeddzień wybuchu niepokojów, JrnKow.a, 

la  korespondencję z Kraków z następującą za­
powiedzią: „Najbliższe dni ,i tygodnie mpow iduają 
eóę bakdzo i uohliwie i w Krakowie i w calem w  o 
jeuóeus.wn.“. Mamy więc .eraz początek tej „ruchli 
woses.".

„Erm ałe'* uniwersyteckie motżnaby Vaktować 
K dożą mantrą wyroewmaałości ze wzglrdu na mło- 
iańeuczy wad ich uaze« baiikaw. Można młodociane - 
■ n  korporantowi wybaczyć, jeśli wierzy, iż ttu- 
%  kiotegę Żyda i wypychając go z Uniwersytetu 
g- j —jj.« »  aię do rozwiązania kwestji żydowskiej 
W  Bobce. Jest to chłopak młody, ofoałamjoany 
f o n t  temperamentu, a gdy parę lat monie, bedzle 

A  co Wafiamejsze, jest on na- 
■i.^a^.i.n w  cadzmi ręku, a może być nawet w  
jawnych warunkach —  oriarą. Wszak jeśli rozru- 
'm£j Łydą dłużej trwać, to .Jflje kto inny, tylko mło- 
tekaE płaci iiłi kloshta Nie starsi, którzy dzia- 
fc fe  Mi tafarafi, one ci kwnpoonancl w  czapka rh i 
IWh rti-łi1, k l k ^  nbkióua^ apoteoj w  uniwersylc 
h f*

Mcneci mtooskeny n o n a  więc mieć wyrozum) r 
b e , jjriw wkJmc aaraędana. tóatczej jest z tymi. 
la* «ło_ /_ pion owej Ruchliwości" na najbliższe 

CK posługując się młodzieżą, wyrządzają 
bpoinni ństunu całkiem „wiadomie rozliczne szka 

Kogą wyrządzić wielką, bardzo wielka «*koJi 
M n q  eatołdedy. Wyrządzają także szkodę korpo- 
Mh$mu, podcinając do reszty ich i  tak niewielką 
Unpnlamnść w  poiskiem społeczeństwie. Wyrzą- 
Magą nribodę uniwersytetowi, wnosząc w  jego m _ 
fegr berkudoo- w iedćńefcte metody waJ"s studenakion 
—  metody, które są przecawo i podskórni pojęciom 
•  c ę m  I  łasMorae. Ale eo najważniejsze, wyrzą- 
t e j ę  Ł B jw d f  mtemn państwa polskiemu. Bo czyż 
|ezt w  Jefc mtoesie, aby w  tej chwili panował 
UrBctaoe leepobój fi zaourcapnk. ulic*ue? Jeśli Jera 
wiader żu ją  być tySko wstępem, w  Którym rożna 
■ięted Kię młodzież akademicką, ał>y ją popchnąć 
p inssstw  rządowi, y4k to między wteroza-m zaipo- 
wiiicta eię w  dziennikach pewnych paurtyj, to sku- 
M  tutwc przewidziee. Owoców z tych zaburzeń j 
■te będą dbderać nasi nacjonaliści. Oni akcję ao - 
M  rozpoczną, de zakończą ją dużo od nich czer- 
Itrieńs* i cdi będą z pewnością tertius gaudeos.
| Zaburzeń ulicznych kl wacićcunydi zwykle nie 
Opanowują ci, którzy je zainscendzowali —  lecz 
jehedza one na nieprzewidziane tory, jak to do- 
ifcwiodiczenfle uczy. Dzień dizńsdejstay (czwartek) jest 
dopiero drugim dniem „krawatów*', a już ich ster 
.wymyka się z rąk prowodyrów. Jutro i pojutrze 
może Łyć gorzej, o ile młodzież sauna uie znajdzie 
|W pośród siebie dostatecznej ilości żywiołów u- 
miarkowanych. Spotfeez“ń.#wo chce spokoju i ładu. 
Chce także spokoju i łada Wśród młodzieży. Więk 
l z o ś  i młodzieży, olbrzymia większość młodzieży 
Ćhce go także W tem jest nadzieja, że znajdą się 
Wśród niej tacy, którzy uspokoją kolegów rozagi- 
towanych i wskażą im niebezpieczeństwa niedo­
rzecznych „krawatów**. Młodzież polska uie ma w  
sobie dzikości i brutalności burszów niemieckich 
1 ulega łatwo wpływowi swych prawdziwych przy 
jjaciół i kierowników, jakimi są dla niej profeso­
rowie. Społeczeństwo starsze ufa też. że nie bę­
dzie oma czekać aż wkroczą władze i przywrócą po 
rządek, ale zrozumie, że daleko jest rzeczą w ła­
ściwszą i chlubniejszą, aby sama młodzież uspokoi 
la kolegów i wyłamała z pod agitacji, mającej 
swoje partyjne cele ua oku, a nie dobro młodzieży**

Obowiązek władz
„Naprzód" wczorajszy zamieść ił na czele nume­

ru następujący apel:
„Od wtorku trysrają antysemickie burdy studen­

ckie na uniwersytecie krakowskim. Młodzież ende­
cka bije żydowskich kolegów i koleżanki, nie wpu­
szczając ich do gmachu uniwersytetu, względnie 
wyrzucając ich z wykładów. Brutalność tych o- 
brzydliwyćh gwałtów powinnaby wyprowadzić ze • 
stanu niezdecydowan'» czy neutralności zarówno

władze uniwersyteckie jak  i państwowe władze 
! bezpieczeństwa, które nie uczyniły nic ażety za- 

poniec przedłużaniu się tych barbarzyńskich scen, 
uwłaczających godności Krakowa i Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Rozpoczęło się to od bójek między 
korporantami żydowst imi i chrześcijańskimi, mał­
pującymi „burszów* niemieckach. Nr.leżało się je- 
d. yiń i drugim rzęsiste skropieuie z hydrantu. 
Awantury te rozszerzyły się i przybrały charak­
ter nagonki na żydowskich słuchaczów uniwersy­
tetu wogóle i  pizeoiągują się z dnia na dzień. 
Władze nie powinny bezczynnie tolerować przedłu- 
ż-imia się tego stanu „wojennego'*, iecz wkroczy.: 
euf-rgicznie, przywrócić upokój i zabezpieczyć wol 
mość studjów i normalny tók nauki**.

Zachowanie się profesorów
Ze sfer akademickich podoje wczorajszy N a ­

przód" następujące uwagi o zachowaniu się pro­
fesorów podczas ozwaitliowyoh zajść na Uniwer­
sytecie:

„Ubolt wania godną była obojętność niektórych 
profosorów. Gdy jeaen ze studentów prosił prof. 
.Woltera o obronę przed atakami, diokauywującemi

■Wczorajsza katowicka „Połonja" („Wiadomo­
ści Polityczne") zamieszcza następujący artykuł 
pt. „Echa wypadków krakowskicn":

„Jak się dowiadujemy, na tle wypadków, jakie 
rozgrywają się obecnie na uniwersytecie Jagieł 
lońskim w  Krakowie, grozi wybuch ostrego za­
targu pomiędzy studentami polskimi i żydowski­
mi na wszystkich uczelniach polskich. W  dniu dzi­
siejszym (czwartek) ra  posiedzeniu komitetu aka­
demickiego w  Warszawie pod przewodnictwem 
prezesa Heinricha stwierdzono, że wypadki spo­
wodowane zostały przez żydowską mtodzież aka­
demicką. To pociągnie za są^rą daleko idące kon­
sekwencje, a ż . do *'gl°uzenla b°jkolu studentów 
żydowskich w  całym kraju. Naczelny komitet aka­
demicki wydelegował swego przedstawiciela do 
Krakowa dla przeprowadzaniu, dochodzenia. Ży­
dowskie stowarzyszenie akademików postanowiło 
natomiast ogłosić p-ołest i zwrócić się do .mini­
sterstwa oświaty w  celu zapewnienia ochrony stu- 
edntów- Żydów. Równoczn śnie Żydzi, chcąc pokryć 
swe wystąpienie, które wjbudziło zrozumiałe obu­
rzenie wśród młodzieży polskiej, postanowili za­
wiadomić władze, że wypadki krakowskie są sipo-

REPŁRTUAR TE A TR Ó W  KRAKOWSKICH. 
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 

Sobota: 5 pop. i 8*30 wiecz. „Amul urn Haijnt".
TEATR MIEJSKI W  KRAKOW IE

Sobota: „Artyści*' (pr-emjera — nowość, z udz. 
St. Jaracza).

TEATR REWJt „GONG" RAJSKA U  
Sobota: „Pat, pat dziewusakol''

się na sali wykładowej j.uż po wejściu profesor*
— prof. VVrolter nic zawahał się nazwać ueuzćT 
nością — śmiałości zwracania się do niego o po­
moc. Tak mówi profesor prawa — prawa karne­
go, stojącego na straży pra wor ćąoncścal

Inni znów profesorowie uznali zajścia Za Jjogc.- 
dną sposobneść do obsei wacyj psychologiczny oh 
Chodzili wśród tłumów i drogą autopsji naocz­
nych spostrzeżeń) rozszerzali swoje wianoc^śći 
zawodowe. Chociaż przyznać trzeba, że nie brak 
też było jednostek myślących po europejsku. I toki 
w westybulu uniwersytetu powalono na ziemię stu 
dentkę- Żydówkę i zaczęto ją kopać i niewiado­
mo, na czem byłoby się skończyło, gdyby Łrdesa*y, 
przypadkowo prof. DąbrowJci nie byl nteszczęsii 
wej ofiary podniósł z zkmi i zasłonił własną o- 
sobą . 1

Kiedy przed godz. 11 grap., medyków wdarła się 
Jo Instytutu chemicznego przy ul. GLszewrkLeyjO
— prof. Tad. Estreicher przybrał zdecydowaną po 
stawę, osomście wraz ae stojącą mu do dyspozy­
cji służbą stanął u wejścia do grnaihu i w pusm al 
tylko udających się na wykłady wzigl. do pracowad

Natomiast infd.-mato^zy nasi podnoszą zupełną 
obojętność i htórność rektora. O godzinie 11 gru­
pa endeków poczęła wyrzucać z sai wykłi-iowych 
Żjdów. Przed każdą z sal ustawiony był „zp-aleA 
który vT) prowadzanych z sal Żydów częstował 
razami. Temu nie położył kresu rektor".

Yodowane jakoby akcją narodowych stówaa%y 
szeń akademickich i  pozostają jakoby w  związku 
z rozruchami uniwersyteckiemi w  Budapeszcie, 
Wiedniu i Berlinie. Dziś nadeszły do Warszawy 
s.u zegółowe teleionogramy o przebieg i zajść. 
Stwierdzono, że początek wypadków miał miejsce 
duda 12 listopada przed gmachem uniwersytetu 
Jagiellońskiego, gdzie grupa młodzieży żydow­
skiej zaczęła atakować grupę młodzieży polskiej, 
pizyczem Żydzi pobili akademików- Polaków. Gdy 
po tych zajściach zgłosiła się u p. wojewody Kwa­
śniewskiego delegacja polskiej młodzieży akade­
mickiej, ten polecił jej oświadczyć, że wysłucha 
akademików jedyrie w obecności rektora. 6-cdu a- 
1 ademików- Polaków aresztowano w  „Kawiarni 
Teatralnej** w  Krakowie, jednak po wyległtyinowa 
niu się zostali zwolnieni, PodŁiecente wśi ód mło 
dzieży akademickiej *Twa w  dalszym ciągu Polską 
młodzież akademid 6 nie dopuściła w  dniu dzi­
siejszym Żydów do zajęć w  prosektorjum. Na go 
dzinę pierwszi został dziś zwołany wiec akademie 
ki, na którem podtrzymano wszystkie rezolucje 
m. in. w  sprawie „numerus cl nsus".

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
Ba GA FELA: „Miasto miłości" (lyan Petrowicz) 
CORSO: „W  szponach żółtych djabłów" (R. Dix) 
NOWOŚCI: ,Jdia®to miłości*' (Iran Petrowicz'). 
SZTUKA; ,Lódź podwodna S. 54"
UCIECHA Narzeczona Nr 68" (Konrad V«drt) 
W AN D A  J>zika orchidea" (Greta Ga.bo) 
W A R SZA W A  „Ludzi* nocy".
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w cfomu go ic il każdy, kto posiada radioodbiornik i

NOWE SENSACJE
oczekują radjosluchaczy! 3l0ix

Kto nie m<i dotąd radia —  ten tra d ll
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na wszystkich uczelniach polskich
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kawiarni swych przyjaciół żydowskich, z któ­
rymi spędź,} czas dłuższy na pogawędce.

Zakop, zitmi, powtórzył raz jeszcze przy­
wódca kolonistów, pozwoli rozwiązać zagnanie 
nia imigracyjne. Agencja powinna uzyskać w 
Londynie zapewnienie całkowitego bezyicczei: 
stwa w Palestynie.

Archiwum E nsten ou sk ie  przy 
B ibljotece Hebr. w Jerozolimie

J e r o z o l i m a  (ŻAT) Hebrajska bibljotek > 
narodowa przy uniwersytecie w Jerozolimie 
założyła mchiwum einsteinowskie, w którern 
zbierane będą książki, obrazy, listy, rękopisy 
i wszelkiego rodzaju przedmioty, dotyczące 
twórczości i życia prof. Alberta Einsteina.

Nieograniczona im igracja 
do Bir-Bidźanu

M o s k w a  (ŻAT ) Według informacji, uzy­
skanych przez korespondenta Żydowskiej Agen 
cji Telegraficznej, w decydujących kołich | 
coraz więcej zwolenników zdobywa tendencja 
w kierunku otwarcia nieograniczonej imigracji 
do Rosji Sowieckiej dla wykwalifikowanych 
rooomików żydowskich z zagranicy. Tenden­
cja ta jest uzasadniona dotkliwym brakiem fa­
chowców w' Bir-Bidżanie.

Skazani za walkę z komunLstami
M u s k n a  (ŻAT ) Sąd w miasteczku Zjnbrn, 

okręgu mińskiego, skazał czterech Żyaow, l i  a 
ci Benjamina i Borucha Mimtowa, Mend'a Ma­
rika i Jakćba Reinisa, na karę jednego roku 
więzienia za zakłócenie spokoju na zebraniu 
komunistycunem, zwołanem w  sprawie prze­
kształcenia miejscowej synagogi w klub robo­
tniczy. Skazani oskarżeni byli o czynne znie­
ważenie działaczy komunistycznych, którzy 
agitowali za odebraniem synagogi Żydom orto 
aoksyjnym

— o ■■
USYSZEJN W YJEŻDŻA DO AAtFRYKI Usy- 

sakln, dyrektor Ker en Kujemeth wy jeżdżą w  naj­
bliższym czasie jo  AmeryLj, w  związku z poży­
czką dla Keidii Kaijemeth i akcją na rzecz Fu.idu 
szu Narodowego.

W YDAW NICTW O „D-ft-WAR*, który wskutek 
Ogłoszenia rewelacji został zawieszony, wydało 
obecnie nowe pismo codzienne pt. „Omer Poadej 
F.rec Izrael''. Pismo to wychodzi obecnie rano a 
nie jak dotąd popołudniu.

DR BERNARD 11AHN N A  L IT W IE  I W E W IE  
Dyrektor „Jonitu1" na Europę dr. Bernard Kahn 
udał się w  towarzystwie generalnego sekretarza

W I K N t
z P O l/ IE C IN F M

tĄCŻĄ"VSC8i#

Kto wygrał m  Eoterji! '
W  pierwszym dkzioi oią®nieaśa l-szej fa s y  JO Loto 

rji państwowej padły następujące większo wygra­
ne (częśnJowtj już wczoraj przez nas podane):

80.000 zł. wygrał ar. 1747.
2.000 zl. wygrał ar. 72586.
1.000 zL w<yxTał nr. 3U09.
600 zł. wygrał nr. 95332.
Po 50o zł. wygrały a-ry: 7-»<jo, 90678, 149600.
Pu 300 zł. wygrały n-ry: 54661, 81579, 100412,

121862, 123274, 137367, 142500, 166120, 167760, 1*0738.
Po 200 zł. wygrały n-ry- 3402, 11418, 16860 17971! 

19488, 26450, 34975, 45093, 48614, 55266, 63536. 56929, 
81408, 10279S, 104391 125060, 134531, 136776, 139674, 
141220, 144819, 149517, 160683, i6i934, illu A s, u r n ą  
164349.

MMM) 4. wygrał Nr. ltr‘743
5.000 zł. wygrał Nr. 144683. ^
1.C0& zł. w.-graiy N-ry: 70566,
500 zL wygnał Nr. 136442. ’
30v zł. wygnały N-ry: 23733, 79686, 98042, {2663*.
2ih) zł. wygrały N-ry: 7247, 44647, 02*t, 6)004, 

88061, 102117, 129829, 14696, 160077, 187329, 15896% 
168377, 173140, 183071, 182666, 196086, 263062, 26BBI 
203241, 208928. i r

„Fundatioo" p. Noela [Akoaowksa* w  poora <flH* 
spekcyjną aa Litwę i Lotraę, ceiam awfefaakhl 
iastytucyj żydowskich w  tych krajach, Ł m rjn o  
jących z  poparcia „ J-— lU. ' i „Fundatun1*

Przed unifikacją Organizacji 
Sjonfstycznej w Polsce

Jak wiadomo, odbyła się z początkiem listo­
pada w Warszawie konferencja Rady Nacze'- 
Dfcj Organizacji Sjomstycznej w Polsce. Os4.- 
tocznej decyzji w sprawie unifikacji nie po­
wzięto, odsuwając termin decyzji do czasu zfa 
zdn . uchwał organizacji sjonistycznej w b. Kon 
gresówce. Lwowski „Morgen" donosi obecnie, 
2e warszawskie koła sjonistyczne uzależniają 
unifikację oa przyjęcia ich warunków w spra­
wie ordynacji wyborczej na zjazd unisikacyj- 
ny, na którym rozstrzygać ma większość, ha 
to przedstawiciele organizacyi w Małopols-oe 
uświadczyli, iż przedewszystkiem należy prze 
dyskutować sprawę zjazdu i zasad unifikaJf*. 
Co się ryczy ordynacji wyborczej, poseł dr. 
Reich sprzeciwił się, by cała Polska stanowiła 
Jeden ukięg wyborczy, natomiast przedstawi­
ciel organizacji zachodniej Małopolski uważa 
to za rzecz uboczną. Poseł Grunbaum sądzi, żo 
po przyjęciu warunków oisunizacji warsziw. 
skiej w sprawie ordynacji wyborczej na ziaza 
unifikacyjny, można będzie dopiero mówić o 
programie i stwierdzić, w których sprawach 
panuje zgcua a w których różnice pogiął:w . 
Różnice poglądów winien wyrównać zjazd uni­
fikacyjny, dookoła którego powinna się toczyć 
walka wy boi cza.

W Palestynie można mimo boj­
kotu nabywać ziem :ę w dowol­

nej ilości
J e r o z o l i m a  (ŻAT ) Jeden z przywódców 

kolouistów żydowskich w Dolinie Jordanu w 
rozmowie z przedstawicielem Żyd. Agencji Te-* 
legraficznej oświadczył, iż jednem z najdonio­
ślejszych zadań Agencji Żydowskiej jest po­
większenie żydowskiego stanu posiadania w Pa 
Iesiyme. Nie jest słusznem, że obecnie nie mo- 
żna flabyć zimi z powodu arabskiej akcji boj­
kotowej. Żydowski fundusz Narodowy może 
obecnie w tych okolicach nabyć znaczne obsza 
ry, płacąc efendim takie same ceny jak i przed 
wybuchem rozruchów. Wielu effendicn tylko 
oficjalnie bierze udział w bojkocie, ponieważ 
ulega Icrąrowi. Bojkot rzeczywiście wyrządził 
szkody w sprzeadży warzyw do Syrji i Trans- 
joraanj., lecz długo stan ten nie potrwa, ponie­
waż naraża on Arabów na wielkie straty. Cha- 
rukterystyc.mem jest dla nastrojów obecnych 
że w  dniu, w którym proklamowano strajk arab 
ski znany :v tych okolicach szeik zaprosił do

S25ALGM ASZ

MATKA
Orzekła a  M. K in le rs

59 (Ciąg dalszy.).

Ale Bucfaholz nagle spoważniał, twarz mu się 
wykrzywiła, przytulił się do drzewa, które stało 
obok niego i objął je rękoma.

„Co ci jest Buehholz?*1
„Chcę tworzyć coś takiego'1 — wskazuje na drze­

wo.
„Co chcesz robić1*
„Tafcie drzewa1'.
„Drzewa —  rzeźby?1*
„O, tan*1 —  kiwa głową —  „tworzyć tafcie wiel­

kie, gu ube, liśćmi oLj yte drzewa, które zapuściły 
korzenie w  ziemię i wśród deszczu stoją na szcze­
pem polu, jakgdyby czegoś strzegły11.

„Oo uiożccz wypowiedzieć w  drzewach?11
„Drzewa mają twarze, mają ręce i nogi, zrośnię­

te ze sobą jak dzieci w  łonie matki. Drzewa są jak­
gdyby z^Oomęte, wielkie embrja, które przemie­
niły się w drzewa, zanim z nich Ludzie się wyło­
nili. Jakby przeklęte przez Bog i czy los. Drzewa 
śmieją się i płaczą. Czy słyszałeś już kiedyś śmiech 
drzewa?11

„A czemu pan nie tworzy drzew V'
„Kiedyś to się stanie41.
„Bucfaholz, OO się stało, ty mówisz? Stał się cud, 

BuoLbob., mó ..ii, zwierza się ze swych planów, 
któżby uwierzył?1* —  wóła Freder — „to pani spra­
wiła11 —  zwraca się do Dwojry —  „dalibóg, pani11.

Dwojona się zarumieniła. Bucfaholz nagle przy- 
-tąpił do Frei era, pochwycił go, podniósł jak dziec­
ko W górę i raptownie spuścił na ziemię.

„Milczeć! Bo uduszę, uduszę tego tut"

„Bucbholz, co ci jest?11 —  woła Freier nie bez 
lęku.

„Mdicżeć, tfaał is tul!1*
Poważny zapanował nastrój. Dwojrze bardzo 

przykry był incydent; by go catu^zowac, zerwała 
się nagle i zauzęła biegać.

„No, kto małe dogoni?1*
„A co będzie, jak się panią dogoni?1*
„Co ma być?1'
„Całus11 —  woła Freier.
Dwojna się zarumieniła, ale zdniasl się wsty­

dzić, wybuchła śmiechem.
„Dobrze, zgoda!11 — odezwała się Dwojra ku 

zdziwieniu mejczyzn i zaczęła biegać.
freier pobiegł za nią. Bucfaholz pozostał przy 

drzewie i  czekał Gdy Freier porządnie się już na­
męczył, nie mogąc jej dogonić. Bu- hhołz nagle o- 
derwał się od drzewa i jak poJr rżniemy byk pole­
ciał za nią i ją w  swe mocne pochwycił ramiona.

Serce Dwojry biło jak młotem. Zarumieniła się 
i chciała się bronić, by jbj Buehholz nie pocało­
wał. Buehholz objął ją swemi silnemi ramionami 
jaik niedźwiedź obejmuje swe maleństwo i —  pu­
ścił ją.

Dwojra popatrzyła na niego zdziwiona.
Bucfaholz śmiał się naiwnie i dziecinnie.
Ale wszyscy byli głodni. Wesołość i pobyt na. 

świeżem powietrzu spotęgowały jeszcze tylko ich 
apetyt, który oddawna już im się dawał we zmaki, 
ale mężczyźni udawali, że nie odczuwają głodu, ze 
zrozumiałych, rozumie się, powodów.

Pierwszy odezwał się Buehholz, który jak dziec­
ko prosił o jedzenie.

„Pusto w  brzuchu, aż kiszki się przewracają11.
, Bucfaholz, co d  jest?11
„Co myślisz, czy wezmą mój surdut za bochenek 

Chleba?'1
„Za tę szmatę?1*

„Złapię więc bochenek cfaleba i  Jaś rm
tak arobiAJtn Nic mi soę ona stało. G d j 
dny wolno —  jestem głodny-.

„Ja też11.
oo zrobić?11

„Mjajn jeszcze dziesięć centów, k a p s y  d k U ,  01 
z powrotem wrócimy pieszo1' • odżywa się Dwyjk*.

„Dobrze'1, — „ałeż nie“ —  ooća się Freier, który] 
nagle się stał eleDnucki —  „kupimy cfałebial tjtfco 
za pięć centów, pani musi pojechać1*.

„Jak iść, to wszyscy11 — upo.\ _  6ię pace j swojem 
Dwojra.

„Zaniosę panią na piecach11 — n. m iel . tóę 
Buehholz, pok^suj^' swe wiLIkie, białe zęby.

„Doprawdy, on to potrafi1'
Wszyscy troje wyszli z parku. Gdy się już znałe- 

źJi na ulicy, Dwojra sobie oos; przypomniała.
„Mieszka gdzieś tu 'vr pobliżu miss Izabella, nau­

czycielka, byłam tu kiedyś u niej. Tak, nu tej u- 
licy, ale zapomniałam numeru11.

„Niech ■ pani sobie przypomni, na miłość Boga 
mech pani sobie przypomni11.

„Nie 42, ani też 43, ale czterdzieści z czen.,
„Sza, v. iecie. że tu mieszka też Rumin Moszko- 

wiez. U niego w  pokoju nie ma myszy, a wiecie 
dlaczego? Bo wyginęły z głodu11 — mówi z polito­
waniem Freier.

„Pójdźmy naprzód do nauczycielki. Jak jej nie 
będzie w  oomu, pójdziemy do Rumuna11 — propo­
nuje Bucfaholz. *

„Ale w  tym stroju, Buehholz, nie można się z to­
bą pokazać wśród ludzi. Dwojro, bądź pani tak' 
dobrą i zapnij mu koszulę, bo tak nie można Się 
ludziom pokazać na oczy'1.

Dwojra agrafką „ubezpieczyła11 koszulę Bucfa- 
hc.lza, by zafciyć jego włochatą pierś, a wszyscy 
troje puścili się w  poszukiwanie za znajomymi, 
byli bowiem bardzo głodni. (C. & n.)
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List z Krosna
Z  organizacji sjonskiej —  Ze szkoły hebrajskiej. 

Odczyty i \yiece.
Z końcem października hr. odbyło się zwyczajne 

walne zgromadzenie szeklowców przy dość licz­
ny a udziale członków ong. sjon. Wioeiprzewodui- 
czący tow. Rossha"dJer złożył dłu ssze sprawozda­
ni i z działalności Komitetu lokalnego oraz wska- 
aaj tu odo wiązł i Kom. Lok. w  pwysaiusci, pocaem 
uchwalono ustępującemu Komitetowi Lokalnemu 
absolutorium i podziękowanie za dotychczasową 
pracę Przystąpiono do T.yboróYT mlędzytra" cyj 
nego Komitetu Lokalnego*, w  skład którego weszli: 
Lek. dent. AleJ-rjunder Romm, p rzew odn iczącA . 

* Wallach i H. Engel v* loeęrzewoćróazący, J. Korb 
sekiretari., L. Hirschfeld referent komisji „Keren 
sekretarz, L  Hitschfeld referent komisjd „Kerer. 
Hajesod", W. Binder referent komisji Kenta Kaje- 
met, E. Sch babach referent komisji „Kary**. N. 
1'iesser referent komisji finansowej i RossnSudler 
rtierent komisji kulturalnej. Nowo wybrany Ko­
mitet LokaJuy p.z/uąpu też u n a  do fotenuywnej 
pracy.

Po  obecn ycu ferjach świątecznych rozpoczęła 
się Ltufca w  naszej szzołie nefcrajskiej, która pod 
kierownictwem nauczycielki p. IKankmanOwmy na 
der pomyślnie się rozwija.

Z okazji i7-lefcniej rocznicy ojgkoszeibia deklara­
cji Balfouna wygłos* ! ouegdaij tow. Dr. Ludwik O 
bedander z Jasia referat o znaczeniu tkklarw.
Brlfowra, Btary zgr mm _»4r uaszą młoizież
cjećską. życzyć należy, Ł j Komitet lokalny urzą 
i in l  nzęściej referaty, które w  *i-‘  5zuym stopniu 
ożywiają naszą organizację i pob udzają  naszą mło- 
l u t i  do Jiarj.
‘ Tokegeaa Pciska Pwrtjj. iSocjaRstyczna urządziła 
■ sfcjoji 25-cio letniej rocznicy zbrojnego wysią- 
pie»M aa pL Grzybowskim wiec, a*, którym wysra 
f d i  poseł rzeszowskiego okręgu pp. OpdńsŁi, l ir  
liaOKieid z Przemyśla i tutejuzy sekretarz zwiąż- 
kat gółiokdw Pilch. Uchwalono m u t  rezolucje
toatftofeaa ■«*-.. fr» Ł )
('■  b -------

tobOBTHRSTWO S&ARBu UW ZGLĘDNIŁO  IN  
TBKPELACJĘ KOZA ZYlKJWtflOBtiO 

m  ohiegłym miesiącu dooosiłiśmy o  wypadku, 
jaki zdansyk się w  nr. Macdc‘jwae (pow. Kowalska). 
BekweaU Jbor skjurbowy z  powoda ntezapłacanj (h  
|n iWśk/mr zajął kijku miesołamoom żydowskim 
ptenyay, mima że »słrr_ncj. >  kodz skarbu *,>• h 
•  pnymfunowem ściąganiu podatków wyłącza z pod 

puSniri, a  więc i pśesayaty 
Na skutY iatenpeL*oi*i posła Hartglasa, ŁiOiO- 

wanej ao nrinisterstwa skarbu, Koło Żydowskie 
•(■Kij uslu  odpowiedź, w  "której ministerstwo : Lar 
bu oznajmiai, że wydało zarządzanie, polecające 
Zwrócić zajęte pierzyny odnoś >j a płatnikom.

ZJAZD OiMTł ŻYDOWSKI OH NA  KRESACH  
WSCHODNICH  

Na ostatniem posiedzeniu zarządu jyniny żydow- 
ikiej w  Gavdmie uichwadtaio podjąć inicjatywę 
sprawie zwołania zjazdu reprezentantów gmin ży- 
dowslkeh na Kresach wschodnich. W  tym oeki za* 
kząd grodzieńskiej gminy żydowskiej zwrócić się 
ma do gmin w  Równem, Pińeku, Baranowiczach, 
Brześć'u, SLouimie f  ip.
RABINAT MA W i  LCZYĆ IRZEOŁWiKO R ZE Z I  

RYTUaLNEJ...
Niedawno zgłosiła się w  rabinacie warszawskim  

pewna chrześcijanka i prosiła, by dopuszczono ją 
do urzędujących rabinów. Babinom przedstawił* 
*ię jako reprezentantka polskiej Ligi opieki nad 
zwierzętami. Oświadczyła ona, że Liga uchwaliła 
urządzić dzień propagandowy na rzecz zwierząt* 
Organizuje przy tern szereg pochodów demonstra­
cyjnych*, zebrań, wieców a jL**rotekitorat nad uro­
czystościami objęła marszałkowa Piłsudska. Przed 
sławicielka Ligi prosiła tedy rabinów, by zgodnie 
z humanitamemi przepisami żydowskimi o obcho­
dzeniu się ze zwierzętami, wzięli udział W zor­
ganizowaniu tego dnia. Rabinat prosił o oficjalne 
zaproszenie. Nazajutrz przysłano oficjalne zapro­
szenie oiwz kilka broszur propagamdystycznych. 
Nu' pierwszym planie tych broszur znajdowała. S'ę 
Wilka z rzezią rytualną, przyczem obszernie oma­
wiają broszury „brutalny" i „dziki" sposób za­
rzyna* >a zwierząt u Żydów. W  odpowiedzi na za­
proszenie, wysłał rabinat list, w którym o'.wład­
czo, że walka z rzezią rybuanłą jest walką z re- 
ligją żydowską, wobec c »g o  rabinat ode może 
oczywiście uczestniczyć w  akcji Ligi.
K R W A W A  W A L K A  MIĘDZY k "M A  N 'STAtt)

I BUNJłOWÓAMI 
Onegdaj doszło do krwawej bójki między bun- 

dowcaaH a taw czerwonymi w  zwią»ku żydów­

ka zaczęła się we fabryce trykotaży przy ul, Prze­
jazd 13, gdzie w szyscy robotnicy należą do zwią­
zku bundowskiego. Onegdaj zjawili się tam pnzed- 
stawAcieLe związku „czerwonego** i zażądali, by 
przyjęto tam ich członków i by robotnicy tej fa­
bryki wstąpili dc związku „czerwonego**. Między 
puSizazegółnym-i grupami robotników doszło ao 
bójki, przyczem padły strzały. Wkońcu zmuazuno 
„czernionych** dc ucieczki. V

PROCI O PCJBDYNBF

W  sądzie okręgowym w  Wilnie odbył się nieda­
wno proc 26 akademika Bronisława Krzyżanowskie 
go, syna senatora Frzytanowskucgp, oskarżonego 
o pojedynek z podipcmnzniikiem 3 pułku «*r+yierji 
Aężkkrj, Janom Paci-ehiskim. Tio sprawy przed- 
stawia się nasuępującw: Krzyżanowski przj-łył ra­
zu pewnego do mieszkania podporuezndka i w  cza 
sie roz mowy o pewnej damie, wspólnej znajomej, 
wyciągnął rewolwer i strzelił do ofi<-*ra: Ofk»-r 
odpowiedział również strzoiami i obaj odnieśli 
ciężkie rany. Po wyzdrowKulu sąd wojskowy u- 
wołnił oficera, przy jmując u niego ''ocieczność o- 
brony •własnej. Obecnie coacei wystąpił w  proce 
sie Krzyżanowskiego w  charakterze świadka i o 
świadczył, że Krzyżanowski zażądał ul niego nie­
spotykanie się z pjwmą damą. Kiedy odmówił, 
Krzyżanowski .ozpe-jął shzei&ć W  dalszym cią­
gu ucznawał senator Krzyżanowski, ojciec oskar­
żonego, zaznaczając, że zna ową tajemniczą damę, 
ale me moeż wyjawić jej nazwiska. Podczas ze 
znania jednego ze -.wiadków, sędzia zażądał, by 
świ adek nodait nazwisko owej damy. Kiedy świa­
dek odmówił, sąd skazał go najpierw na 20u zł, 
potem na zł grzywny, a wkońou na d w » ty- 
godnir- j-esŁtu Nazwtskjo tajemniczej damy ule 
zostało ujawnione. Krzyżanowskiego skazane na 
trzy luftu domu poprawy.

ZASTRZELIŁ ZONĘ W  OBECNOŚCI fi-LETNlE- 
iH> cYNA

Vf Pał/j udu uch pod Lodzaą luaograła się oue- 
giLaj krwawa cragedja rodzinna.. 34-letmi Jan Ma- 
y wski zastrzelił swą z8-letnią żonę Janinę. Ma­
jewski, który  ̂d dłuższego azus-i nie żył ze swoją 
żoną, przybył do niej celom ujrzenia swego ^-let­
niego syna. Kiedy Majewska me chciała mu syna 
pokjuuać, doszło do wymiany słów, poczem Ma­
jewski zabił żonę kilkoma strzałami rewolwero­
wemu. Straszna scena rozegrała suę w oczach 9-let 
niego chłopca, któiy był jedynym świadkiem tego, 
co /iarzyło się mięuzy matką a ojcem.

0 Ł łu>PN x W YPAD EK  W W ALCO W NI

Straszny wypud*ek wydarzył się onegdaj w  wal­
cowni grubej blacny w  Hucie Bismarka. ly-letni 
Róuiiun Sosnowski dostał się przez nieostiożność 
między walce stalowe, które schwyciły go i nim 
zdołano przyjść mu z pomocą, zmiażdżyły go zu­
pełnie.

OCIEMNIAŁY IN W A L ID A  I W IER N Y  PIES
Straszny wypadek zdarzył się w  Warszawie na 

ul. Brackiej róg Żórawiej. Ód strony Instytutu 
dLi ociemniałych, szedł z psem na smyczy starszy 
ociemniały człowiek, Jan BorskI Tymczasem uli­
cą pędził autobus.. Pies z fbawczywszy zbliżający 
się autobus, począł ujadać i zamiast na jezdnię, 
dąjiął swego pfua z pu*wroteę: na trotuar. Nieste­
ty, było już zaoóźno, ocdemnialy przejeebany zo­
stał przez autoł us Rozległ się straszny krzyk i 
ouicumiały w  kałuży krwi zpaładt się pod kołami 
auta. W iem y pies zbliżył się de owego pana i 
z ruzbatej czaszki począł zlizywać krew. Ociem­
niały lezy obeuuue w  swpitailu, a wienny pies chu­
dzi mimo odpędzania go i wyganiania z podwórza, 
pod mutrami szoitala. Szcpeka i  wyje Załomie. Szo­
ferowi wytoczono spiawę Lądową.

KATASTROFA AUTOMOBILOWA
W  Warszawie na Krakowskiem _n zedmieśóu Wy 

darzy ła się w  nocy* z czwartku na piątek katastro­
fa samochodowa, w  której zginął dar. Marceli Batr- 
cińskj, dyrektor Związku Przemysłu Wtówiennicze- 
go w  Lodzi. Dyr. BarcińsM p® zybył dtp Warsza­
wy celem odbycia konferencji z ministrem Kwiat­
kowskim. Dr. Bardoski onegdajszej nocy po w y j­
ściu z hot du wynajął taksówkę, udając się na prze 
jużdżkę, w  pewnym momencie taksówka najechała 
na wóz tramwajowy i dr. Bwrciński wskutek sil­
nego uderzenia głową o poręcz żelazną zmarł.

8AMOBÓJ8I WO 17-1 EJTNlEUO CHŁOPCA

17-1 i Brunon Baium, uczeń Kupie cki W ^ozios.- 
nżu rzucił tlę pod poriąg nn szl K*u Gzowo Zur n 
ków z powodu ai^poruzumień rodzumycb. śmierć 
fastą.p«a' naiycfam'<i«t

Kiepura i radio
Znakomity Kiepura, znany zagraniu ą, sial się po­

pularny w  kraju dzięki-., radtju. Oto wszystkie poł- 
skie stacje nadawcze, których zasięg dociera do naj 
dalszych zakatikóu kraju, nadawały waiszawslcl 
koncert Kiepury. Pnzynajmiijiej pół mildona osób *r, 
czestoiczyto w  tej uczc*e artystycznej, siedząc wi d> 
mu przy słuchawkach i głośnikach.

Również miiłą niespodziankę sprawiły: siw^j pobft 
czności tego wieczoru lu*na warszawskie, instalując;
głośnik] systemu Marconi, przekazujące k rt Ujm]
pury. Złudzenie było nadzwyczajne Wsaęteae 
wały jakgdyby sobowtóry śpiewaka. W  tet 
sóo koncert Kiepury uostępny tyiaeo uŁełłczittym wy' 
hrany m*. został zitrluiokrotniony dzięki MmccbKo ’ 
nom i udosiętpr:uuy setkom tysięcy osób.

Z TEATRU, U 1 E R A TU R Y  i SZTUKI
—  KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKL DzM, w  ■*?

botę dwa przediste Wlenia o 5-tej pop. (ccuy znażfuM?) 
i c 8^0 wiecz. doskonała rewja pt. „Armii uu Hajot"; 
jzłofona z 12 prizebojowych szlagierów serdecznie 
przyjęta przez krakowską pubiezność, która gorąco 
oklaskuje Strugacza na czele iiosiko*uałego zespołu,1 
jak: M. Rapipel, Szelma Mirjam Perl Jnich, M. Dot 
ska, L  Rosenberg, J. MandeibLuz, N. Rettcfoenbeng, 
M. Potasidsbi, J. Żucanowdcz, Sz. Dzigan, K- <3oU- 
stebi, Kon. bilety wcześnie' ao nabycia w A m .  
Fiocbhab, Grodzka 46 (Nr. tel. 32-56).

—  PRhMJERę „ARTYSTÓW**. L>z'siaJ, w sobotę 
wchodzi ua repertuar teatru ta. J. Słowackiego roz­
głośna sensacyjna siziuuka amerykańska Wa»eK*a I 
Hoipikins*‘a w pi z eróhc e M. nemaia, na temat życbt 
„artystów*1, którym to mianem w  Ameryce określa 
się nie aktorów, lecz wszelkich pracowników cyr­
ków, kabaretu i yaruete. Tematem sztuki jest dra­
mat życiowy takiego właśnie „artysty**, downa Stoi 
da. Rolę tę odtwarza Stefan Jaracz, który swoim 
niepospolitym artyzmem zdobył sztuce w  Warsza 
wfie, nienotowany w  kronikach teatru rekordowy 
sukces. Jeigo partnerką Beimy będzie p. Jaroeze-

j wiska. Zespół g;irls‘ów zaangażowany z Warszawy, 
j Nowe dekoracje i kosujumy skomponował P- Różan 
j siki. —  W niedzielę popołudniu „Wiatir oa pól** Wt* 

śni*u*wsklLgo.
— „GONG*' (Rajska 12) CoJzieimiie rewja pt 

„Pst, psifc, iizewuszko*. Równocześnie .wyświecana 
są zdljęci'i dr,Ł:on*a*uie t. pubhcznośąi wraz z konik«*r- 
sem. Codziennie z przedstawienie o 7a 9, w  nłedzis 
lę i święta o 5, 7 i 9.
-  TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY, Rajska 12.

W  niedzielę 17 bm. o god*z. 11.30 pnzedpoł. odegra­
na'zostanie .Królewna bajka** fantastyczna baśń w  
3 odsłonach ze śpiewami i tańcami. PrzeJsprztdaż 
bMetów w iiinuie W P  Ruidurucki*, Litiija A—B.

—  TEATR DLA DZIFCI I MŁODZIEŻY .JBAGATE 
LA“. Jutro, w niedzielę, o godz. 11.30 przeopoi, d*a 
dzieci i młodzieży prześlicizna bajeczka ze śj/iewami 
i tańcami pt. „Kot w  butach**. Przedstawieni połą­
czone jesn z komkursem deklamacji z 3 ma nagroda­
mi. BiJety sprzedaje kasa Teatru „Bagatela** diztś 
od godz. 5—9 wieczór, a jutro ud 9-iej rano.

— JUAN MANEN, najsłynniejszy skrzypetc hi­
szpańska, którego doskonale wyrobiony mechanizm 
gry olśniewa i hiponuje ezysitością dźwięku, piecy 
zyjniością opaii*uwan*ia szczegółów d powagą odczu­
cia właściwych potrzeb i arkanów technilki skrzyp 
cowej wystąpi z jedynym koncertem w niedzielę 17 
bm. w  Starym Teatrze.

—  KATOWICE. Dzisiiaj, w  sobotę o godz. 9 wie 
czór, odbędzie siię w  salach Org. Sjonistycanej, nil. 
M-ieleeikrego ii. wieczorek na rzecz PaltźtyńskieYo 
F induezu Robotmiiczego urządzony staraniem tutej 
szego Komiirtetiu Liigi Pracującej Palestyny. Program 
bardzo urozmaicony.

WYRÓB FABRYKI SAROTt I.

Wiadomości z kraiu
skieb robotników tekstylnych w  .Warszawie. Bój-
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Nowy rząd francuski a problem pacyfikacji
Europy

Briand —  wielkim E&srogseicryKiem!
(Od naszego korespondenta paryskiego)

Paryż, 11 listopada

Czyżby ukonstytuowanie się wybitnie pra­
wicowego rządu we Francji oznaczać miało 
koniec 4-letniej polityki Iokarneńskiej, prowa­
dzonej tak skutecznie przez Brianda? To pyta- 
■ie zadawano sobie, gdy po 15-dniowych bez­
owocnych pertraktacjach o koncepcję lewico- 
wą, misję utworzenia gabinetu otrzymał współ­
pracownik Clemenceau’a z czasów wersalskiej 
konferencji pokojowej, a ostatnio minister spraw 
wewnętrznych p. Tardieu. Obawa o zmianę 
kursu w polityce zagranicznej była o tyle uza­
sadnioną, że Tardieu powołał do gabinetu skraj­
nych prawicowców, teke wojny oddał Magi­
notowi, a Pemota, który w swoim czasie gło­
sował przeciwko paktowi lokarneńskiemu, mia­
nował ministrem robót publicznych, przyczem 
sam premjer wystąpił przed kilku laty prze­
ciwko Briandowi w dość ostry sposób za jego 
orientację proniemiecką. Nie od rzeczy Dęazle 
przypomnieć, że Tardieu ostro krytykował Po- 
incarego za opróżnienie Ruhry.

Dzięki Briandowi przyjęła się we Francji, a 
raczej dotychczas wśród elementu postępowe­
go, myśl, że pacyfikacja i ostateczne zlikwido­
wanie wojny może jedynie nastąpić na podsta­
wie zbliżenia się francusko niemieckego. Do te­
go zbliżenia zdążała cała lewica francuska, ta 
faktyczna istotna demokracja europejska, a 
zwłaszcza, że Francji groziła izolacja na tere­
nie międzynarodowym, na co składało się: w y­
cofanie się Stanów Zjednoczonych (dość ostre 
reklamowanie swych długów wojennych), kom­
plikacja w stosunkach francusko-włoskich (spo 
ry graniczne, azgl dla antyfaszystów i kwestK 
bałkańska), trudności handlowe z Belgją, a wre 
szcie obecna polityka socjalistycznego rządu 
angielskiego.

Na drodze do koncyljacji francusko niemiec­
kiej stały duże poważne trudności' okupacja 
Nadrenii i Zagłębia Saary Dzięki harmonijnej 
współpracy i szczerym zamiarom unormowania 
stosunków europejskich udało sie Briandowi i 
zmarłemu Stresemanowi na podstawie nowego 
planu reparacyjnego Jounga obydwie kwestje 
w ten sposób załatwić, że trzecia (ostatnia) 
strefa Nadrenji ma być do końca czerwca 1930 
r. zupełnie opróżniona, a rokowania w sprawie 
Saary rozpoczną się niezwłocznie w Paryżu.

Od ostatniej konferencji haskiej zaszły jed- 
lak wypadki, które mocno poruszyły opinię 
francuską: śmierć Stresemana i referendum Hu 
genberga, ponadto nieugięte stanowisko angiel­

skiego ministra skarbu Snowdena w Hadze za­
niepokoiły sfery parlamentarne. Po otwarciu o- 
becnej sesji jesienej zażądano od Brianda 
wypowiedzenia sie i wyjaśnienia sytuacji wy 
tworzonej konferencją haską. Briand żądaniu te 
mu odmówił tłumacząc się, że spraw międzyna­
rodowych jeszcze niezałatwionych nie chciałby 
przrd ioium parlamenrarrem dysku:awać i za­
stał 22 października głosami lewicy i skrajnej 
prawicy Marina obalony. Lewica, głosując prze 
ciwko premjerowi Briandowi, wyszła z założe­
nia, że parlament jest suwerenem i powinien 
być o wszystkich posunięciach przez siebie kon 
trolowanego ministra poinformowany, a więc 
sprawa zasady parlamentarnej, podczas ygdy 
Louis Marin skorzystał ze sposobności, ażeby 
politykę ugodową Brianda potępić.

Jak Czytelnikom z telegramów już wiadomo, 
gabinet Deladiera, prezesa radykalnych socja 
listów, nie doszedł do skutku ze względu na od­
mowne stanowisko socjalistów. Daladier miał 
już zapewnioną współpracę Brianda, jako mini­
stra spraw zagranicznych i Paul-Boncoura, je­
dnak opór Leona Bluma i Winc. Auriola uni­
cestwił powstanie rządu kartelu lewicowego. 
Tak więc socjaliści z obozu Bluma umożliwili u- 
tworzenie rządu prawicowego Tardieugo, rów­
nież z Briandem, jako ministrem spraw zagra­
nicznych.

Gabinet Tardieu (premjer i sprawy wewnętrz j 
ne) — Briand (zewnętrzne) — Maginot (wojna) \ 
Cheron (finanse) przedstawił się 7 hsłopada j 
parlamentowi i przez 2 dni trwały walki mię- ! 
dzy prawica a lewicą, które zakończyły się w | 
nocy z 8 na 9 listopada zwycięstwem gabinetu. 
W  pierwszym dniu odczytał Tardieu człowiek 
nadzwyczaj energiczny i o silnej ręce, deklara 
cję ministerialną, w której skreślił plan pracy 
na najbliższą przyszłość. Wszystkie żądania i 
hasła lewicy są w tej deklaracii zawarte, jak 
ulgi podatkowe w wysokości przeszło 2 miliar­
dów franków, ubezpieczenia socjalne, najroz- 
mitsze wydatki produktywne, społeczno-pań- 
stwowe natury konstrukcyjnej na przeciąg 5 lat 
w wysokości 5 miliardów franków przy zacho­
waniu bezwzględnej równowagi budżetu. W  po 
lityce zagranicznej dalsze ugruntowanie pokoju 
światowego, kontynuowanie dotychczasowej po 
Utyki koncyljacyjnej Brianda, majac stale na 
oku bezpieczeństwo państwa i granic.

Cała prawie debata nad deklaracją premiera 
zajmowała się ewakuacją Nadrenji i Zagłębia 
Saary. Prawica zaatakowała politykę „ustępli­

wą" Brianda i żądała wyjaśnień w sprawie & 
wakuacji Naarenji j mających się rozpocząć ro  
kowań w Paryżu i oddanie Saary Niemcom w 
związku z planem Jounga, wskazując przytem 
na pozytywny wynik referendum Hugenberga t 
wzrost nacjonalizmu niemieckiego. Lewica o- 
stro wystąpiła przeciwko gabinetowi nie mająt 
zaufania do realizacji postulatów zawartych w 
deklaracji ministerialnej i obawiając się stor­
pedowania ugodowej polityki zagranicznej, 
gdyż wszyscy ministrowie są reakcyjni — za 
wyjątkiem Brianda, a hasła i metody przez 
nich wysuwane są postępowe i demokratyczne.

W  tym zgiełku waśni partyjnych i ścierają­
cych się opinji politycznych poprosił o głos A - 
rystydes Briand. Wszelki szmer ustał, deputo­
wani cichaczem i na palcach wsuwają się do, 
sali, galerje napełniają się publicznością, a loże 
dyplomatyczne i dziennikarskie zajęte są po 
brzegi. Pomruk: „Briand na trybunie'* przela­
tuje izbę deputowanych, wymyka się na ulicę, 
obiega kraj, zagranicę... Z teczką pod ramie­
niem — wbrew jego zwyczajowi — powoli 
wchodzi Briand na trybunę. Z całego zachowa­
nia sią Izby. z owacyjnego przyjęcia mówcy, 
frenetycznych i częstych oklasków wszystkich 
prawie posłów — z wyjątkiem naturalnie ko-1 
munistów, którzy własnej opinji nie mogą mieć 
bez zezwolenia Moskwy — widzieć można było 
że ten mąż stanu zawładnął faktycznie całym 
prawie narodem francuskim i prowadzi go do 
przystani — pokoju. Briand jest mistrzem sło­
wa, ale tem ostatniem przemówieniem prześci­
gnął podobno samego siebie. Marin porówny­
wał ironicznie Brianda do pięknej i skromnej 
panienki, o którą wszyscy się ubiegają. Dala- 
dier z socjalistami, Daladier bez socjalistów, 
Tardieu z radykalnymi socjalistami (bo i taka 
kombinacja istniała), Tardieu bez radykałów (o 
becny gabinet), toteż Briand na wstępie feno­
men ten wyjaśnił: Jakikolwiekby powstał rząd 
we Francji to on, Briand, musi obecną politykę 
zagraniczną kierować, bo to jest jego dzieło 1 
on je chce do końca doprowadzić.

Polityka lokameńska czyli porozumienie frafi 
cusko-niemieckie jest obecnie jedynie możliwą 
i skuteczną. Tak jak on w r. 1913 przewrdzhd 
nieuniknioną wojnę i wprowadził 3-letnią słu*^ 
bę wojskową i sprawność armji francuskiej 
przez to podniósł, lak teraz widzi on tf swoje} 
polityce obecnej przyszłość Francji i Europy. 
Briand ocLpiera zarzuty, jakoby w Hadze zostaj 
wił „pieniądze reparacyjne" Anglji, a Nadrenjęi 
Niemcom. Anglja uzyskała istotnie pewne ma­
terialne korzyści, ule nietylko kosztem Francji, 
lecz też i Belgji i Włoch. Nadrenia ma być zu­
pełnie ewakuowana aż do końca czerwca 1930 
r , gdy do tego czasu Niemcy zaratyfikują plan 
Jounga i ulokują skomercjalizowane obligacje 
reparacyjne, gwarantowane dochodami kolei Rzt 
szy, w tworzącym się międzynarodowym Ban-

0 sotliith M
Dziką naroślą krytyki sztukit jest historjozofja 

6tylów‘‘, —  jak i każda zresztą inna dyktatura kla­
syfikacji pojęciowych w  dziedzinie twórczości. Ła­
twiej — oczywiście — jest powiedzieć coś o „cs- 
chpch wspólnych", bo to leży gotowe w lamusie 
ryczałtowych pojęć; — trudniej natomiast mówić 
o indywidualnym, jednorazowym stanie rzeczy, bo 
wymaga to już cudownego manewru umieszczania 
placówki obserwacyjnej w  samym ośrodku twór­
czości, to jest — w twórcy. Zasada klasyfikacji 
jest zresztą taktyką oportunistyczną konsumen­
ta, w  której psycholog wykryje też zapewne i pier­
wiastki samoobrony psychicznej. Ma konsument 
„swoją własną'* logikę, której najprzykszejszym 
syilogizmem jest zasada „wspólnego mianownika**: 
„x matuje oczy podobnie jak y", albo w mniiej nai­
wnym wypadku. „x konstruuje obraz „podobnie 
|ak y“, —  stąd wniosek — i tu następuje eksplo­
zja —  x + y  należą do tej samej kategorji oczy- 
stów, czy konstruistów. Urąga tema rozumowaniu 
vitalistyczna zasada wszelkiej pra wdziwej twór­
czości, w  myśl której jest ona energi etycznym pro­
cesem falowym napięć o różnym zasiągu i różnej 
amplitudzie.

„Wstęp" ten, — który ostatecznie może się wy­
dawać dość banalnym (mnie nawet osobiście też — 
dość) — uwzględniłem jednakowoż z powodu bar­

dzo i jeszcze aktualnych nieporozumień osaczają­
cych twórczość głębszą i dojrzałą, sztukę prawdzi­
wą, — do której zaliczam także praeo malarskie 
Henryka Gotliba. Ograniczam się tu do krótkiego 
omówienia portretów jego, widzianych na wysta­
wach krakowskich, (między innemi na wystawie 
z początkiem października r. 13*29 w  Pałacu Sztu­
ki").

Dla empirjokrytycyzmu Mitura jest wielością 
odmian pozna wającego podmiotu, — pogląd ten 
tkwi chyba implicite w każdej ideologji twórczo 
ści. U Henryka Gotliba substancją twórczości to 
natura, aktem twórczym — to widzenie natury, o- 
braz — to etap wykonawczy. A  z widzeniem o- 
wem, — to rozmaicie. Raz zobaczysz zwiewny ślad 
wyrazu, pragnącego rozczynić w  sobie całą mate- 
rję obrazu „naturę** całą. Innym razem lgną ku 
sobie lirje i biyły w tajneni przymierzu sił, w mu 
zyce która wolała zostać bezczasowym kształtem.. 
Gdzieniegdzie kształtuje Gotlib rzecz w odkształ­
ceniach. —  I w  tym pozornym paradoksie znajduje 
artysta odskocznię do nowych śmiałych formacji. 
Deformacja, to nowy wymiar harmonijd, to nowa 
intymność z materjałem... Wiemy jakie misterne 
kar 6 li ki żłobi sobie jaźń w subtelnych ekstrawa­
gancjach słowa, w  momentalnym dys son ansie to­
nu, w  zgrzytliwym odskoku od normy, w Muźnier- 
atwie będącam nowem uwielbieniem. Deformacja 
twarzy Da portretach Gotliba, to blużnierstwo wo­
bec sztywnej kosmetycznej normy twarzy, w imię

/hannonji — może — innej. — Metafizyką portretu 
jest zetknięcie się twarzy, pojętej jako „naskórek** 
indywidualnej psychiki, z materją: barwą, lingą, 
akcc«orjaini martwemi. Na tem pogra^czu odby­
wa się akt przenikania się w zajem nej owych 
dwóch sił, w których malarz wódzi zawsze zaro­
dek przymierza. W  portretach Gotliba spełnia sdę 
ów wewntęrzny stop, nad którym unosi się syta 
pełnia i to co nazwano kiedyś „nasyceniem for- 
rrnlnem'*. — Sers nali: tyczny rys malarstwa tego 
spoczywa na gruncie mocno zróżniczkowanej kul­
tury psychicznej, narszczącej płaszczyznę wzro­
kową żywą, niespokojrą wibracją wzruszeniową. 
Istnieje głęboka odpowiediniość pomiędzy fizycz­
ną dynamiką nachyl ic.iia, przeginania i łamania o- 
wej bryłv. którą nazywamy ciałem ludzikiem, a 
dreszczem płynącym po tej duszy, którą nazywamy 
...ciałem ludzikiem,. Precz z fotograficzną przy­
padkowością, gdy chodzi o te ;»ół- i ćwierć do­
strzegę lne odchylenia głowy, rąk, o lo przykrągl :- 
nie czy kanciaste załamanie iinji, będącej unerwie­
niem życia portretu.-Bo mc realistyczny paraliż, 
ani też formistyczmy mechanizm „plamo- linjowej 
równowagi" włada tu, lecz fizjologja i psychologia 
portretu, — zawiła a zarazem przedziwnie jasna 
prawidłowość jego procesu życia. Prawidłowość 
tę Gotlib dobrze zrozumiał i dzięki niej stał się 
prawodawcą nowego chwytu, nowego paroksy­
zmu w  dziedzinie malarstwa portretowego.

H, Weber.
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ku Reparacyjnym. Okupacja Nadrenji nie jest— 
według traktatu wersalskiego — okupacją w y­
łącznie francuską, !ecz i angielską i belgijską. 
Jeżeli zatem sojusznicy swe wojska wyco*ają, 
to Francja me może sama okupacji przedłu­
żać.

Zagłębie Saary nie stoi w żadnym związku z 
planem Jounga, gdyż Saara nie jest sprawą 
międzysojuszniczą, lecz wyłącznie francusko- 
niemiecką, Francja jest właścicielką kopalń Sa­
ary, ale kraj jest rząazony przez Ligę Naro­
dów i może w r. 1935 oświadczyć się za Fran­
cja lub za Niemcami. Francja nie ma prawa— 
powiada Briand —  rozporządzać ludnością Sa- 
°ry  i jest o wiele roztropniej już teraz przygo­
tować się do ugodowego załatwienia, aniżeli za 
ryzykować i czekać na „j-nik plebiscytu -— 
ludność w  100 proc. memiecjca! —  a zwłaszcza 
że w r. 1935 wartość kopalń odkupionych przez 
Niemców szacować będzie —  arbitraż obcych 
mocarstw, pooczas gdy ooecae sprawa ta mo­
że być wyłącznie przez zainteresowane obydwa 
państwa uregulowaną. Briand zapewnia izbę, 
iż żadnej decyzji bez zgody izby w tej sprawie 
uie poweźmie.

'Referendom Hugenbeiga uważa Briand za 
mwej isiotnc. gdyż na 70 milionów Niemców i 
-12 miljony głosujących zaledwie 4 miljony o- 
Świadczyło się przeciwko polityce Stresemaua, 
ktcrego śmierć jest dla sicotatanej Europy i 
pokoju Światowego niezmierną stratą. Przez 
swą roUtylcę ugoduw* uzupełnił Briand luki 
'traktatu wersalskiego, gdyż uzyskał od Niem 
tów douruwotoe i ostateczne zrzeczenie się A l­

zacji i Lotaryngii, a dla Polski przyrzeczenie 
ze strony Niemców, że respektować bedą gra­
nice Polski i  nigdy więcej drogą orężną nie bę­
dą dążyć do zmiany granic. Gdy Briand mowę 
swą skończył i na swe miejsce wrócił wszyscy 
posłowie powstali i przez kilka minut swego wo 
dza oklaskiwali.

Z przemówienia premiera Tardlieugo, który 
późno w nocy głos zabrał, wynika, że wszyscy 
ministrowie z prawicy podporządkowali się dy­
rektywom Brianda, gdyż obecna orientację za­
graniczną uważają za uoorą i do celu prowa­
dzącą. Według Tardieugo polityka ugodowa 
prowaćzOiW przez gabinet prawicowy ma więk­
sze szanse pówoazema, aniżeli przez gabinet 
lewicowy. Streseman zmienił swe stanowisko 
wobec Francji dopiero po okupacji Ruhry, gdy 
widział, że drogą nienawiści i  ciągłej walki 
kraju swego z przepaści nie wyprowadzi. Tak 
samo myślą i czują obecnie p. Maginot, Pemot, 
i inni ministrowie —  zapewnia nas Tardieu.

Lewica francuska jest ieszcze zbyt słaba, by 
móc objąć władzę —  *jak to słusznie zauważył 
ostatnio w  swem przemówieniu w Carcassonne 
p. L. Blnm — lecz na tyle silna, że może ostrą 
krytyką i ciągtu kontrolą przypominaj rządowi, 
jakie na siebie wziąt zobowiązanie.

Większością 76 głosów uzyskał Tardieu wo­
tum zaufania —  i to tylko pod waiunkiem. że 
na zewnątrz będzie kontynuował politykę p o ­
kojową Brianda, a w  kraju rozbuduje słabe je­
szcze ustawodawstwo socjalne, podniesie do­
brobyt, zmniejszy podatki i opieką otoczy rol­
nictwo i przemysł. Inż. M. Engelhardt.

u .iiS H .W iD N .ijiiw -iia it ip ii
gry w szachy

Bogetabow  o  swym przegranym mfitckiu z Aljechinem
Stand laUfcu dniami Ten uńcayła się w Wierba- 

jfenae, jam już douasauśmy, walka o mistrzostwo 
Światowe w  w  szachy między du-. Aljeahinem 
U Bogufabawem swyaięciwiCBi Ałjechima.

Sw przegranym —ażchą oświadczył Bogowuhow 
.W wywiadade prasowym co następuje: „Nie będę 
■Urpgo zapewniał, to wynik, maitchu tego mnie za- 
cnmymi (ktłoz by zresztą w  to wierzył?); jeżeli je- 
śnwk uświadomię -jbue, że rozegrałem cały szereg 
taaknmatycfa partyj, nie bacząc na to, że cawrt 
kilka razy przegraj m n r  zakończyłem grę re­
mis, to jednak •=* cheaółbgam zamienić się iz Gaipa-

1A ozem tłumaczy pan swą porażkę?
„Już ptn aa pocz itkiem motchu nie byłem w  swej 

uaijlepazei formie co pociągnęło za sobą rozmaite 
niedopatrzenia w  grze pomimo, iż u iłowałem 
przeciwko nim wałczyć. Dalej wymienić miuszę 
brak należytego przygotowauia Liczyłem na to, 
że będę grać z Aljechinem, jakiego znałem z Bue­
nos Aires Dla tego Aljechiima przygc towanie mo­
je było dostateczne. Nie wiedz iłem jednak, że w  
międzyczasie przeć.w nik mój stał się groźniej­
szym*1.

W  czem widm pan siłę Aljedbina?

„W  całkiem osobliwem ujmowaniu gry, w  zna- 
joincóciach teoreiyczinj ch i swoistym cposobie pro­
wadzenia gry. Nie znaczy to, by kiażie jego posu­
nięcie było zawrze najilepsze, ałbo żeby taktyka 
jego była zawsze najpopratwniejsza. Zna on wszak 
tyle komplikujących grę wavjiacyj, które przeci­
wnika mieszają, a pi żytem zachowuje zawsze taką 
przytomność ducha, że przeciwnik mimowoli staje 
się jego ofiarą. Większość partyj rozstrzygnięta 
była właściwie jiuż na oamym początku gry. Chyba 
się pan domyśla, jak doniosłe jest to stadjum gry- 
A największe znaczenie m-a+chu polega na jego 
teoretycznych konsekwencjach i nowościach*1.

Czy wid2i pan w  kimkolwiek groźnego przeci­
wnika. Aiłjechina*1.

„W  nikim. Nawet nie w  Niemcewiczu. Przeciw­
nie nie radziłbym nikomu, ani Caipabiancc, by u- 
s iłował raz jeszcze próbować szczęścia w  welce 
z Aijcchinem. Musiałby się wtedy Jebnatywinie 
rozstać z aureolą byłego mistrza świata. Jest on 
wprawdzie silniejszy, niż pozostali, ale Kolejność 
najlepszych szachistów —  jak jiuż w  swoim czasie 
zaznaczyłem, jest i będzie: Aljotiiin, Laskor, ja 
Capablanca. Ten ostatni ujawnia pewne pierwiast­
ki genjalności, nie ma rowuez liczne wady: nie

N A D E S Ł A N E .
2 n ru brykę  te  red a k c ja  n ie e d p o w la u .

Podziękowanie.
W  Panu Drowi Józefowi Niissenfcldowi za ml-i 

strzowuki zabieg dutrurgiozny i pełne pocWięceuLai 
a skuteczne leczenie mej żony, WPanu Drowi igns-n 
e;‘mu Sclu nkerowi za łaskawą opiekę przez długi) 
okres ciężkiej choroby, WPanu Prym. Drowi Zy- 
gimintowi- Wachtlowi za umiejętną i w najgroźniej 
szej chwili udzieloną poradę, WPanu Drowi 
kowi Haberowi za wydatną pomoo i tw u w n i 1.. 
sługi, zacnym Siostrom za niestrudzoną '
rkł: dam tą drogą serdeoziee dzięsi 
3113x MICJoAL P B ŁPHOBM.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy uczcili pamięć męża i ojc* 

naszego W. p.

Dr. ADOLFA ME1SELSĄ
przez udział w pogrzebie oraz złożyli nam 
razy współczucia, składamy seraeczne podzię­
kowanie. Żoria i  syn.

Nerja Rosem w elg Markus nnóbek
Kraków-Podgórze Nowy-Sacz

zaręczeni w listopadzie 1929 r. I 214g

Regina Korali Aleksander W olf
Eaiwarja-Zebrzyaowska BieisKó

zaręczeni w  listopadzie 1929 r. 12152

literka Landau (u k  fiegenbogen
Gorlice Tam ow

zaręczeni w  listopadzie 1929 r. s i l i
usoDnych zawiadomień nie wysyła się.

Ważne dla Pań z inteligenc ji
Draa 12 Listopada b. r- otwieramy popołudnio­

we kursa:
Gotowania zwykłego.
Gotowania wykwintnego.
Nakrywania i podawania do stołu.
Szycia i kroju.

Wpisy i informacje w kancelarii „Ogniska P r t  
cy“ ul. Mikołajskiej, 9, II. piętro, codziennie od 
10—2 przediPoł.

robi postępów, jest leniwy. Sądtzi, że już wszystko- 
umie, że już się. niczego nowego nie może nauczyć**. 
Dalej wyraził Logouubow pogląd, że również naj­
młodsi szachiści (E-uwe Klon) nie są dla Aljechina 
niebezpieczni, bir-aik im bowiem jeszcze należytej,; 
techniki i rutyny. Rozmowę swą *akoócŁył nastę­
pującemu słowami: „Aljechin zwyciężać będzie 
nad wszystkimi, którzy jeszcze przyjdą. Z zadość­
uczynieniem i radością nawet spoglądać będę przez 
3— i laia na jego zwycięstwa. A  potem znów się 
spotkamy. A  wie pan, minie tak odrarai zaLic nie 
można

l/WAGl.
• IO „itawie wojennej

W  związku z pacyfistycznym wierszem Tuwima 
rzucono się z wielu stron na pacyfizm i... żydo- 
stwo. W  pierwszym rzędzie oczywiście po liniosia 
głos endecja, której centralny organ — „Gazeta 
iW^rszaiwska*1 —  okazała Tuwimowi . gałąź w  
perspektywie, a której centralny pamflecista, p. 
Adolf Nowaczyński wypalił przy tej okazji ohy­
dny fajerwerk cuchnących gazów antysemickich.

Niech mi dlatego będzie wodno przytoczyć poni­
żej parę prueyfislyuzaiyou cytatów o „sławie wo­
jennej11 z książki, która niedawno się ukazała, a 
której autorem nie jest żaden radykał, żaden ma­
som, żaden Żyd.

Cytuję:
„Gdy się wertuje biograf)ę wielkich „demoyore- 

tów*‘, —  „zjdaączy ludzi**, wielkich zdobywców, 
wodzów, uasurpaiorów, conąu-istadorów, pogromi- 
cieli, wiidzi się czarno na hiołem, jak., w  osutecz- 
nym rozr ichiiuku nikły był definitywny, realny 
wynik i rezndtaly ich olbrzymich wysileń i czy­
nów, Jak i pozyywnie z małą korzyścią v ycho- 
dzily z tego narody, które nie wielkich i wielko­
dusznych mężów, a wielkich bohaterów wojenne­
go rzemiosł* wydawały**,

„Zostawiały po nich tylko znisizczenie, pożoga i 
t war Ja nieużyteczna lawa. A  jednak ludzkość nie 
i aiuazjma doświadczeniami kiilku tysięcy wieków  
nadal i zda się po wieczne czasy cza i uwielbia 
raczej tych wielkich demonów, upiorów dziejo­
wych, te harpie wyssysające krew przeważnie z 
.nłodych generacji, aniżeli tych prawdziwie wiel­
kich ludzi twórców rełŁgji, bohaterów wiedzy, 
cierpiętników i męczenników nauki, pommóżycdeli 
postępu i dobra ludzkości**.

„I kiedy nadal nieznane są szerokim masom na­
zwiska i treści nazwisk wielkich twórców, wiel­
kich wynalazców, wielkich charakterów, wielkich 
organizatorów życia i genjalnych budowniczych 
mańs/tw, to najszerszy mofłooh oswojony jest z i- 
mionami wielkich niszczycieli i podj alaczy, kor­
sarzy i despoto w, i  imiona te ze zbożnym respe­
ktem wymienia podczas gdy wielkość historyczna 
prawdziwa, wielkość autor tjczna regentów, bu­
downiczych, wzbudza tylko w  eLFach ludzkich po­
ważny ale bierny respekt i szacunek, masy do en- 
tuzjaizmu pobudzić nie zdolna**.

„W miarę Jak wzrastać będzie bądź w  bądi 
przyszłościowy rui h imeyflstycTny na świeede, kult 
wsaJt ich wdełkich \zojównikćw i zaborców, de­
monów przemocy gwałtu fizyczne no, nadludzi, 
depczących i tratujących etykę i d^colęciocio pray-

byfafrft rpttfiwł

„TęsJRioita ta ideału pełnego człowieka, piękne­
go człowieka zwróci się oa Cezarów i  brydantów 
do Marków, Aureljuszów, do męczenników wiuk., 
i idei“.

Nowoczesna ludzikojc nie będzie ,x,.rzebowała 
tzw. wirylizacji, zmężnienia i wzrOotu rysów ry­
cerskich i bohaterskich natury ludzkiej w  w o j-1 
noch i rzeziach, bo je już znajduje w  sportach, w  
podróżach, w  obłokach i pod woda. Wojny nie bę­
dą wykreślone z riepertuaru dziejowego, ale będą 
traktowane jako w  ostatecznym stopniu malum] 
necesaruium, a nie jako fta lo w a  kąpiel'1 bohate­
rów, jako semiuairjura heruuim. Z tej racji typ na-.- 
poleoński wszelkiego kalibru i wymiaru należy do 
okaizów sz. zrtkowych zdek1 usowanej romantyki...**

• O *

Prawda — piękne, wzniosłe,... pacyfistyczne po­
glądy?..

A ich autorem nie jest żaden radykał, żaden ma­
son, żaden Żyd! Ich autorem jest osobnik stojący 
nawet blisko „Gazety Warszawskiej*1. Nie wierzy­
cie? Mogę wam zdradzić jego na/wisko. Dlabżego 
nie? Tytuł książki; „Paituflely'1 Stodjów i szkiców 
tom VI. (Warszawa 1930, nokł. F. Hoc-ioka). Czci­
godny lutoa ■ Adolf —  no —  no —  no?, zgadnij ■ 
cie — no — waczyński!

CtaalWidâ  t o t o —- m baW nel, u s ła
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Dzień wczorajszy na wyższych uczelniach w Krakowie
Żydów nie wpuszcza się w dalszyn* ciągu na Uniwersytet

Kraków, lt> lislopa-da.
W dniu wczorajszym sytuacja na Uniwersytecie 

Jagiellońskim nie ulegia na-o-gół zmianie. Słuch t- 
ery iydowsikch nie dopuszczano w dalszym ciągu 
M  wykłady, zarówno w gmachu. Colleyii Novi, 
JtJr i W poszczególnych zakładach uniwersytec­
kich.

Ulotki wzywają na w.ec
Wszystkie wejścia do budynków uniwersy­

teckich były Obsadzone przed przedstawicieli kra­
kowskiego komitetu akademickiego, prowadzące­
go akcję antyżydowską, którzy pilnowali, by ży 
dOWscy studenci nic dostali sio na wykłady, a aa- 
r. rem wręczali akademikom ulotki, wzywające ,ia 
wiec. O nastrojach, jakie len komitet starał się 
Ut<,bić przed wiecem, świadczy brzmienie ulotki, 
która, wzywa wprawdzie akademików do zachowa 
aut spokoju i ostrzega przed „ni e wezes nem i zamie 
szkuni", jednak, ró cnocześnie mówi o „bezczelnej 
prowokacji żydowskiej', wzywa, by „pamięć o 
prowokacji żydowskiej" wspierała młodzież w  „so 
lidaznej i wytrwałej walce o polskość wyższych 
uczelni".

Boje* przy zatrzymywaniu Żydów u wejść na 
Uniwersytet na ogol mc było, gdyż słuchacze ży­
dowscy ulegając przemocy rezygnowali z prób 
dostania się na wykłady po zatrzymaniu ich u 
>v< jse. Również akademiczek żydowskich nie wp t 
szczano na Uniwersytet.

Słuchacze uniwersytetu wyrzu­
cają Żydów z W. S. H.!

Zaraza niewpuszczer.ia Żydów na wykłady prze­
niosła £ię szybko także aa Wyższe Sludjum Han 
dlówe, gdzie poprzedniego dnia panował zupełny 
spokój i normalne wykłady. Około godz. 10-tej ta­
ro przyszła tam grupa, złożona z kilkuset słucha­
czy prawa i medycyny z postanowieniem „od-ży 
dzenia" W. S. Ił. Nieproszeni „goście" weszli do 
sal. wykładowych i w  brutalny sposóL wezwali nie 
licznych znajdujących się tam słuchaczy oraz słu­
chaczki żydowskie, by Oipuścili wykłady w  ciągu 
5 minut. Wyrzuconym z uczelni żydom towarzy­
szyły potrącania i uderzenia ze strony napastni- 
i ów, którzy nie oszczędzali nawet płaczących stu­
dentek Żydówek. Dyrektor dr. Bolland wogóle nie 
iuloi wGiijował w  sprawie tydl zajść, natomiast 
podnieść należy energiczną postawę prof. Sarny, 
docenta U. J., który stanął w obronie studentów 
żydowskich. Chrześcijańscy słuchacze W  S. H. za­
chowywali z niełicznemi wyjątkami całkowitą ne­
utralność, nie występując agresywnie przeciw 
swym kolegom żydowskim.

Również słuchacze żydowscy, którzy właśnie 
zdali w W  S. H. egzamin pisemny, zostali bru- 
t; lnie wyproszeni z gmachu i pobici, przyczem 
tłum napastników wzywał ich, by pospieszyli się 
z opuszczeniem budynku, gdyż spieszno im na 
wiec. Jak słychać, wykłady na W. S. H. zostały 
W związku z temi zajściami chwilowo zawieszone 

• • »

Przed godz. 11-tą przedpołudniem poczęły nadcią 
gać do gmachu Coli. Novi grupy studentów chrze­
ścijan na wiec. W  znaczniejszych grupach przybyli 
słuchacze Aikadcmji Górniczej wpro>t ze swych wy 
kładów, oraz złożony z kilkuset osób oddział me­
dyków i prawników, którzy wracali właśnie ze 
[„zwycięskiej" wałki w  Wyższem Studjiim Hamdlo- 
wem. Grupa ta idąc przez ulice i planty wznosiła 
chóralnie okrzyki: „Preaz z Żydami".

Karetka pogotowia przed 
gmachem Uniwersytetu

Około godz 1130 wywołało wielkie zbiegowisko 
przed gmachem Gol legii Novi p-ojawieuie się ka­
retki pogotowia ratunkowego. Momentalnie roze­
szła się wersja, że ktoś został w budynku ciężko 
ranny, tembardaiej, że na polecenie lekarza pogo­
towia dra Michalskiego wniesiono do budynku no­
sze. Po chwili wyniesiono na noszach niejaką Lolę 
Bieńkowską (lat 23) modelkę, nie będącą słuchacz­
ką U. J„ która zemdlała w  gmachu Uniwersytetu. 
.'Wedle niestwierdzonych wersyj zachodzi podejrze­
nie, że jest to jakaś prowokatorka, która od dwóch 
dni podobno uwijała się w  sąsiedztwie Uniwersy­
tetu; oczywiście trudno sprawdzić autentyczność 
tej wersji.

Wiec w Collegium Novum
Wiec odlbyl się naogół w  „zgodnej" umosferze, 

gdyż aal 2jrdzk ani też członkowie ugrupowań demo

kratyczny-h 1 socjalistycznych na wiec nie przybyli. 
Nieliczną grupę pacyfistów, która oponowała prze­
ciw składowi  ̂prezyuj.utn wiecu, momentalnie prze­
pędzono z wiecu. Mówcy kładli głośny nacisk na 
sprawę nuneres dausius oraz na bojkot-Żydów w 
stowarzyszeniach i w życiu akademictóein. Po refe­
rentach przemówił kurator wiecu p-roi. Marchle­
wski ,który pedał do wiadomości oświadczenie u- 
kraińsikiego związku młodzieży, że związek ten nie 
podburzał swych członków do jakichkolwiek czyn­
nych wystąpień, a człcniKÓw, którzy w tym duchu 
wystąpili, pociągnie do odpowiedzialności. Prof. 
Marchlewski wezwał mołdzież do spokojnego ro-zej 
ścia się.

Uchwalone rezolucje domagają się:
1) ustawowego wprowadzenia nunnerus cl a u sus 

na wyższych uczelniach,
2) ustawowego uregulowania obowiązku dostar­

czania zwłok żydowskich do prosektoriów' w ilości 
odpowiadającej stosunkowi liczebnemu studentów 
medycyny Żydów.

3) statutowego wykluczenia Żydów ze wszystkich

organ-izacyi akademickich naukowych, samopomcco. 
wych, sportowych M .

4) rozwiązania kor.poracyj żydowskich,
5) ukarania „winnych wywołania niepokojów na 

wyższych uczelniach studentów Żydów".
Dalsze rezolucje proszą profesorów i senat akade 

micki U. J. c pomoc w przeprowadzeniu, tych post* 
latów, a młodzież innych środowfeik akademickich o 
solidaryzowanie się, zaś społeczeństwo polskie o po 
parcie „walk: o potoko& wyższych uczelni i o naro 
dowy charakter państwa przez gospodarczy i towa­
rzyski bojkot Żydów".

Dodatkowo przyjęto dwie rezolucje, zgłoszone 
przez słuchaczy medycyny, a to jedną przeciw asy 
stentom Żydom na medycynie, a drugą przeciw 
przyjmowani® na wyższe lata medycyny studentów 
Żydów, którzy rozpoczęli stadia zagranicą.

Po uchwaleniu tych rezoiucyj uczestnicy wiecu vr 
spokoju lOztsziM się. Pochodu iym razem nie urzą­
dzono, do czego przyczyniła się przypuszczalnie 
także i fatair.a pogoda.

Przygody delegacji żydowskiej młodzieży
akademickiej

Wobec wystąpień antyżydowskich, jakich widow­
nią jest od środy Uniwersytet Jagielloński, udała 
się wczoraj przedpołudniem do rektora Hoyera dele 
gacj-u żydowskiej młodzieży akademickiej, złożona 
z M-s rów Scl.-a eclutera, Seelen-freiinda i Sternberga. 
Ponieważ w westybulu poczęli się już gromadzić u- 
czestnicy wbciu, delegacja przedostała się z trudem 
do rektoratu, aczkolwiek szła pod osłoną „straży", 
złożonej z korporantów polskich. Pod adresem dele­
gatów padały wrogie okrzyki, a nadto co chwilę po 
trącano ich i popychano na nich akademików two: 
rżących szpaler.

U rok lora
Rektor Huyer ograniczy! się do wysłuchania 

przedstawienia stanu faktycznego przez delegację, 
zapowiadają; prz-eprowadzenie szczegółowych do­
chodzeń w sprawie zajść.

Odcięci...
Jeśli dostanie się delegatów żydowskiej młodzieży 

do kancełarn rektoratu było połączone z trudno­
ściami, to o wydostaniu ię ich na ulicę chwilowo nie 
było mowy. Westybul i schody wypełniły się bo­
wiem w m odzyczasie mnóstwem słuchaczy, przyby 
łych, na wiec. których postawa wobec Żydów była 
zdecydowanie wroga. Prezydium komitetu akade­
mickiego, urządzającego wiec, oświadczyło delega­
tem przez Dsta sekretarza Uniwersytetu, że absolu 
tale nie bierze za leb wyprowadzenie na ulicę odpo 
wiedzialności. Delegaci zmuszeni byli wobec tego 
czekać, aż wlec się zakończy.

Młodzież żydowska przychodzi 
pod Uniwersytet po delegatów
Młodzież żydowska, oczekująca w Domu Akademi 

oklm wy niiku interwencji jej delegatów u rektora, 
zaniepokojona ich niej-awieaiiem się, wyruszyła przed 
gmach Uniwersytetu, w liczbie ponad 200 osób. 
Właśnie było to po skończonym wiecu młodzieży 
polsktiej, której część już siię rozeszła. Kurator wie 
cu prof. Marchlewski .powiadomiony o celu przyby 
eia młodzieży żydowsikiej, -wyprowadził osobiście 
delegatów z gmachu Uraiw e-rsytetu. Podkreślamy, że 
między mk-dzieżą żydowską, przybyłą przed Uni­
wersytet, a opuszczającymi gmach uczestnikami wie 
cu nie doszło do żadnych starć, co stanowi dowód 
spokoju I zrównoważenia młodzieży żydowskie], bę 
dącej wtetjy w większości.

Delegaci opuścili gmach Coli. Novi i ruszyli na 
czele przyhyle.i po nich trołdzieży żydowskiej cał­
kiem spokojnie w stronę Kaziim erza, przez ul. Frań 
cłszkańską, pl W W  Świętych, Grodzką i Stradom.

Przykra niespodzianka 
na ul. Stradom

Za budynkiem DOK na ul. Stradom zbliżył się na 
gle do spokojnie maszerującej młodzieży oddział po 
licji pod dowództwem komisarza, który zapytał 
idącego na czele młodzieży Mgr. Schaechtera, czy 
ma zezwo'en:e na pochód. Otrzymawszy odpowiedź, 
że to nie je*, żaden pochód, tylko młodzież żydo 
w&ka wraca z Uniwersytetu, komisarz policji mo­
mentalnie doby! szabli i wydał przodownikowi pole 
cenie „rozpędzić te hołotę", co też posterunkowi wy­
konali posługując sią kolbami karabinów oraz pła­

zując szablami. Zaskoczeni akademicy żydowscy 
rozbiegli się po ulicy, a częścią schronili się do naj 
binaszych bram. Jeuoak i tu dosięgli ich poseerunko 
wi, okładając ich kolbami. Kilkunastu akademików 
zostało przez policjantów dotkliwie poruołoaych. 
Dwóch zatrzymano dia wylegitymowania.

Należy wyrazić zdumieme z powodu pochopnego 
zachowania się komisarza policji, który zamiast 
wezwać młodzież do rozejścia się i pozostawić jej 
chwilę czasu r-a wykonanie tego polecenia, wyraził 
się wysoce ohraźłiwJe pod adresem akadeutBiów ży 
dowsklch i pospiesznie zarządził rozpędaente ich, 
aczkolwiek cle było żadnego oporu, ani demonsłra 
cyjnego wystąpienia ze strony młodzieży. Zdwko- 
nię jest iem więlostze, ideże dotychczasowe wystąpię 
uia komisarzy policja podczas całego przebiegli ooe 
cnych zajść racecbowame były dużym taktem i sgx>
kojem. m

Uchwały młodzieży żydowskiej
W  związku z ekscesami antyżydowsl&ento na U *  

wersytecie Jag. odbył się w  piątek o godlz. 5 popo­
łudniu w Żydowskim Dorau Mademidgfcn masowy 
wiec studentów żydowskich zwołany- przez komat et 
akademicki, który po przemówi erkach ugrów Sterto 
berga, Schiicbtera, Hechta i m l ucbwa S  neasęptut' 
ce rezolucje: J

1) Żydowska młodzież (akademicka potępia z po­
gardą ekscesy antysemickich akademików p w chr, 
bezoroimym ^eonostkom,

2) żydowska młodzież akademicka oświadcza sta 
nowczo, że me odstąpi od żadnego ze swoich słu­
sznych praw i tąe ugnie się praed gwałtem I cent­
rem,

3) żydowska juołdzled akadumłcku przyrzeka beto 
względne posłuszeństwo 1 dyscyplinę wybranym 
przes sienie kierownikom,

4) żydowska młodzież akademicka protestuje
przeciw bezwzględnemu postępowaniu tych orga­
nów bezpieczeństwa publicznego, które beto -żadnego 
powodu zaatakowały idących spokojnie akademików 
żydowskich oraz wzywa kompetentne władze do 
przeprowadzenia w tej sprawie /energicznego śledź 
twa i ukarania winnych.

—  STO W. „OGNISKO" wzywa wszystkich aka­
demików, którzy w związku z zajściami aiitysemi- 
dkiem-i w Unćw. Jag., na kfimice medycz. i na uli­
cach zostali poturbowani, jak również wszystkich 
znających nazwiska napastników do zgłoszenia się 
w  Sekretariacie Żyd. Domu Akad. w  sobotę dnia 16 
bm. między gt dfc. 6—8 wlecz.

— ZEBRANIE CZŁONKÓW ORG. „FRAJHAJT" I 
„POALE S jON" odbędzde się dziiś w  sobotę o godz. 
2.30 popoł. ui Sebastiana 7: Sprawozdania, praca 
kulturalna, przygotowania do konferencji partyjnej.

SEKCJA STRZELECKA „BRITH TRUMPEL- 
DORU" PR ZY  ŻKS MAKKABI. Dziś w  sobotę O 
godz. 8 Walne Zgromadzenie Sekcji w  lokalu 
„Brith Trumpel-doru".
-  WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZWIAZ  
KU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH odroczone z dmia 9 hm. odbędzie się w  so­
botę. dnia 30 hm. w salt Tetmaie.rowsildel w  Pałacu 
Spiskim, Rynrk GI. 34 (sala BolońskiLego), o Ł30 
wlecz.
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„Kres W ędrów ki <*

„Kres Wędrówki" 
wach oddane rozmowy i przeżycia pięciu oii- 
cerów angielskich w ziemiance, w okopach bry 
tyjskich pod St. Quentin. Akcja, rozdzielona na 
3 akty i 6 obrazów, rozpoczyna się w ponie­
działek wieczór, dnia 18 marca 1918 r., a koń­
czy się w czwartek o świcie. Niemniej przesu­
wa się przed nami na przestrzeni tego krótide- 
go czasu, w najbardziej skondensowanej for­
mie tragedja wojny europejskiej. Żyje sobie 
oto w tej ziemiance dowództwo jednej z tysię­
cy kompanij angielskich ź kapitanem na czele. 
Ludzie ci, to najzwyklejsi pod słońcem śmier­
telnicy: sam dowódca —- dzielny oficer zawo­
dowy, jego zastępcą jest por. Osborne, były kie 
równik szkoły luaowej, dwaj inni oficerowie, 
to typowi mieszczanie angielscy jeden kla­
syczny żarłok, ale zarazem dobroduszny kom­
pan, drugi mocno tcnorzem podszyty obywatel, 
któryby się koniecznie chciał wydostać z oko­
pów  —  wkońcu najmłodszy podporucznik, elew 
szkoły oficerskiej, przydzielony wprost ze 
szkoły do okopów. Ale życie w okopach — jak 
stwierdza por. Osborne —  dziwnie pogłębiło 
dus&c tych ludzi. Nauczyli się patrzeć głębiej 
na wszelkie przejawy. Najciekawszym takim 
„filozofem okopowym", a zarazem najpiękniej 
szą i najgłębiej pomyślaną postacią w sztuce 
Sherriffa, jest wspomniany por. Osborne — 
były kierownik szkoły powszechnej. Dzięki 
»wej olimpijskiej równowadze ducha znosi on 
z prawdziwym stoicyzmem najcięższe tarapaty 
wojenne. Koledzy nazywają go „wujkiem" — 
Jest on bowiem człowiekiem, mającym dla 
wszystkich i wszystkiego niezwykłe wyrozu- 
ibkjuic, usuwającym wszelkie tarcia między 
ludźmi. W  okopach objawiła się cała głębia poe 
tycka duszy tego człowieka: ileż wzruszające­
go Jest np. w takim szczególe, że por. Osborne, 
czyta w obliczu pękających u progu ziemianki 
granatów i pocisków... bajeczki dla dzieci. Naj 
serdeczniejszą przyjaźnią darzy Osborne boha 
terskiego dowódcę kompanii kapitana Stanho- 
pe, człowieka niezwykle porywczego, któremu 
służba frontowa tak poszarpała nerwy, że pod­
trzymuje go tylko na siłach whisky. Aby móc 
wytrwać w ciężkiej służbie i spełniać uczciwie 
swój obowiązek kapitan Stanhope musi pić. ' 
Wstydzi się tego nałogu, nabytego w  okopach, 
ale nie może go przezwyciężyć. Mówią o nim 
jako o bohaterze, a on czuje swoją hićość. I 
oto na jego nieszczęście przydzielono mu do 
kompanji —  młodziutkiego kolegę ze szkoły 
oficerskiej, człowieka dla którego on był zaw­
sze uosobieniem wszystkich ideałów. Stanhope 
nie chciałby, aby młody podpor. Raleigh wie­
dział o jego nałogu, a najbardziej obawia się, 
by nie napisał o tem w  liście do swej sio­
stry, ukochanej kapitana. — Marzeniem jego 
bowiem jest jak to w jednej z wzrusza­
jących sc^n wyznaję Osbomowi —   a pó­
źniej przyjdzie taki wielki atak — pójdziemy 
wszyscy do Bozi, a Ona będzie myślała o 
mnie, jakc o bohaterze..." Przewidywania Stan 
hope‘a się spełniają: z rozkazu dowództwa bry 
gady robi oddział jego kompanii z Osbornem i 
Raleighem wypad do okopów niemieckich. By­
ła to jedna z tych wycieczek, w których się 
szło na , pewną jatkę", — „aby brygadier mógł 
tańczyć z radości" — jakto Stanhope podkre­
śla z ironią. Dla uzyskania potrzebnej wiadomo 
ści posyłano na petraą rzeź najdzielniejszych 
ludzi. Osborne ginie z większą częścią oddzia­
łu — Raleigh wywiązuje się należycie ze swe 
go zadania: „brygadjer będzie mógł tańczyć z 
radoścd". a pierś, zabitego zostanie udekorowa­
na krzyżem walecznych... Następuje wielki a- 
tak niemiecki w  którym kolejno giną Raleigh 
i pozostali towarzysze. Wkońcu rozrywa gra­
nat i ziemiankę.

Fabuła utworu Sheriffa nie przedstawia sobą 
nic nowego. Potęgą tego dramatu jest raczej 

nrzeżvć psychicznveb miecrkańeńw

, sztuka Roberta €. Słierrifa na scenie Teatru 
Nareticw ego w Warszawie

Korespondencja własna „nowego Dziennika"

to w najprostszych sło- mianki Z ich rozmów przebija apoteoza boha
terstwa, aie zarazem najgorętsze potępienie 
wojny. Niema w tycli ludziach and krzty niena 
wiści do wroga. Walczą, oo tak nakazuje im 
uczciwość obywatelska: spełniają swój twar­
dy obowiązek, ale nie entuzjazmują się wojną 
i zwycięstwami „Kres wędrówki" przemawia 
do nas znacznie siniej, niż .Wielka Parada": 
fiilm nie był bowiein w stanie dać tak głębokie 
go przekroju przeżyć ludzkich w okopach, co 
ten prosty, udramatyzowany dialog Sheriffa.

P v  dziesięciu latach zaczynają się zjawiać 
pierwsi prawdziwi piewcy Wielkiej Wojny. Nie 
dają nam coprawda jeszcze syntetycznej twór 
czości —  dystans od przeżytych wypadków 
jest jednak ciągle jeszcze niewieki — ale za 
to mamy tu najgorętszą krwią osobistych prze

Nr. SOŁ

mi słowami, nie wysilając się na arryznt e le ­
któw — wywołuje przed nami widma stra­
sznych dni, wstrząsa.nami zgrozą prawdy, rrrie 
szczącej się w najdrobniejszym opisie. W  róż­
nych zakątkach ś w i a t a  gromadzą jacyś ndezna: 
ni twórcy, no większej części ludzie, którzy z 
literatura dotychczas nie mieli nic wspólnego, - 
zapomniane zapiski, drżącą ręką pisane notaflrt 
i ślą je w świat. Jeśli utwory te są przesiąknij 
te tak głębokim humanitaryzmem, co icsiążilw 
Remarque‘a lub ,,Kres Wędrówki" Sherriffa ofi 
cera angielskiego z okresu Wielkiej Wojny, a: 
więc towarzysza Remarque‘a „po mieczu", ale 
„z tamtej strony frontu — to zdobywają sobie 
one niebywały sukces na całym świede.

Sztukę Sherriffa wyreżyserował w -Teatrze 
Narodowym" twórca „Pana Tadeusza" R yj> 
s-zard Ordyński, podkreślając stronę realisty­
czną dramatu. Główną rolę odtworzył, Józell 
Węgrzyn (kapitan Stanhope) obok niego stwo­
rzyli pod każdym względem skończone typy: 
Jan Szymański i Janusz Warnecki. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że w  sztuce — ze wzglę­
dów zresztą zupełnie zrozumiałych — rate w y

żyć kipiące pamiętoikarstwo, które najprostsze stępują wogóję kobiety. H. Adler,

Sensacyjny zw rot w sprawie aresztowanego
dramaturga niemieckiego Lampla

B e r l i n .  15. 11. PAT. W  sensacyjnej spra­
wie areszewonego pod zarzutem współudziału 
w mordzie kapturowym, komunizującego poety 
niemieckiego I ampla nastąpił niezwykle cieka­
w y zwrot, a mianowicie policja lignicJoa, opiera 
jąc się na zeznaniach Lampla i jednego ze 
wispółoskarżonyćh, Beulwitźa, któfy przyzna! 
się do wykonania morderstwa, znalazła zwłoki 
zamorduwanegu z wyroku sądu kapturowego, 
Kohlera. Aresztowani tłomaczą, iż działali na 
rozkaz władzy przełożonej. Według doniesień

dzienników, obrońca Lampla, adwokat berliń­
ski Flato zaofiarować miał dowód prawdy na 
okoliczność, iż korpus ochotniczy Oberiand w  
czasie walk o Górny SIąsk uznany był przez 
rząd, jako regularny oddział wojskowy, które­
mu przysługiwały uprawnienia władzy policyj 
nej. Obrońca powołuje się na świadectwo całe 
go szeregu wysokich urzędników państwo­
wych. m. jn. i na ówczesnego komisarza ple­
biscytowego Ulitzke,

PO ZAM KNIĘCIU KHONiiu.

Znowu wielka katastrofa autobusowa
pod Krakowem 

11 pasaierów rannych
Wczoraj o godz. 9.20 rano zaalarmowano ró­

wnocześnie Pogotowie ratunkowe i straż po­
żarną w Krakwie, że między Prokocimem a ro 
gatką wielicką zdarzyła się katastrofa aułobu 
sowa której ofiarą padło kilkunastu pasażerów. 
Wyjechali natychmiast dyżurni lekarze Pogoto 
wia oraz pluton Sraży, którzy stanęli na miej 
sou w 30 minut po alarmie. Oczom przybyłych  
przedstawił się straszny widok. W  rowie leża 
ły  szczątki autobusu, a obok gromadziła się gru 
pa ofiar katastrofy. Lekarze przystąpili do opa 
trywania rannych.

Jak się okazało ciężko ranni zostali: Woj­
ciech Rentko (lat 36), gospodarz z W oii Bator 
skiej (zgniecenie ldatki piersiowej). Dr. Izajasz 
Fragner (I. 48) adwoka z Wiśnicza, (obrażenia 
wewnętrzne) Olga Kraus (l. 50) żona restaura 
tarą z Niepołomic (krwotok wewnętrzny). Dr. 
W ładysław Jabłoński 0 34) lekarz z Wiśnicza

(zmiażdżenie kości nosowej) i Eugenja Więcko 
wska (l. 52) żona rejenta z Wiśnicza (wstrząs 
nerwowy i ogólne potłuczenia). Lżej ranni: Bo 
lesław Maskalewicz (l. 27) szofer autobusu (ra 
ny cięte na rękach), Ludwik Wojtal (I. 40) re­
staurator z Niepołomic (ogólne kontuzje), Ame 
lja Gressler (l. 30) z Niepołomic (wstrząs ner­
wowy), imż. Ludwik Then (l 52) radca nadleśni 
ctwa z Niepołomic (stłuczenie głowy). Stani­
sława Panunkowa (l. 50) żona emeryta z W ie 
Hczki (obrażenia ręki) oraz pewna młoda Ży­
dówka, niesiwierdzouego nazwiska (wstrząs 
nerwowy).

Ciężko rannych po opatrzeniu na miejscu 
przewiezione karetkami do szpitala św. Lazar 
rza w  Krakowie. Przyczyną katastrofy była 
śliska droga ro której autobus zsunął się do 
rowu.

-oSo-

Uspokolenie
*

W  piątek w godzinach popołudniowych i wie 
czornych nic powtórzyły się demonstracyjne 
pochody akademików. Na wykłady popołudmo 
w e Żydzi w dalszym ciągu nie byli dopuszcza­
ni. Do starć nie doszło.

Nlepr&wdsiwa pogłoska
Jeden z tygodników żydowskich w Krakowie 

podał wiadomość c rzekomem przesileniu w  E- 
gzekutywie Organizacji Sjońskiej dla Małopol­
ski Zachodniej' i Śląska. Wiadomość tę powtó­
rzył mięogiędnie lwowski „Morgęn", skąd po­
głoska ta przedostała się również do prasy poi 
skiej (przynosi ja też „Głos Narodu"). Jak się 
dowiadujemy cała ta wiadomość o rzekomem 
ni4Łętte#»*t» iest ód rwczdfki) <to Wułt*-ntnnlloM.

W yrok w procesie o zdradę 
główna

Po czter-odriowem trwaniu zakończył się w 
dniu wczorajszym proces o zdradę główną, 
który toczył się przed trybunałem sądiu przy­
sięgłych. Na podstawie werdyktu przysięgłych 
zostali skazani: Oskarżeni Bemkopf i Gross- 
rnann na ,edem rok ciężkiego więzienia, osk. 
Morgenstern na dwa lata ciężkiego więzienia, 
wszyscy z wliczeniem aresztu śledczego, nato 
miast osk, Tennenbaumówna, Weinsteinówna i 
Griinbaum zostali uwolnieni. Bronili adwokaci 
Dr Aleksandrowicz. Dr. Bross, Dr. Hirsch i Dr. 
Weimberg,
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Podróż Druirmcnda do Londynu
i lecerno srodziemnoritcrslue

P a r y  i ,  15. 11. PAT. Wiadomość o podróży 
ido Londynu generalnego sekretarza Ligi Na­
rodów sir Drummonda, dla złożenia Henderso­
nowi projektu paktu śródziemnomorskiego, wzo 
towanego na Locarnie, w którym Anglja gwa­
rantowałaby bezpieczeństwo wzajemne Francji 
i 'Wioch, tak samo jak gwarantuje w układach

locarueńskich wzajemne bezpieczeństwo Fran­
cji i Niemiec wywołała pomimo ogłoszonego 
wczoraj zaprzeczenia ze struny Anglji, ożywio 
ne komentarze w prasie. Dziennikarze upatrują 
w tym pakcie głównie zamiar doprowadzenia 
do zmniejszenia liczebności francuskiej mary­
narki wojennej.

9 t Zart“ , który kosztowa! 8.000 funtów
gdy zostali związani sznurami i ograbieni z ko 
sztowności.

Wybueh bomby w Chicago
Chicago. 15. 11. PAT. W  mieszkaniu Breena. 

radcy prawnego magistratu m. Chicago wybu­
chła oomba, która zniszczyła mieszKanie. Siia 
wybuchu Bieen i jego żona wyrzuceni zostali 
z łóżek.

B u f f a l o .  15. 11. PAT. W  czasie przyjęcia 
yf jednym z tutejszych domów wtargnęła 
sazez okno do sali, gdzie odbywała się uczta 
tjbanda złodziej! która napadła na 18 osób siedzą 
cycb przy stole i ograbiła icb z biżuterii i pie- 
niędzy na ogólną sumę 8 uOu funtów. Goście w  
| pierwszej chwili przypuszczali, iż chodzi tu o  
żart, będący W programie wieczoru i zdali so­
bie sprawę z rzeczywistości dopiero wtedy,

OBCHÓD ROCZNICY ZAWIESZENIA BRONI w dniu 11 hm. przed grobem Nieznanego Żoł­
nierza w Londynie

Jak wyboiczyni zapewne ma so­
bie dysponowanie głosem wybor­

czym męża
Współczesna kobieta nietylko nie oddaje 

głosu swojego na kandydata upatrzonego przez 
jej męża, ale zręczną taktyką potrafi wpły­
nąć na niego, aby oddał swój głos na popiera­
nego przez nią kandydata, czy kandydatkę.

Tak przynajmniej zapewnia miss Perthann, 
członkini Ligi propagandzistek amerykańskich, 
podając zarazem dziewięć punktów, których 
ścisłe uwzględnianie ma z całą pewnością po­
zwolić na osiągnięcie pożądaneoo wyniku. Oto 
co czynić winna kobieta, aby skłonić męża do 
oddania głosu na jej kandydata (częściej kan­
dydatkę).

1 Nie pozostawiać nigdy na stole mechani­
cznego klucza do otwierania pudełek z sardyn­
kami, śledzikami i innemi przekąskami.

2) Nie mówić o nowych sukniach, kapeluszach 
okryciach i futrach wcześniej, niż nazajutrz po 
odbytych wyborach.

3) Umierać ze śmiechu przy każdym wypo­
wiedzianym przez męża dowcipie.

4) Pozostawiać mu conajmniej połowę miej­
sca na ubranie na wieszakach w przedpokoju.

5) Ilekroć wraca późno w nocy do domu 
przyjmować go z najsłodszym uśmiechem.

6) Okazywać umiarkowaną zazdrość o niego.
7) Nigdy nie płakać w jego obecności i nie 

grać w brydża.
8) Matkę swoją wysiać na dłuższy pobyt na 

wieś albo zagranicę, o ile ma ona własne środki
9) Dobrą godzinę poświęcać codziennie aa

dbanie o własną cerę, figurę i tualetę.
Po zachowaniu tych wszystkich przepisów 

przez żonę, mąż pójdzie za nią do urny w y­
borczej z uległością baranka.

Z A W IA D O M IE N IE
Niniejsze— zawiadamiam P. T. Publiczność, ił prze­

niosłem swoją
Fabrykę bielizny na ul. Stratiom i f

(w  podworcu) 
i polecam wszelkiego rodzaju bielizny wykwintną oras 
praktyczną w najlepszem wykonaniu

Przyjmuję także zamówienia narr.iarę oraz kompletne 
wyprawy uiubne. Z poważaniem

FV bryka bielizny ffl. Schcln
K r s k 6 w ,  S t r z t fo m  1111 (w  podworcu)

C f e E d a  k r a k o w s k a
Kraków, 15. 11 1929. Akcje w zastoju. Dolar 

bez zmiany.
Akcje przemysłowe: Siersza górnicza 104.50.
Papiery procentowe: 5-proc. Prem Poż. dolaro­

wa 66.50, 4-proc. Prem. Poż. inwestycyjna 119.
Zemanie giełdowe cechowało minimalną chęć 

do pracy. Transakcyj dokonano jedynie Sierszą 
Górniczą przy nieco większych obrotach po kursie 
słabszym. Większość efektów prawie w  ziupełnem 
zainiedbanau. Ruch ospały. Z papierów procento­
wych 5-proc. Prem Poz. dolarowa utrzymane w 
większem zapotrzebowaniu. 4-proc. Prem. Poż. in­
westycyjna nieco Słabiej. Obroty na ogół drobne.

Na pogieldziu zupełny zastój.
Waluty i dewizy oficjalnie bez ruchu.
Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 1 

międzybankowych sytuacja bez zasadniczych 
zmian. Popyt niewielki przy dostatecznej podaży 
W  Krakowie aorar gotówkowy 889 i pół do 8.90, 
czeki bankowo 8.89 i pół do 890 i pół Warszawa 
doi. 8.89--8.90, czeki 8.89- 8.90. Lw ów  doi 8.89 
i jedna czw do 890, czesi 8.89 i pół do 8.90 i jedni 
czwarta. Katowice doi. 8.89 i pół do 8.90 i poł, 
czeki 8.90— 8.90 i trzy czw. Notowania dzienne 
Banku Polskiego bez zmiany.

Cielća warszawska
Warszawa, 15 11 PAT. Akcje: Bank Polski 170- f 

jedna czw, Ban Zachodni 75, Bank Zw. Sp. Zar. 
78 i pół, Warsz. To w Fabr. Gukr. 30, Firley 43, 
Węgiel 76, Nobel 10, Lilpop 35 i pół, Modrzęjów 
20, Ostrowiec ser. B I. II. III. cm. 70., Staracho­
wice 23 i jedna czw. Pożyczki: 4-proc. premj. in- 
west. 119, 5-proc. dolarowa 65 i trzy czw., 5-proc. 
kouwers. 50 i jedna czw, 10-proc. kolejowa Kta 
i pół, 8 proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.

Waluty: Dola,y 8.91 i trzy czw Dewizy: Relgju 
124.51, Londyn 13.40, Nowy Jork 8.87 i  trzy czw , 
Paryż 35.04, Szwajcarja 172.47, Sztokholm 239-101 
Wiedeń 125.06, Włochy 46.37, Marka niem. 21330, 
Gdańsk 173.90.

<£iftłd«i zurychska
Zurych, 15. 11. PAT. Paryż 20.32, Londyn 25.16 i 

pół, Nowy Jork 5.15.75, Włochy 27, Bełgja 7218, 
Berlin 123.38, Wiedeń 72.57, Praga 15.28 i pół, W ar  
szawa 57.80, Budapeszt 90.27, Bukarcbzt 3.08 i trzy
ósme.

• • • • • • • • «

I® KOMPLETNE URZĄDZENIA fabrykacji U ODY SODOWEJ j  
I LEM0NJAD oraz MASZYNY DO OBCIĄGU PIWA i

4> dostarcza reprez. fabryki maszyn „ 5 U K R K "  w Stuttgardzie. • 
| F. LORD, Biuro Techniczne KRAKÓW, LUBICZ 1. Tel. 0230 «

! Z powodu przeciążenia fabryk zamówień smi, prosimy o udzielenie zleceń B 
na urządzenia mające być uruchomione z wiosną 1V30 r. najdalej do końca I  

g ru d n ia  b. r. aby dostawa mopła być uskutecznioną.

::::: Kosztorysy, piojekta i lefercncje na Życzenie. ::::: 310' a *
• • • • • *  • I M M U M M ’. • • • • • •  N H H — B M W *  • • • • • • • «

PANOWIE! Najlepsze 
prezerwatywy: tuziin zL 
4, 6, 8, 10. Obsługa 1 wy­
syłka dyskretna. Co ty­
dzień świeży transport. 
Perfumeria Leserkiewicz 
Kraków. Rynek 17 (obok 
księgarni FriedleLna). te­
lefon 38.07. Uwaga na 
adres. 2500sse

▲▲▲▲▲▲▲A

WfEL-Ł;
Jadalnie
Sypialnie
Gabinety
Salony
'■luby
Łóżka
Wózki i Ł d.

.WA>, . v

ł a H

Byw any
Firanki
Serwety
Narzuty
Brokaty
Kołdry
Maierace
Koce i >. r-

‘. U M

WALNE ZGROMADZENIE
Towarzystwa Z j d. Szkoły Rzemieślnicze! 

w Krakowie
odbędzie się dnia 20 listo)wda br. o godz. 7-ineJ 
wieczorem w sali Solidarności, ul. Zielona 10. II p. 

Porządek dzienny
1) Zagajenie
2) Odczytanie protokołu z osi. Walnego Zgrom. 
3; Sprawozdanie ogólne i kasowe.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Odsta.pienie Gminie m. Krakowa gruntu pod 

regulację ulicy.
6) Wybory nowych władz Towaezystwa.
7) Wnioski i interpelacje

W  myśl statutu zawiadamia się, że „uchwały 
Walnego Zgrom, są prawomocne bez względu nu 
ilość obecnych członków“.

Uprasza się P. T członków o pewne przy-

5 2  ZARZĄD



Str. 16 „NO  W Y  P7IENNTK-* n!edz?e1n t7  Hstopada 1929 Nr. SW

i

C ? i E V R O L E T  6  Cy l
~zsX

%t t O a e  f t n i } 1
POSZUKUJĘ panny 

otozmajotmonej z czyn­
nościami łwurowemi o  
raz pisgniem na maszy- 
n&e. Zgłoszenia J. Fsl- 
s zk t ,  Krakowska 4  I2ft4

ZDO LNA TOodnaarka 
znajdzie stałą posadę. 
■ZgłJEres a Grodnfca 8 
W podworc x 12Cg

EPosad posinkr:i a
BU FETO W A żyd. z 

kilkaletnią praktjfcą o- 
bej&rk; posŁję najcfaęt- 
■ńąf w  miejscu Ir uórlo- 
Wgli Zgłoszenia do Ar 

„Now , D ł “
fo«i „b aft. «wj“, aa.1 as
• B I Ł Y  Łirpiec, sonren 
W  poszukuj admisn- 
A n j .  domów lub ją- 
fc&egoLułwieC: aastęp
■twa. Ł&osz. pod „G." 
MA Adm . „Now . B ^."

O C g

i fcAJDJOBKr?’-r-OTC". T  
Znający się na bodów ie 
aparatów poszukwje po­
sady Zgłoszenia o© A- 
tanin. vNow. De * pod 
JEamłen7 j

I HDTyNOfWAKY kat 
■gar i  buchalter z kafcn- 
aotdwłntaŁą praktyką we 
wkjik. ^ ,A i praedisiębior-
aCwocfa poszukuje odpo-
Wfcdndej posady Zgło- 
mcnro pod'„Giwanwcja" 
do Adm „Now Łte."

INTELIGENTNY bu­
chalter-korespondent pa- 
•z~c_v na maszynie z Łil- 
knleŁtną p acą samo­
dzielną. poszukuje posa­
dy. Wyttta" auóa skrOau- 
ne. Zgłoszenia; do A^m. 
fcNow. Dz.‘‘ pod „Inteli­
gentny". 1245g

ZDOLNA praktyk rt- 
Ła biurowa poszukuje 
posady od zaraz. Zgło­
szenia do Adm. „Now. 
Dzień. “ pod „Bardzo 
zdolna". 1247g

R UTYNO W ANY i e- 
ncrgiczny tnaurpula nt 
leśny i załadowczy, z 
trzydziestoletnią pra­
ktyką w  dużych przed­
siębiorstwach, wszech- 
■bOtmie obezinainy W 
przemyśle drzewnym 
bezwzględnie uczc -w v i 
obowrązLowy poszufcu • 
je posady Łask. zgło- 
9reout do Adm. N. Dz. 
pod „Skromny". 1221g

TRAN świeży nad­
szedł — poleca Droge­
ria E. Kurtaa Kraków, 
plac WoinaCc 5. 3098x

.DUŻY piec żelazny 
odpowiieJniL także dla 
bóżnicy, sprzedam Gro­
dzka 3 podwórzec. 1243g

MELLECH Abraham 
unieważnia książeczkę 
woasików.} wydaną w  P. 
K. U. Przemyśl. 3082x

TO IM1E - T O  P O C 2 A T FK I S Z C Z Y T  RADJOFOMJI

S E N A T  O R

Gk MARC ONI
G  F N J A  L N  Y  
W Y N A L A Z C A  RAD J O
o p  lata ternu, w r. 1897 za ło ży ł w  Lon- 

dyn ie Zak łady M arconi, k tóre są 
dziś najw iększą św iatową firm ą radio­
techniczną.

Polsk ie  Zak łady M arconi —  ściśle 
w spółpracu jąc z centralą zbudow ały 
Po lsk ie  Stacje N adaw cze i produkują 
w  kraju O dbiorn ik i w szelk ich  typów , 
zn akom ite  G łośniki M arcon ivox  i Ra- 
d iovox, U n iw ersa lne Prostow nik i, oraz 
W zm acn iacze  G ram o fon ow e uszla­
chetn iające m u zykę gram ofon ow ą . 
Marconi stw orzy ł tłjjo .
Marconi m a w  radjo na jw iększe do­
św iadczen ie.
Marconi daje gw arancję  na jw yższe­
go  gatunku i sprawności.

R-.djosprzęt Marconi Jest do 
nabycia w salonach wysta­
wowych Zakładów MARCO­
NI oraz w większych skle­
pach radjowych.

P O C Z Ą T E K  I S Z C Z Y T  
R f l D J O F O N J I  T O - i

jitahcom

PO LS KIE Z A  K k ADV MARCONJs.a.
WARSZAWA, NARbuTA 29.

TROCHĘ JM O RU

PODCZAS W Y P A D k U SAMOCHODOWEGO

—  Na litość Boską, uważaj —  mój nowy ka­
pelusz!

(HumorisŁ)

S p r z e d a ł

POKOJE dziecięce i pa­
nieńskie, w  najJepszem 
wykonaniu. Ceny umiar­
kowane. Dogodne wa­
runki: ..Specjalność", —  
Skład mebli, Kraków, ul. 
Sławkowska 12, w  po­
dwórcu. 2067er

Mł BLE kuuienme w pler 
wszurzędnem wykonaniu i 
poleca nowo założony 
magazyn — Jasna 8.

K (.•kale 3
L O K A L  pa rys iow y

0 Y.yTriarze 150 m kw.
1 skład o wymiarze 45 
m. kw. do wyoagłda. 
Oglądnąć można. uL Tar- 
łowska 6, u oozoccy do­
mu. 3O0Qa

|f a

Lotti K o r a l i
obecnie 

KOHN i HENEREKG 
KRAKÓW, GRODZKA 9 
poleca na sezon obecny 

wszelką
f arderobę dziecięcą 

la chłopców . i daiewuzip. 
Specjalność:

m u n d u rk i szkolne
Dla P. T. Urzędników ulgi 

w spłatach,

Nauka i wychowanie

STTJNOiGRAFJI poi
sko- niemieckiej sasyibka 
naj*k)&konałt.j wyucza 
zbiór listów handlo­
wych Zofja Schóngutó- 
wna Podbrzezać 2. l'246g

PIANIoTK A b. ucze- 
nica Eisenbergera G. 
ltieserówna udziela le- 
kcyj Kraików, Kołłątaja 
9 II p. L237g

I R óżn e 3
PŁACHTY nieprzemaka 
ne na wozy autowe cze. i 
skiego wyrobu, ceraty 
cbodmiki. dywany, do j 
starcza najtaniej hurtów 
nia Muntz. Kiaków, Bo­
żego C;a!a 19. filia Ry 
nek 5. 2149̂

LUSTRA belgijskie — ! 
SZYBY szlifowane — [ 
poleca fabryka luster ! 
MAURYCY KALMUS -  
Kraków, Starowiślna 69.

3019er

„D Y W A N ‘r
TKALŃ  i A DYWaNOW  

i KILIMÓW 
K M / C W -P O T flO n Z E
Sw. Fiujfi 9. (linja iram. 3)

poleofl

DYWAf.r i ftiLIdf
bezkonkurencyjnie Unio

Klinika dla naprawy dy­
wanów perskich i kilimów

Telefon Nr. 1609

FUTRO perskie oka- 
zy.inŁe tanio do sprzeda­
nia. Wiadomość Podgó­
rze, ul. Zamojskiego 27, 
11. p. na prawo, od godz. 
8-1 . 3097 v

SGPRZEDAM w  Prze­
myślu realność z do­
brze prosperującym 
dkicpem spożywczym z 
powodu zamiaru wyja­
zdu. Wiadomość Siegel, 
Przemyśl, ul. Grunwal­
dzka 49. 3081x

F IR ANK I od najtań­
szych do najwykwint­
niejszych poleca W y ­
twórnia firanek. Podigć 
rze, dawniej Traiugiuta 
5, obecnie ul. Rękaiwka 
Nr. 3 (tuż obok Rynku 
podgórnego ;. 462x

DO 12,000 złotych W 
gotówce złoży młody, e- 
nergiczny urzędnik, o- 
bijmując odpowiednią 
posadę. Pośrednictwo
bardzo doorze wyn.t 
grodki Zgłoaifcaia pod 
„H. 78‘‘ do Adm. „Novl. 
Dzien.“ 1262g

10,000 dolarów oddam 
na I. hipotekę kamieni­
cy w  Kraków te (śród 
miejsce. Zgłoszenia pa. 
„Listopad1- do Adm. ,N 
Dziennika".

SŻADOUEN który ma 
dostąp do jjiłteligentayoh 
domów żyd. poszukiwa­
ny, Zgłosz. pod ^zad - 
c-hen" do Adłu. „Now  
Dzoenika- 1236g

JAKI CHARAKTER po-
sóada piszący? Grafolog 
Oda ział chiromancji Dr. 
Labusc, Kraków—  Łob­
zów, Obopólna 14, L pię­
tro. — Przyjęcie ot obiste 
płatne Zl. 10. 1256

UNIEW AŻNIAM  zgu­
biony weksel (3. XI. w  
Krakowie) na z ł . 287, —  
płajbny 2. 3. 1930, akce­
ptowany przez Meilecha 
zdnsa i  Szymona Fu 
tzanowera, w  Krako­
wie, Pędzachów 1, o n  z 
pasizport wydany w  Lo 
dzi. Dawid Gersnon I- 
zrael Lódż, Północna 20.

1241g

PRZYJMUJE do szycia: 
ubranka, płaszczyki dzw 
wiece oraz mondnilci 
szkolne. KJkopf u Ro­
senbauma. Kraków Woł 
nica 5, DI. piętno. 3021x
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